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MOSKIEWSKA FABRYKA 
LAMP ELEKTRYCZNYCH

W ieczoram i M oskw a rozb łysku je  m ilio n a m i różnobarw ­
nych  św ia te ł. N iem ała  w  ty m  zasługa M osk iew sk ie j Fa­
b ry k i Lam p e lektrycznych , dz ięk i k tó re j sto lica zaopa­
trzona jes t w  dostateczne ilośc i sprzętu^ ośw ietleniowego.

W  ub ieg łym  ro k u  fa b ry k a  osiągnęła poziom  p ro d u k c ji 
zap lanow anej na ro k  1950. W  obecnym, 1949 roku , załoga 
fa b ry k i p rzys tąp iła  do w spó łzaw odn ic tw a o jakość p ro ­
d u k c ji,  o ho no r m a rk i fab ryczne j.

Sukces każdej p racy zależny je s t w  w ie lk im  stopniu 
od stanu maszyn. N acze ln ik  oddzia łu  m aszyn G. K o łb ie - 
n ie w  (1) je s t m is trzem  w  sw oim  fachu. Jego maszyny 
chodzą —  ja k  zegarki.

Jednym  z w y b itn y c h  uczestn ików  tego w spó łzaw odn i­
c tw a  je s t la u re a tka  nagrody s ta lino w sk ie j W a len tina  C h r i-  
sanowa, in ic ja to rk a  now ych m etod p racy zapew nia jących 
w ysoką jakość p ro d u k c ji. P racu je  ona w  oddziale lam p  
rad iow ych . Ponieważ oddzia ł w yko n a ł ju ż  p lan  na rok  
1950, m a js te r C hrisanow a z za in teresow aniem  ogląda la m ­
p y  w ykonane ju ż  na poczet następnego ro k u  (2).

O ddzia ł lam p  genera torow ych —  to  oddzia ł m łodzieży. 
O ddzia ł ten je s t d la  ca łe j fa b ry k i wzorem  stachanow skie j 
pracy. Jedną z przodu jących  jes t Nadieżda D o ron k ina  (3), 
k tó ra  w y p e łn iła  swoje zadanie w  150 —  160°/0.

La m p y  neonowe zaczęto produkow ać w  fab ryce w  la ­
tach pow ojennych. M im o  iż  ten oddzia ł p ro d u k c ji je s t.s to ­
sunkow o jeszcze m łody, jakość lam p  jes t bardzo wysoka. 
Troszczy się o to  m iędzy in n y m i eksperym enta to rka  E u­
genia Iw anow a, (4) k tó ra  n ie  przepuści żadnej lam py 
n iepe łnow ar t ościowe j .

Tysiące żarów ek w ę d ru je  z taśm y do p a kow n i (5), skąd 
w yrusza ją  w  szeroki św ia t Z a n im  jednak  to  się stanie, 
zręczne ręce p racow n ic  p a kow n i umieszczą je  w  papie­
ro w ych  ochraniaczach (6) i  k o n tro le r Laryssa K recze to- 
w a (7) po raz osta tn i spraw dzi, czy wszystko je s t w  po­
rządku.

Po w yeksped iow an iu  je dn e j p a r t i i żarów ek (8) m a jste r 
W a len tina  C hrisanow a (9 z p ra w e j) w ra z  z inżyn ie rem  
Z. Kondraszczewa ogląda now ow yprodukow ane lam py 
rad iow e oraz sprawdza, czy m ontaż lam p  jes t p ra w id ło w y  
(10). N ic  dziwnego, że m a js te r C hrisanow a poświęca ty le  
czasu oddz ia łow i lam p rad iow ych , jes t to bow iem  je j u lu ­
b iony oddzia ł. Ona to  w łaśn ie  za in ic jow a ła  na oddziale 
pracę w ed ług  harm onogram u, co znacznie podniosło w y ­
dajność i  jakość
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stęp jest ZSRR«
Fragm ent z ariykuiu Prezydenta  Bolesława Bieruta »Doświadczenia dziesięciolecia«

D O Ś W IA D C Z E N IE  dziesięcio lecia p rzekona­
ło  naród po lsk i, że n iepodległość O jczy ­
zny, n a jis to tn ie jsze  in te resy  i po trzeby 

na rodu , w a ru n k i jego pom yślnego ro zw o ju  m o­
że zabezpieczyć sku teczn ie  ty lk o  w ładza  lu d u  
pracującego. Z rozum ien ie  te j p ra w d y  sta ło  się 
źród łem  odrodzenia  narodu, pomocą w  sku p ie ­
n iu  s ił d la  najszybszego przezw yciężen ia  s k u t­
ków ’ k lę s k i, d la  zabezpieczenia trw a le j n iepod ­
leg łości P o lsk i,

Po lska klasa robo tn icza  w iąza ła  ja k  na jśc iś le j 
swą w a lkę  o w yzw o len ie  P o lsk i z n ie w o li h it le ­
ro w s k ie j z w a lk ą  o w ładzę ludow ą. D la tego też 
w szys tk ie  sw o je  w y s iłk i w  w alce, w szys tk ie  
p e rs p e k ty w y  i  nadzie je  łączy ła  z w 'a lką naro­
d ów  ZS R K  p rzec iw ko  najeźdźcy h it le ro w s k ie ­
m u , k tó ry  z jednakow ą  w śc iek łośc ią  ty ra n iz o ­
w a ł b ra tn ie  nasze narody. D ośw iadczen ie  w o j­
n y  z h itle roAVskim i ho rdam i z b ro jn y m i p rzeko­
na ło  naród po lsk i, że w ie lk ie  h is to ryczne  z w y ­
c ięstw a  na rodów  ZSR R  nad h it le ryzm e m  zosta­
ły  osiągn ięte  ty lk o  d z ię k i w ła d zy  lu d o w e j, k tó ­
ra  tą w a lk ą  k ie row a ła . W łaśn ie  d z ię k i s to jące j 
na czele na rodów  ZSR R  w ła d zy  lu d o w e j A rm ia  
Radziecka p rzyn ios ła  w yzw o len ie  n a rodow i p o l­
sk iem u  i  narodom  pozosta łych k ra jó w  dem o­
k ra c ji lu d o w e j.

D z ię k i pom ocy w ład zy  lu d o w e j Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego polska klasa robo tn icza  m ogła  wziąć 
n a jczyn n ie jszy  u d z ia ł w  o rg an izow an iu  po lsk ie j 
s i ły  z b ro jn e j, aby zabezpieczyć odpow iedn i 
w k ła d  narodu  polskiego w  ogólne dz ie ło  z w y ­
cięstw a i  w yzw o len ia . W  opa rc iu  o swe do­
św iadczen ia , zdobyte  w  w alce  narodow o - w y ­
zw oleńcze j i  p racy  nad w ydźw ign ięc ie m  k ra ju  
z k lę s k i w o jn y , polska klasa robotn icza  przew o­
d z iła  w  w a lce  lu d u  pracującego o zw yc ięs tw o  
w ła d z y  lu d o w e j i  je j  u trw a le n ie . W ysunęła  się 
ona na czoło w  sp raw ow an iu  w ład zy  lud ow e j, 
aby  tw o rz y ć  now e w a ru n k i b y tu , n iepod leg ło ­
ści i  odrodzen ia  P o lsk i L u d o w e j. P rzodu jąca 
ro la  k lasy  rob o tn icze j w e w ła d zy  lu d o w e j o k re ­
ś liła  drogę rozw o jo w ą  P o lsk i w  k ie ru n k u  so­
c ja lizm u .

D ośw iadczen ia  m in ionego  dziesięcio lecia 
p rze kon a ły  po lsk ie  m asy pracujące, że n iepod­
ległość rzeczyw is tą  i trw a łą  można zabezpie­
czyć ty lk o  w  śc is łe j łączności z s ila m i postępu, 
p o ko ju  i  re w o lu c ji lu d o w e j. N iezw yc iężonym  
ogn isk iem  ty c h  s ił jes t Z w ią ze k  S oc ja lis tycz ­
nych  R e p u b lik  R adzieckich. N a jw iększą  i n a j­
cenniejszą nauką, ja k ą  w yc iąg ną ł naród p o lsk i 
z k lę s k i w rze śn io w e j, z w a lk i p rz e J w  na­
jeźdźcy i  tw órczego okresu swego odrodze­
n ia  jes t św iadom ość w ag i p rz y ja ź n i i  w spó ł­
p ra cy  z ZSR R  d!a u irw a !e n ’a n iepod leg ło ­
ści i ro zw o ju  P o lsk i. N ię d y  n ie  zdo ła ją  
podw ażyć te j św iadom ości w  p o lsk ie j k la ­
sie rob o tn icze j ja k ie k o lw ie k  zakusy w rogów  
lu d u . Toteż m asy pracujące P o lsk i ró w n ie  ja k  
klasa robotn icza  całego św ia ta  z oburzen iem  
i pogardą obse rw u ją  rozk ład  m o ra ln y  renega­
tó w  tito w s k ic h  w  Ju go s ła w ii, k tó rz y  sprzen ie ­
w ie rz y li się podstaw ow e j zasadzie so lidarności 
m ię dzyn a ro do w e j mas p racu jących  i  zd ra d z ili 
n a jżyw o tn ie jsze  in te resy  swego narodu. O peru ­
ją c  a rg um en ta m i nac jona lizm u  u s iło w a li prze­
ciągnąć m asy pracujące w  służbę im p e ria lizm u , 
w  służbę podżegaczy i o rg an iza to ró w  w o jn y . 
H is to r ia  w a lk i k lasow e j p ro le ta ria tu  m ieści w  
sobie w ie le  p rzyk ła d ó w  odszczepieńsiwa i jego 
sk u tk ó w . W yrzą dza ły  one n ieraz w ie lk ie  szko­
dy, lecz w  odpow iedz i na fa k ty  zd rady i od- 
szczepieństwa m asy ludow e  jeszcze bardz ie j 
z w ie ra ły  swe szeregi, jeszcze m ocnie  j pog łęb ia ­
ły  so lidarność s ił re w o lu cy jn ych . Lud  p ra cu ją ­
cy  nauczy ł się bow iem  cenić ja k o  najw yższe 
dob ro  jedność sw ych szeregów i jedność M ię ­
dzyna rodow ą  mas p racu jących  p rzec iw ko  w y ­

zyskiw aczom , im p e ria lis to m  i podżegaczom 
w o je n n ym .

W szystk ie  p rzodu jące, postępowe i walczące 
z uciskiem  i pognębieniem  człow ieka  s iły  dem o- 
k ra ty c z n o  - ludow e, masy robotn icze  i u ja rz ­
m ione  n a rody  k o lo n ii j k ra jó w  zależnych tul im ­
p e ria lizm u , s iły  re w o lu c ji lu d o w e j i soc ja lizm u  
-— łączą się dziś w  potężny fro n t w a lk i o pokó j. 
W ys tęp u ją  one so lid a rn ie  pod przewodem  klasy 
rob o tn icze j p rzec iw ko  n o w ym  know an iom  im ­

p e ria lis tó w , k tó rz y  p ra g n ę lib y  znów  pogrążyć 
ludzkość w  odm ęt w o jn y . C i, k tó rz y  podw ażają  
so lidarność m iędzyna rodow ą  k la s y  robo tn icze j, 
w y ła m u ją  się au tom a tyczn ie  z w ie lk ie g o  fro n tu  
s ił św ia to w ych  w a lczących o p okó j, wspom aga­
ją  s iły  im p e ria liz m u , mieszczące w  sobie źród ło  
n o w e j jeszcze g roźn ie jsze j zb rodn i. P rz y k ła d  
zd rady przez k lik ę  tito w ską  jed no liteg o  fro n tu

s il p oko ju , k tó ry m  przew odzi ZSR R  i  k ra je  de­
m o k ra c ji lu d o w e j je s t pow ażnym  ostrzeżeniem  
d la  k lasy  ro b o tn icze j i  mas p racu jących  przed 
czyn n ika m i, u s iłu ją c y m i od w e w n ą trz  rozszcze­
p ić  i  osłabić s iły  walczące o p okó j, dem okrac ję  
i  socja lizm . D ośw iadczen ie  dziesięcio lecia  w y ­
maga, aby p racy  naszej i  w a lce  tow arzyszy ła  
n ieod łączn ie  czujność k lasow a.
........... .............  ......................... -~v

.udowe]—partyzanckie pozdrowienie
m ów i genera l F iedorów

W trzyosobowej grupie delegatów radzieckich 
przybyłych na Zjazd Połączeniowy Pol­
skich Organizacji Kombatanckich uderza 

jedna sylwetka- Człowiek raczej n iewysoki, lecz 
mocno zbudowany, pełna, dobroduszna/ tw arz 
o imponujących, nastroszonych czarnych wąsaeh 
i zsuniętych brw iach, pod k tó rym i błyska ży­
we, a może nawet ostre, przenikliwe, spoj­
rzenie. Cała sylwetka, mocno u trw ala jąca się 
w  pamięci, jest obrazem skupionej siły, w ie lk ie j, 
niespożytej energii, nie cofającego się przed ża­
dną przeszkodą zdecydowania. Takie jest zew­
nętrzne wrażenie, jakie  w yw iera  generał A !ek- 
siej Fiedorów, dw ukro tny bohater Zw iązku Ra-

Gencral A leksiej Fiedorów.

dzieckiego, legendarny wódz partyzancki U kra ­
iny , dziś :— pisarz.

Opowiadania w ie lu  dawnych towarzyszy b ro ­
n i, k tó rych  spotkał w  Polsce, uzupełnia ją ten 
obraz człowieka jego czynami- Stara gwardia 
rewolucyjna. Oddany całą swą istotą sprawie lu ­
du, sprawie Socjalizmu. W ciągu czternastu la t 
sekretarz Kom ite tu  Czernihowskiego Okręgu 
(województwa). Gdy h itle row scy najeźdźcy zaj­
m ują Ukrainę, nie w ycofuje  się w raz z całą ad­
m in istracją państwową i gospodarczą na wschód 
kra ju . Pozostaje tam, gdzie zna go cała ludność 
•— od najmniejszego dziecka do zgrzybia łej sta­
ruszki — działa Organizuje walkę. Organizuje 
podziemne ogniwa P artii, ideologiczne, moralne 
oparcie dla walczących. Organizuję wreszcie 
partyzantkę. .

— B y ł raz ta k i wypadek, —  opowiada śmiejąc 
się generał Fiedorów — w  pewnej miejscowości 
organizowaliśmy wiec ludności w ie jsk ie j. K o­
mendant wojskowy tamtego okręgu ogłosił, że 
ze względu na konspirację, nazwisko mówcy nie 
będzie podane do wiadomości- K iedy  zacząłem 
przemawiać, rozleg ły się ze wszystkich stron 
pełne oburzenia okrzyk i: „Co też on nam g ło ­
wę kręci, ten komendant, a dyć przecie to Fie­
dorów m ówi! Też tajemnicę w y m yś lili! I  przed 
kim. przed nami...“ .

Tak, znałó generała Fiedorowa dobrych k ilk a ­
set tysięcy ludzi. W takich w arunkach n ie ła tw o 
j-Sst organizować podziemną konspirację. A  m i­

mo to generał F iedorów ją  zorganizował. I  pro­
wadził w alkę —  zawsze pierwszy na najbardzie j 
wysuniętych odcinkach —  przez k ilka  lat, dopó­
k i A rm ia  Radziecka nie w yzw oliła  ziem ukra iń ­
skich.

Gdy się w idz i, ja k  podczas towarzyskiego 
spotkania co chw ila  jak iś  m łody człowiek, bądź 
w mundurze, bądź w  cyw ilu  podchodzi do gene­
ra ła  i  prężąc się (przyzwyczajenie...) na baczność, 
serdecznie ściska jego rękę — nasuwa się oczy 
wiście pytanie, ja k  i  k iedy zawiązała się ta żoł­
nierska, braterska przyjaźń.

— W  partyzantce, na tu ra ln ie—  wyjaśnia ge­
nerał i  tw arz jego prom ienieje pełnym wzrusze­
nia uśmiechem. —  Przecież w ojow aliśm y razem. 
W naszych oddziałach, gdzie było  przeszło 10 ty ­
sięcy ludzi, nie było  żadnych różnic — ani na­
rodowościowych, ani innych. M ów iliśm y tak: 
chcesz walczyć z naszym wspólnym  wrogiem, 
chcesz bić faszystów, żeby nasze narody odzy­
skały wolność — toś nasz przyjacie l. Będziemy 
walczyć razem. Dużo było  Polaków w naszych 
szeregach. A  prócz tego zorganizowałem specjal­
ny oddział partyzancki im ienia Wandy W asilew­
skiej, złożony praw ie wyłącznie z Polaków. Do­
skonały b y ł oddział...

— W jak im  prom ieniu operowały oddziały 
Waszego, zgrupowania, generale?

— Na początku ty lk o  w  czernihowskich oko li­
cach. A  potem — ho, ho, operowaliśmy na ob­
szarze rów nym  conajmniej 7 województwom. 
Dochodziliśmy, szczególnie w  1943 roku. praw ie 
aż do samego Lub lina. Wysadzaliśmy w  tam tych 
okolicach transporty niemieckich wojsk- Lud ­
ność miejscową bardzo chętnie nam pomagała. 
Działaliśm y n ie jednokrotn ie wspólnie z pa rty ­
zantką polską. A le trudną m ieliśm y sytuację. 
U kra ińscy faszyści, działając razem z Niemcami, 
w yrządzali potworne krzyw dy, zarówno nam 
ja k  i ludności polskiej. B y ł okres, te w yrzyna li 
całe wsie. K iedy raz zaszedłem do tak ie j wsi... 
Potem już nie operowali ukraińscy faszyści w  
aaszej okolicy. Jednej nocy rozpraw iliśm y się z 
n im i. Całą masę ich rozb iliśm y — 1400 ludzi.

—  Na naszych terenach -— snuje swe wspom­
nienia generał Fiedorów, k tó ry  w  czasach par­
tyzanckich nosił pseudonim Orlenko — przycho­
dziliśm y ludności polskiej jeszcze w  innych fo r­
mach z pomocą. M ie liśm y w ie lu  uchodźców 
z różnych stron Polski, k tó rzy  u k ry w a li się po 
lasach. B y ły  to  nieraz całe rodziny, kobiety, 
starcy, dzieci. Założyliśm y dla nich w  lasach 
„partyzanckie  kolonie“ . M ieszkali sobie w  takich 
osiedlach, ka rm iliśm y ich, ochranialiśm y przed 
napadami Niemców. Zresztą, o tym  wszystkim  
będę teraz pisać książkę — trzeci tom moich 
wspomnień z la t w a lk i partyzanckiej. O polskich 
ludziach i  polskich partyzantach.-. Szkoda ty l ­
ko, że wasi lite ra c i tak mało wciąż jeszcze o tych 
sprawach piszą.

— A  jak ie  wrażenie w yw arła  na Was Gene­
rale, Polska?

—  Jestem w  Polsce po raz pierwszy. Tak. że 
nie mogę powiedzmy porównywać, ja k  m oi n ie­
k tó rzy  koledzy, k tó rzy  tu ta j w o jow a li, te g o  co 
widzę, z tym  co by ło  jeszcze parę la t temu. Ale 
jedno mogę powiedzieć —  wspaniały Jest ro z ­
mach pracy, rozmach przemian, jak ich  dokony­
wa Wasz Naród, Wasza klasa robotnicza. I  w iem  
jeszcze jedno —  nie poszedł na marne nasz tru d  
partyzancki, nasz trud  wojenny ludz i radzie­
ckich i  waszych bojow ników . Ta Polska, jaka 
powstaje, jest -kwitnąca, prawdziw ie  wolna, de­
mokratyczna, ludowa. Tej Polsce — nasze b ra ­
terskie, najserdeczniejsze, partyzanckie pozdro­
wienie.



Noia rządu polskiego do rządu jugosłowiańskiego
demaskuje knowania imperializmu

NO T A  rządu  po lsk iego do rządu 
jugos łow iańsk iego  z 8 b. m . 
dem asku je  ro lę , ja k ą  od­

g ry w a  k l ik a  T ito  na te ren ie  m ię dzy ­
narodow ym . N ota  ta  u ja w n ia  fa k ty  
u p ra w ia n ia  przez agentów  jugos ło ­
w ia ń sk ich  od p ó łto ra  ro k u  a k c ji 
szp iegow skie j n a  te re n ie  naszego 
k ra ju . T ak ie  są konsekw encje  zd ra ­
d y  T ito  i  porzucenia  przezeń obozu 
soc ja lizm u . Im p e r ia liś c i n ie  zadowo­
l i l i  się oderw an iem  J u g o s ła w ii od 
obozu p aństw  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
aie p ragną  ją  także  w yko rzys ta ć  do 
s ian ia  zam ętu i  fe rm e n tu  w śród  na ­
ro d ó w  dążących do soc ja lizm u . T i-  
tow scy agenci rob ią  to  samo, co ro -

P R A S A  R A D Z IE C K A  
O W Y S T A W IE

Prasa radziecka w  dalszym  ciągu 
zamieszcza a r ty k u ły  poświęcone 
P o lsk ie j W ystaw ie  P rzem ysłu w  
M oskw ie, k tó ra  budz i niesłabnące 
zainteresowanie w śród m ieszkań­
ców s to licy  ZSRR.

Czasopismo „O gJ iu ok “  om aw ia 
sukcesy polskiego przem ysłu i  da je  
wysoką ocenę w ys taw ion ych  ekspo 
Batów. „O gon io k“  podkreśla, że 
przedstaw ione na w ys taw ie  doku ­
m en ty  świadczą niezb ic ie o tym , że 
aa po lsk ich  z iem iach zachodnich od 
w ieków  ży ł i  tw o rz y ł swą k u ltu rę  
naród p o ls k i G ranice państwa p o l­
skiego na Odrze i  Nysie —  s tw ie r­
dza „O gon io k“  —  są wieczne.

„D ite ra tu rn a ja  Ga.-icta“  w  a r ty k u ­
le w stępnym , za ty tu łow a nym  „S z la ­
k iem  S ocja lizm u-1, naw iązu je  do 
osiągnięć k ra jó w  de m okra c ji lu d o ­
wej, k tó ry c h  jednym  z p rze jaw ów  
jes t obecna W ystawa Polskiego 

- P rzem ysłu Lekk iego  w  M oskw ie i  
pisze: „W ięzy  głębokiego po k re w ie ń ­
stwa duchowego łączą człow ieka ra -  

i Azteckiego z lu dźm i k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j i  d latego W ystawa 
Polska w  M oskw ie, dem onstru jąca 
sukcesy Rzeczypospoliej Po lsk ie j, 
stojącej u  progu p lanu  6-ietniego, 
p lanu budow n ic tw a zrębów soc ja liz ­
mu, budzi ogromne -zainteresowanie 
w społeczeństwie rad z ie ck im “ .

„C z łow iek  radz ieck i —  pisze cza­
sopismo radzieckie  —  dum ny je s t z 
ego, że d la  m ilio n ó w  Polaków , Cze- 

_hów, R um unów , A ibańczyków  i  
to łg a ró w  s ta ły  się b lisk ie  tak ie  p o - 
ecia, ja k  „p la n “ , „p rzo do w n ik  p ra -  

-y “ , „w spó łzaw odn ic tw o“  — pojęcia,
■ tó rc  z rod z iły  się w  k ra ju  Rad i  w y ­

kazały swą potężną, tw órczą siłę. Z  
niego serca cieszym y się, że p rzo ­

dujące m etody pracy radzieck ich 
.achanowców - now a to rów  prze - 
; dożyły granice naszego państwa i  

s ta ły  się w łasnością naszych p rz y ja ­
c ió ł w  k ra ja ch  de m okra c ji lu d o w e j“ .

„ I  gdy og lądam y w  M oskw ie  — 
;cńczy pism o —  eksponaty p rze m y­

słowe, dzie ła rą k  ro b o tn ika  p o lsk ie ­
go, w y tw o rzone  w  zakładach, n a le ­
żących do narodu, uras ta ją  one do 
ym bohi zw ycięstw a nowego u s tro ­
ił. now ych stosunków  społecznych, 
owego człow ieka, sym bolu um oc- 
enia obozu poko ju  i  dem okrac ji, 

czele k tórego kroczy potężny 
ra j Rad“ .

b i ich  szef: p rzychodzą z pomocą 
obozow i im p e ria lis tyczn e m u  tam , 
gdzie jego  w p ły w y  i  m oż liw ośc i 
d z ia łan ia  zosta ły  ukrócone.

S łusznie w ięc  nota  polska s tw ie r­
dza, iż  ta ka  dzia ła lność lite w s k ic h  
agentów  je s t log iczną konsekw encją  
zw iązan ia  się rządu  ju g o s ło w ia ń ­
skiego z obozem podżegaczy w o je n ­
n ych  i  „ je s t p rzyk ła d e m  an tydem o­
k ra ty c z n e j i  p ro im p e ria lis ty c z n e j 
p o l i ty k i rządu  jugos łow iańsk iego  w  
w ęz ło w ych  zagadnien iach m ię d zy ­
narodow ych , je s t je d n y m  z o gn iw  
jego € " '*  e j w ro g ie j a k c ji p rze c iw ­
ko  obozow i p o ko ju , p rze c iw ko  obo­
zow i w alczącem u o w olność u ja rz ­
m io n ych  narodów  i  je s t w yrazem  
coraz jaw n ie jszogo  w y s łu g iw a n ia  
się rządu  juges io  fańskiego m ię ­
d zyna rodow ym  siło* re a k c y jn y m “ .

Ja k  w iadomo^ Po. zaw arła  w  
m arcu  1946 r .  z Federacy jną  L u d o ­
w ą  R e p u b liką  J u g o s ła w ii um ow ę o 
p rz y ja ź n i i  pom ocy w za jem ne j. W  
obecnej sy tu a c ji, ja k  s tw ie rdza  nota, 
..um ow a ta  w b re w  dążeniom  i uczu­
ciom  na rodów  Ju g o s ła w ii i  narodu  
polsk iego została podeptana i  zn iw e ­
czona przez rząd F Ł R J .“

To s tw ie rdzen ie  je s t oskarżeniem , 
o be jm u ją cym  ty lk o  rząd J u g o s ła w ii

i  l ite w s k ą  k lik ę . N a ro d y  Ju g o s ła w ii 
pozbaw ione są obecnie m oż liw ośc i 
swobodnego w ypow iedzen ia  się. 
Rząd p o lsk i w yraża  je d n a k  n iez łom ­
ne przekonan ie , że p rz y ja ź ń  m iędzy 
n a rodam i Ju g o s ła w ii i  narodem  p o l­
sk im  je s t nada ł żyw a  i  trw a ła , Po­
lacy  bow iem  n ie  u tożsam ia ją  T ito  
i  jego  szpiegów, d z ia ła jących  na te ­
ren ie  P o lsk i, z ludem  jug os ło w ia ń ­
sk im , spętanym  obecnie przez p o li­
cję  R ankow icza.

r?  a in te resow an ia  tego osobnika  
^  n ie  ogran icza ją  się do  g ra n ic  
Ju go s ła w ii. N ie  w aha się on  z p o ­
d e jm ow an iem  n ie leg a ln ych  w y p ra w  
celem  szerzenia a k c ji d y w e rs y jn e j 
w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j. O 
je d n e j ta k ie j w y p ra w ie  dow iedz ie ­
liś m y  się osta tn io  z a k tu  oskarże­
n ia  p rze c iw ko  b y łe m u  m in is tro w i 
sp raw  zagran icznych W ę g ie r —  L a - 
szło R o jk o w i, Im p e r ia lis ty  czn o -ti-  
to w s k i spisek został w  porę  w y k ry ­
ły ,  a z d ra jc y  w ęg ie rscy  w ra z  ze s w y ­
m i ju g o s ło w ia ń sk im i pom ocn ikam i 
zasied li na ła w ie  oskarżonych.

Zdem askow anie  szp iegow skie j 
dz ia ła lnośc i t ito w c ó w  w  Polsce i  
sp iskow e j na W ęgrzech u da re m n iło  
raz jeszcze p ró b y  s taw an ia  na d ro -

/ § m & g * y ß i € g i n s S k i e

( ry s .  B . Je fiK icm ’) i  ta k  się przyda...

dze narodom , k tó re  z rz u c iły  ja rzm o  
ka p ita lis tyczn e  i  dążą do re a liz a c ji 
soc ja lizm u . W ro go w ie  soc ja lizm u  
w y tę ża ją  w szys tk ie  s iły , ażeby ten  
m arsz do soc ja lizm u  zwefcslować, 
sp row adzić na zd ra d liw e  bezdroża.

/ " łb ó z  im p e r ia lis ty c z n y  m a w ie le  
^  ’  pow odów  do tego, by w  sposób 
zd radz ieck i, je ś li n ie  może w  sposób 
o tw a r ty , a takow ać i  podważać de­
m okrac ję  ludow ą . S iła  i  jedność 
ty c h  państw , ic h  b ra te rs k i ścis ły 
zw iązek z K ra je m  Rad s tanow ią  
obraz zgoła odm ie n ny  od tego, k tó ­
r y  p rzeds taw ia ją  nam  s tosunk i w  
obozie k a p ita lis ty c  m y m . G dy tu ta j 
m am y b ra te rską  pomoc i  b ra te rsk ie  
w spó łdz ia łan ie , tam  w ew n ę trzn e  
sprzeczności rosną coraz b a rdz ie j 
w ra z  z coraz b a rd z ie j u re a ln ia ją cym  
się w idm em  k ryzysu .

W spó łdz ia łan ie  w  obozie im p e ria ­
lis tyczn ym , to  w spó łdz ia łan ie  ze so­
bą stada w ilk ó w , k tó re  rzucaj*} się 
na siebie w za je m n ie  i  pożera ją. T y m  
n a js iln ie js z y m  w  stadzie jes t dziś 
im p e r ia liz m  a m e ryka ń sk i, z a jm u ją ­
cy się g łodzen iem  podupadłego sta­
rego w ilk a  ang ie lsk iego  i in n y c h  po­
m n ie jszych  uczes tn ików  „z je d n a e rc - 
n e j E u ro p y “ . K o n fe re n c ja  w aszyng­
tońska dow odzi, że rząd P a r t i i  P ra ­
cy zrezygnow a ł ju ż  z w sze lk iego 
opo ru  i  podda ł sw ó j k r a j  pod w ła ­
dzę a m e ryka ńsk ich  w yzysk iw a czy .

W  te j s y tu a c ji raz  jeszcze udo­
w odn iona  zostaje w ie lkość  ro l i  
Z w ią z k u  R adzieckiego, k tó rego  do­
św iadczen ia , p rz y k ła d  1 s iła  ch ro ­
n ią  inne  n a rod y  przed m ożliw ośc ią  
popadnięcia  z pow ro tem  pod w ła ­
dzę im p e ria lis tó w ' i  podżegaczy w o ­
je n n ych . Rez te j s ta łe j i  t rw a łe j po­
m ocy na jw iększe  w y s iłk i k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j b y ły b y  zm ar­
now ane i n ie  d a ły b y  ta k ic h  re z u lta ­
tów , ta k ich  w spa n ia łych  osiągnięć, 
ja k ie  w adzim y w  ty c h  k ra ja c h , do 
k tó ry c h  na leży  i  Polska.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R

zagraniei piszą...
N E N N I o  k o n g r e s ie : p o k o j u  

W  M O S K W IE
P ie tro  N enn i. po pow rocie  z M oskw y, 

gdzie uczestn iczyi w  W szechzw iązkowej 
K o n fe re n c ji P oko ju , u d z ie lił dz ienn ika ­
rzo w i „A v a n t i“  w yw iad u , w  k tó ry m  
ośw iadczył m. in.:

„K o n fe re n c ja  w  M oskw ie  by ła  m an i­
festac ją  poko jow ą o og rom nym  znaesc- 
n iu . W  naradach uczestn iczy li delegaci 
200 m ilio n ó w  lu d z i zdecydowanych 
h ie n ie  trw a łego  po ko ju .“

N enn i po dkre ś lił różn icę m iędzy d a w ­
n y m i kongresam i pacy fis tycznym i i  obec­
nym  św ia tow ym  ruchem  w  ob ro ­
n ie  pokoju. D zia ła lność pacyfis tów  ogra­
n icza ła  się do wyg łaszania mów. Z w o len ­
n icy  poko ju  obecnie dz ia ła ją  i  o rgan izu­
ją  skuteczną obronę pokoju.

„N a ro d y  Z w ią zku  , Radzieckiego n ic  
ty lk o  pragną pokoju, lecz na nasze 
szczęście —  m a ją  deść s iły  do ob rony 
i  u trzym an ia  pokoju. H it le r  na rzuc ił 
Z w ią zko w i R adzieckiem u w o jnę  —  został 
w ięc z likw id o w a n y . Ten sarn lo s  czeka 
każdego, k to  od w a ży łb y  się zaatakować 
Zw iązek R adziecki“  — ośw iadczył N enni.
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Zupe łn ie  zbędnie napom inano m nie w  

W arszaw ie, żebym p rzyg ląda ł Się bacznie 
sklepom  m oskiew skim . Będąc w  M oskw ie  
n ie  można nie  zauważyć bogatych sk le ­
pów  i  og rom nie  rozw in ię tego hand lu . 
P rzypom inam , że handel je s t tu  c a łk o w i­
cie uspołeczniony. O bok w ie lk ic h  dom ów 
tow a row ych , w ie lk ic h  m agazynów ż y w ­
nościowych, zaopa tru jących ludność we 
w sze lk ie  a r ty k u ły  spożywcze, są, tu  ró w ­
nież w span ia le  sk lepy specjalne, ja k  na 
p rzyk ła d : m agazyny nabia łowe, chlebne, 
mięsne, ty ton iow e , cukiern icze, fu trz a r ­
skie, ju b ile rs k ie ,' w inne , w ita m in o w o  - 
dietetyczne, pe rfu m ery jne , ub io rów  dam ­
skich  i  m ęskich, m agazyny dziecięce, m a ­
gazyny mód, in s tru m en tó w  m uzycznych, 
specja lizowane księgarnie , m agazyny ga­
la n te ry jn e , sportowe, łow ieckie , ogrom na 
liczba pierw szorzędnych res tau racy j, k a ­
w ia rn i’., tz w . „zakusocznych“ , p iw ia rr® , 
k w ia c ia rn i, i  tak  da le j, i  ta k  da le j.

G dy m ów ię  o tu te jszych  magazynach—  
nie trzeba sobie wyobrażać a n i przedw o­
jennych , a n i obecnych sklepów  w arszaw ­
skich. Tutejsze m agazyny —  to ogromne, 
obszerne, nowocześnie urządzone przed­
s ięb iorstw a. Szczególnie zdum iew a ją  w ie l 
k ie  „gastronom y“ , ja k  tu  nazyw a ją  u n i­
wersa lne sk lepy żywnościowe. Jest ich  
w ie le  zarówno w  cen tru m  i  na przedm ie­
ściach. W  ta k im  gastronom ie je s t w ie le  
oddzia łów . Spoza szk lane j ściany lady 
sk lepow e j nęcą cię ułożone w  porządku 
dz ies ią tk i ga tunków  kie łbas, s łon iny  t 
szynek. M ięso na k o tle ty  b ite  i  siekane 
spoczywa w  celofan ie zważone, p rzy rzą ­
dzone do gotowania . A le  możesz też k u ­
p ić  mięso ze sz tuk i, wskazując p racow ­
n ik o w i rzeźn ickiem u, co chcesz o trz y ­
mać. K ilkan aśc ie  ga tunków  sera różnych 
kszta łtów , sm aków i  ba rw  przyciąga tw ó j 
w z ro k  i  nęci zapachem. Dostrzegam ró w ­
nież ser ro ltfo rd z k i. Już węchem po­
znajesz, że zbliżasz się do oddzia łu  ry b ­
nego, k tó ry  ugaszcza cię ca łym  bogact­
wem  ry b n y m  tego k ra ju . Cóż za bogact­
w o ga tunków  ry b  św ieżych i  wędzonych, 
śledzi i  k a w io ru ! Sprzedawcy zręcznie 
odc ina ją  m asło z w ie lk ic h  b loków . Możesz 
być pewny, że dostaniesz masło świeże 
w  żądanym  ga tunk i., k tó ry c h  tu  jes t k i l ­
ka. D rób i  dziczyzna zalegają ladę i  cze­
k a ją  na kupu jących . W  dziale pieczywa 
zadziw ia  cię bogactwo jego gatunków . 
N a liczy łem  ich  trzydzieści. D a le j 
p ię trzą  się k o lu m n y  konserw  mięsnych, 
ja rzyn o w ych  i  owocowych. Obok kuszą 
cię owoce świeże i  suszone oraz soki ow o­
cowe. Możesz je  pić na m ie jscu. Palacz 
sta je  przed tru d n y m  w yborem  spośród 
trzydziestu  ga tunków  papierosów. B a te ­
r ie  w in  ze w szystk ich  w in n ic  i  p iw n ic  
Z w iązku  Radzieckiego oraz wódek mogą 
skusić naw et przysięgłego a n ty a lk o h o li-  
ka. A le  cena w ó d k i, zachęca raczej do a b ­
stynenc ji. S k lepy są tu o tw a rte  do 10-ej 
a nawet do 12-ej w  ńocy oraz w  niedzie­
le.

D ostatek żywności w  Z w iązku  Radziec­
k im  je s t rezu lta tem  uspołecznionej p ro ­
d u k c ji ro lne j. Zw iązek Radziecki n ie  t y l ­
ko n ie  p rzyw oz i a n i k ilog ram a żyw noś­
ci, ale m a możność je j  eksportu.

Szczególnie im p on u ją cy  jes t gastro­
nom  na u lic y  G ork iego oraz gastronom  
na placu Sm oleńskim  s łyn ny  z w zo ro ­
w ych  urządzeń chłodniczych.

W ejdźm y do dom u towarow ego. G w a r­
no tu  ja k  w  u lu . Cóż za rożnorodność, 
cóż za bogactwo tow a rów ! W  C en tra lnym  
M osk iew sk im  Dom u T ow a row ym  is tn ie ­
je  aż sto oddzia łów . M a te ria ły  w łó k ie n ­
nicze i  o d b io rn ik i rad iow e, u b io ry  goto­
we i  pa tefony, b u ty  i  m aszynki do kaw y, 
b ie lizna i  zegarki, pończochy i  pe rfum e­
ria , kapelusze i  zabaw ki, ga lan te ria  i  
porcelana. K tó ż  m óg łby w y liczyć  to m nó ­
stw o tow arów .

Obsługa jes t spraw na i nader grzecz­
na. C ie rp liw ie  doradza i zachęca do za­
kupów . Jedna ze sprzedawczyń w idząc 
że m ó j kolega nosi k ilk a  paczek, o f ia ru ­
je  się sam orzutnie, że zaw in ie  je  w  jedną 
paczkę i  w y jaśn ia , że na do!e można ją  
pow ie rzyć celem odniesienia do domu. 
M ó j kolega jes t tym  zdziw iony. Ja n ic  
dz iw ię  się, ponieważ ju ż  w iem , że można 
w  gastronom ach rob ić  zakupy drogą te ­
le fon iczną z odsyłką do domu.

W m agazyn ie  obuw ia  p rzy  u l. G ork iego  iv  M oskw ie .

mogą na dw orcu zam ówić rozm aite  a r ty ­
k u ły  żywnościowe, k tó re  o trzym u ją  w 
opakowaniu, gdy w raea ją na wieś.

Kolega m ó j chce kup ić  to rebkę dam s­
ką. Podchodzim y do odpowiedniego od-

Jedna z w it r y n  m osk iew sk iego m agazynu b iżu te rii.

Handel radzieck i w p row a dz ił jeszcze 
tak ie  udogodnienie d la  konsum entów : la ­
tem  bardzo w ie lu  m ieszkańców M oskw y 
w y n a jm u je  le tn iska  pod m iastem. M os- 
kw iczan ie , przyjeżdżając rano do pracy

W ks ię ga rn ia ch  m osk iew sk ich  n ig  cly nie b ra k  kupujc icych.

dzia łu  i p rzyp a tru ję  się oraz p rzys łuchu ­
ję  procesowi kupna-sprzedaży. Sprze­
dawczynie, m łode dziewczęta, w y p y tu ją  
o w ie k  pani, d la  k tó re j torebka ma byc 
przeznaczona, o k o lo r itp . D em onstru ją  
chętnie k ilkanaście  torebek, tłum acząc 
za le ty  i  w ady każdej. Wreszcie kolega 
decyduje się. Sprzedawczyni uważnie 
przegląda w ybraną  torebkę i  stw ierdza 
na n ie j rysę, k tó re j kup u jący  n ie  zauw a­
ży ł. N iestety, n ie  może sprzedać te j to ­
reb k i. Zostanie zwrócona fabryce . W y ­
b ie ra  je dn ak  identyczną, ku  w ie lk ie j ra ­
dości kupującego. Zauważam  na ladzie 
p ropo rczyk i  py tam  o jego znaczenie. D o ­
w ia d u je  się, że je s t to sztandar przechod­
n i we w spó łzaw odn ictw ie  o spraw ną i  
up rze jm ą obsługę k lien tó w , dow iadu ję  
się rów nież, że obsługujący tw orzą  kom - 
som olską brygadę. P ros im y o zna jdu jącą 
się w  każdym  sklep ie  księgę zażaleń 1 

p o chw iil i  w p isu jem y sym patycznej b ry ­
gadzie pochw alę — jeszcze jeden lis te k  
do zasłużonego w ieńca p ierwszeństwa.

Na podstaw ie m ojego opisu sklepów 
m oskiewskich można w yro b ić  sobie po­
gląd, że m o s k w ic -m ie  za jęci są jedyn ie  
zaspokojeniem  potrzeb m ateria lnych . 
N ic podobnego. Zapewniam , że ruch  w  
księgarn iach je s t tu  n iem n ie jszy n iż  w  
gastronom ach i  domach tow a row ych  i  
p rzypom ina  do złudzenia ru ch  w  na ­
szych ks ięgarn iach w  p ierw szych dniach 
po rozpoczęciu ro ku  szkolnego. A  prze­
cież k in ly  by łem  w  M oskw ie, b y ły  w a ka ­
cje, ok:es, k tó ry  d la  naszych księgarń

jest „sezonem ogórkow ym “ . A  przecież 
n ie  zapom ina jm y rów nież, że ks iążk i w y ­
dawane są w  Z w ią zku  Radzieckim  w  o - 
grom nych nakładach, n ieb yw a łych  n i­
gdz ie 'n a  świecie. M im o  to  m oskw iczan in 
n ie  może nabyć nowo w ydane j książki, 
je ś li n ie  do p ilnu je ; aby się w  n ią  zaopa­
trzyć  na tychm ias t po je j w ydan iu . Z w ią ­
zek Radziecki —  to na jch łonn ie jszy  r y ­
nek w ydaw n iczy  na świecie, a skala w y ­
dawnicza, je ś li chodzi o dz iedziny l i te ­
ra tu ry  i  w iedzy —  ogrom na. P opyt na 
ks iążk i techniczne lu b  agronom iczne jes t 
tu  rów n ie  w ie lk i ja k  na dzie ła li te ra tu ry  
p iękne j. W ydano tu  w  ty m  ro k u  se tk i 
tysięcy tom ów  u tw o ró w  Puszkina, a m i­
mo to n ie  m ogłem  dostać pełnego w y d a ­
n ia  jego u tw o ró w  w  je d n ym  tom ie, choć 
cena była, ja k  na stosunki radzieckie  —  
wysoka. Z na jo m y  R osjan in  w yd o b y ł go 
d la  m nie i  c ieszył się z tego ja k  dziecko, 
n ie  m n ie j n iż  ja  sam. Zapewniono m nie, 
że M oskw a w yd a je  B alzaka w  nakładach 
n ieporów nanie  w iększych n iż  Paryż. G dy 
zapyta łem  w  specja lne j ks ięga rn i w y ­
da w n ic tw  m uzycznych o pewną książkę 
o Chopinie, sprzedawczyni z po b łaż li­
w ym  uśm iechem przypom n ia ła  m i, że 
przecież przypada w  tym  ro ku  stu lecie 
jego śm ierci, co m ia ło  m i ca łkow ic ie  u - 
zasadnić wyczerpanie te j książki.

Sprzedaż książek n ie  odbyw a się je d y ­
n ie  w  księgarn iach, k tó ry c h  je s t m nó­
stwo, ale rów n ież  w  kioskach ulicznych , 
z reg u ły  ob leganych przez kupu jących .

G dy ta k  przyg lądam  się ob fitośc i to ­
w a rów  i  t łu m o w i kupu jących , tru d n o  m l 
po prostu uw ie rzyć, że dzie je  się to  w  
s to licy  k ra ju , k tó ry  n iedaw no ta k  w ie le  
u c ie rp ia ł od na jazdu h itle row sk iego . W  
M oskw ie  n ie  znać żadnego śladu w o jn y . 
Panuje tu dostatek. P rod ukc ja  radziecka 
przekroczyła  znacznie poziom  przedw o­
je n n y  i  ciągle rośnie. N ie  ma tu  bezro­
bocia. P lace realne, zwłaszcza po re fo r ­
m ie w a lu to w e j w  końcu 1947 r. ogrom nie 
w zrosły. A le  po trzeby są duże. D latego 
też państwo i  p a rtia  m o b ilizu ją  klasę ro ­
botniczą i  ch łopów  do zw iększenia p ro ­
d u k c ji, do je j  po tan ien ia  i  ulepszenia. 
Codziennie n ieom al czytam  w  prasie l i ­
s ty  poszczególnych zespołów robo tn ików , 
chłopów, ko le ja rzy  i  ryb a kó w  do S ta li­
na, w  k tó rych  zobow iązu ją się do z w ię k ­
szenia w yda jnośc i p racy i  przekroczenia 
p lanów . I  zobow iązania zostają w yko na­
ne.

PRZYJAZN
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Trochę  tre m y  p rzy  w siadan ia  —  d ia  
w szystk ich  p raw ie  jes t to p ierw szy w  ży ­
c iu  lot». W arczą s iln ik i.»  Z  lo tn iska  na 
O kęciu podryw a się samolot. P ierwszy, 
po n im  d ru g i i  trzeci.

i  ju ż  po paru godzinach Moskwa.
K w ia ty , serdeczne po w itan ia  na lo tn i­
sku. I  od razu —  w ir  na jgorętsze j p racy 
na- te ren ie  W ystaw y. O i) w ieczorem  w  
ho te lu . Narada w  ambasadzie. Próba 
zaczyna się n ieste ty dopiero o 1 w  nocy.
T rw a  do 3. A  jednak  w  po łudnie, na 
o tw a rc iu  W ystaw y p ierw szy wspa­
n ia ły  w ystęp całego zespołu!

T ak  zaczął się p ierw szy — z szesnastu 
d n i pobytu 5>l-osobowego zespołu po l­
sk ich  a rty s tó w  ludow ych  na W ystaw ie 
Polskiego P rzem ysłu Lekk iego  w  M o­
skw ie. Zaczęły się d n i w ytężone j pracy, 
a!e zarazem d n i przepełn ione p iękn ym !, 
coraz n o w ym i przeżyciam i, w rażen iam i, 
obrazam i — chw ile , k tó re  w  pam ięci 
w szystk ich  cz łonków  zespołu u tk w iły  na 
zawsze.

Siedemnaście w ystępów  — w  tym  
czternaście koncertów  publicznych. B y ­
w a ły  dn i, w  k tó ry c h  zespół —  a w ła ś ­
c iw ie  trz y  zespoły reg iona lne : n a jw ię k ­
szy w ie lko p o lsk i z Szam otuł w ra z  z ze­
społem in s tru m en ta lis tów  ze Zbąszynia, 
zespół k rośn ieńsk i z  Suchodołu i  gó ra li 
nowosądecksch z Łącka  —  w ystępow a ł 
dw a, a n ieraz i  t rz y  razy.

Taniec, pieśń i  m uzyka po lska ro z ­
brzm iew a ła  i  oczarow yw ała słuchaczy 
na W ystaw ie  i  w  parkach M oskw y, w  
C entra lnym  Domu A rm ii Czerwonej i  w  
„E rm ita ż u “ , w  Pałacu K u ltu ry  fa b ry k i 
samochodów „Z IS “ , w  czasie w y jazdów  
poza M oskwę —  do K uncew a na kon fe - 
renc ję  nauczycie li okręgu m osk iew sk ie­
go i do dużego cen trum  przem ysłowego—
Podolska... U dz ia ł w  w ie lk im  koncercie 
w  1!2rka G orkiego, k tó ry  od by ł się 
przed 38-tysięezpą publicznością, zebra- 
ną^na zakończenie K o n fe re n c ji O brońców 
Ic k o ju . ..  W ystępy w łasne i  w  koncertach 
w raz  z a rtys tam i lu b  zespołami radziec­
k im i (onieśm ielało nas to trochę  — ale 
prędko weszliśm y w- d ryg  —  zw ierza ją  
ssę uczestnicy wycieczki).

I  wreszcie n iezapom niany w ystęp __
przed publicznością, k tó re j się n ie  w idz i 
—  pó łgodzinny konce rt w  cen tra lnym  
punkcie  te le w izy jnym . B y ł to w ystęp dla  
m ilio n ó w  w idzów  —  d la  całego Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. T ak ju ż  „naszą c ioc iun ią “  pozostała na
8 TY S IĘ C Y  T A Ń C Z Y  k r -u - a i - i m /  .  zawsze d la  wszystkich zespołów ob. S ta- 

C Y  K R A K O W IA K A  n is ław a  K oputow a z Szamotuł- Dlacze-

nas (spóźniliśm y się trochę), zaprosił nas 
za scenę, pokazyw ał w szystkie  sw o je  ta ­
jem nice.

A  w iecie, co to  znaczy o trzym ać w  
dzień meczu p iłka rsk iego  na stad ion ie 
„D ynam o“  aż 80 b ile tów ? m yśl p rze­
skaku je  z tem atu  na tem at. N ic dziwnego 
ty le  się przecież w idz ia ło , żc długo jesz­
cze będzie tru d n o  wszystko dok ładn ie  
usystematyzować. —  W  M oskw ie  ju ż  od 
pa ru  d n i n ie  można by ło  dostać b ile tów . 
A  je dn ak  dosta liśm y d la  w szystkich . 
I  by liśm y  wśród tych 100 tysięcy ludz i, 
pa trzących ja k  ich d rużyna  „T o rpe do " 
p rzegryw a mecz z w ęg ie rsk im  klubem
„Vassos“ . Czekaliśm y co będzie! __ I
b y ły : huczne o k lask i pod adresem gości 
>>.. gw izd  100 tys ięcy przeznaczony dla 
swoich. W ygw izda li ich  —  bo źle g ra ­
l i .  (A  u nas ja k b y  było?.„)

Spotkania... Może najciekaw sze b y ły  
n ie  te o fic ja ln e  — a spotkania p rzy  robo­
cie — na sa li p rób: z zespołem M ois ie je - 
w a , P ia tn ick iego  i  z chórem  Sw ieszniko- 
wa. U zyska liśm y od n ich  w ie le  cennego 
m ateria łu , w ie le  pomocy i  w ie le  korzyści’. 
D łu g i czas spędził wśród nas pro f. G ins- 
bu rg . Pisze en w łaśnie dużą pracę o in ­
s trum entach —  za in teresow a ły go niez­
w y k łe  przyw iezione przez nas in s tru ­
m en ty  ludowe. B ada ł je , m ie rzy ł, ryso­
w a ł powstanie w  ten sposób now y roz­
dz ia ł książki.

T rzy  razy o d w ie d z ili nasz zespół reży­
serzy, ak to rzy , dekora to rzy, a  naw e t i  
k ra w c y  Teatru W ielk iego. P rzygo tow u ją  
się on i do w ys taw ien ia  „H a ik i“  M on iusz­
k i. W ypy tyw a  i naszych gó ra li o każdy 
drobiazg — pragną ja k  na jśc iś le j oddać 
lu d o w y  ch a ra k te r po lsk ie j opery.

Idz iem y kiedyś do „E rm ita ż u “ . I  od sa­
mego hote lu  ktoś za nam i idzie. P rzyg lą ­
da sie bacznie góralom  — wreszcie pyta. 
O kazuje się s ia ry  zna jom y — żołn ierz 
z p a rtyza n tk i. I  nasi z Łącka go poznałi-— 
p rzyp om n ie li sobie ja k  to razem w a ł­
czyli.

W  M oskw ie  wszyscy nas zna li. Poka­
zyw a li nas sobie: „S m o tr i, eto p o ls k ij 
ansam bl!“  A  serdeczność, ja k ą  nas wszys­
cy otacza li! Zawsze w o kó ł chm ara dzie­
c i n ik t  z nas nie  rozu m ia ł pa ro s y j­
sku, a św ie tn ie  po rozum iew aliśm y się.

„N A S Z A  C IO Ć IU N IA '

skwę. Zostanę też tu . A  rodacy — pa­
m ię ta jc ie , że os to ją  w szystk ich  narodów , 
m iłu ją cych  pokó j je s t Zw iązek Radziecki, 
To jes t ta s iła , k tó ra  i  za w am i s to i“ .

„ J A K  G W IZ D N IE , TO JU Z  — N IE  M A !“

— C hcia łbym  jeszcze powiedzieć o turzą 
dzeniach k u ltu ra ln y c h , ja k ie  w idz ie liśm y
—  w trąca  ob. S tan is ław  Baziak z Łącka
—  Jednym  z tak ich  w ie lk ic h  w yczynów  
M oskw y, jes t budowa m etra. To jes t 
dzie ło człow ieka socjalistycznego

Może to Was zdziw i, że w  urządzeniach 
k u ltu ra ln y c h  zacząłem od m s lr i?  P rze­
cież to proste —  „m e tro “  jes t tak ie  p ię k ­
ne, stacje — to cudo, to ba jka . I  ja k  tam  
pó łto ra  m ilio n a  ludz i co dzień przecho­
dzi — to w łaśnie na tych cudach k u ltu ­
ry  się uczy. P ytac ie  - - - ja k  prędko je ź ­
dzi? Jak gw izdn ie , to ju ż  n ie  ma. Pól 
ru b la  piaclsz — i  możesz tak  cały dzień 
jeździć.

Zaskoczyło nas, że co idziesz kaw a łek
— to te a tr, k in o  i  znów tea tr. N auczy liś ­
m y się te w yra zy  czytać —  ty le  ich  jes t! 
A le  m yś lim y  — te a try  są ale może w  n ich  
n ikogo nie ma. Zaglądam y tu i  tam  — i  
to n ie  tak, żeby k io  lu d z i na gw a łt c iąg­
ną ł — sami idą, wszędzie pełno-

D ba ii o nas —  nie megę pow iedzieć! 
A le  w ó dk i an i w ina  nam nie da li. A r t y ­
stom  n.e można. T y lk o  sak* owocowe. 
D opiero na ostatek nas wódką trą c il i.

Na ulicach, wszędzie — publiczność 
dobrze ubrana. I  dobrze im . bo wszyscy 
m ają tak ie  pękate twarze. A  grzeczni, 
uprzejm i,.. Bo na p rzek ład : na meczu t rą ­
c ił ja k iś  zaw odnik  radzieck i Węgra, że 
ten az upad®. To na stad ion ie c-d razu 
szum. Ze ja k  to m ógł zrobić, że n 'c  w y ­
pada. Pom yślcie — na stad ion ie -byli ba r­
ci zo tózn i ludz ie  — a co znaczy w y ro b ie ­
nie  człow ieka radzieckiego!

A le ! Chciałem  jeszcze powtedziee, że 
tu u nas ludzie  jeszcze m ów ią, że w  Ro­
s ji wszyscy w  ja k ichś  kom binezonach 
chodzą. To chcę im  powiedzieć, że tu  co 
ty lk o  dusza zapragnie, a kieszeń pozwo­
l i  — to każdy może mieć. I  żeby każdy 
m ógł ty le  zjeść iie  ty lk o  może dostać!

2200 S U K IE N  K A T A R Z Y N Y

A to o K re m lu  n ik t  nie pow iedz ia ł
—• ob. Koputowa p iln ie  widać słuchała _
.rem i wygląda tak, ja k  małe miastecz- 

ko. Pokazywali nam pałace i świątynie.

—- A le  pom im o ty lu  w ystępów  m ie liś ­
m y  czas i  na zwiedzanie —  zw ierza się 
k ie ro w n ik  zespołu, p ro f. Lasocki. —  B y ­
liśm y  n a tu ra ln ie  w  P a rku  im . G orkiego 
i  na W ystaw ie  Po lsk ie j. Z w ie dz iliśm y  
M oskw ę — w idz ie liśm y M uzeum  i  M au­
zoleum Len ina . K re m l, G a le rię  T re tia -  -------- —  * » .» .« a jn ę  uczy, no was bę-
kow ską i  M uzeum  R ew o luc ji, bardzo czę- f 2» «prowadzać i  wszystk iego nie  poka- 
sto je źdz iliśm y  m etrem , by liśm y  w  Cen- zą!“  A  tu  -*ak  b y ł w o ln y  czas — to każ-

go w łaśc iw ie  n ie  w iadom o. Dostojna, 
poważna, na jstarsza cz ło n k in i zespołu 
W ielkopolskiego —  a'e życia, w e rw y... i  
m łodości p rze b ija ją ce j co e h w ila  może 
pozazdrościć „c io c i“  dosłownie każdy.

— M ó w ili tu  przed w yjazdem  ludzie : 
„pa trzc ie  i  o tw ie ra jc ie  oczy, bo was bę-

~ ----------- - VY UCU
w a lnym  Dom u A rm ii Czerwonej, w  Te- 
lecentrum , Pałacach K u ltu ry , teatrach.»

Pytac ie  o im prezy? Na p ierw szym  chy ­
ba m ie jscu niezapom niana zabawa lu d o ­
w a w  pa rku  im . Gorkiego- Pom yślcie —  
na w ie lk im  placu tańczy 8 tysięcy ludzi. 
P rzysta jem y zdum ieni —  w  ucho w pada 
znana m elodia. K ra k o w ia k ! A  późnie j 
po lka z fig u ra m i. P y tam y gdzie się na u ­
czył. k rakow iaka?  I  zdum ienie jeszcze 
większe: —  ..w  klubach, szkołach — od- 
pow iada ją  przychodzą specja ln i na u ­
czyciele..." T

O BRAZCO W , „TO R P E D O “  
P A R T Y Z A N T

I.»

d y  m óg ł iść, czy jechać tram w a jem  
gdzie k to  chc ia ł!

Poszliśm y ta k  k iedyś do Dom u T ow a­
rowego. L u d z i moc, sta le  m usisz iść! To 
przecież n ie  do un ikn ięc ia , żeby n ie  po­
trąc ić . I  ludz ie  rozum ie ją . Żeby ktoś się 
i  ozgniewał, pow iedz ia ł coś, żeby jakoś 
ta k  nacha ln ie  —  gdzie tam ! Chcę iść k u ­
p ić  rę ka w iczk i —  pow iedzia łam  ‘ po po l­
sku —  to  od razu luz ! —  G rzeczni ja k  
zawsze —  proszą z uśm iechem  do lady...

Bardzo m iłe  spo tkania m ie liśm y z 
P o lakam i. K tóregoś dn ia  przyszedł do 
nas ja k iś  jegomość P olak, rodow icz z 
W arszaw y. 30 la t  ju ż  je j n ie  w idz ia ł. W y- 

-  P l tu je  o Polskę, o  odbudowę, a szczegół-
— B y liśm y  w  teatrze Obrazeowa. P a - {%* o Warszawę. Pozdrow ien ia  przez nas 

m>ętamy go —' i  on nas dobrze pam ięta—  w szystk im  przesyła. A  na Itoniee m ów i: 
o :ągnie da le j p ro f. Lasocki, —  Czekał na »Kocham  Polskę, a le  kocham  też i  M o-

C hodziliśm y po salach 
i  ja k a  to wszystko 
artys tyczna  praca! 
Tam jest też taka , 
zastawa, co ją  ca ry ­
ca K a ta rzyna  swemu 
kochankow i podaro­
wała. Kosztow ała o - 
na I I  m ilion ów  ru b li.
A  budowa pałacu —
12 m ilion ów !

W szystkie s tro je  
carów  j  caryc w i­
dzie liśm y. i  je ic h
tro n y  — to jes t je ­
den w ie lk i d rog i k a ­
m ień! A  sukn i te ta
K ata rzyna  coś 2280 
m iała... I  to wszystko 
od pere ł i  kam ien i aż
się skrzy ! —  Jak się 
tem u p rzy jrza łam , to 
aż k rz y k ła m : Uchodź 
m y  bo ja  tu  szału
dostanę!

A  •— m nie n a jw ię ­
ce j cieszy —  to  to. że 
może ja  w  ziem i bę­
dę, a m ó j podpis na 
K re m lu  zostanie!

— same cuda.

—  Co by Warn tu opowiedzieć? — za­
m yśla  się Józef Szmyd z Suchodołu — 
O! N ie  m ów ił n ik t  o tym , bo p ra w ie  
wszyscy pokotem  leżeli. A  ja  w  sam olo­
cie nie chorow ałem  — i  przez okno ob ­
serw owałem  ziem ię radziecką od samej 
gran icy.

Przecież tam  gdzie m yśm y lec ie li, dw a 
razy przechodził f ro n t. I  okup.-.eja. Po 
w o jn ie  to same zgliszcza zastały. A  teraz 
z wysokośei 109 —  289 m  (lec ie liśm y 
bardzo nisko) w id a ć  by ło  dok ładn ie  m a­
sę now ych osiedii, now ych fa b ryk . W  
M ińsku  masę now ych, w ysok ich  gm a­
chów. Bez l ik u  now ych  dom ów we ws;»cli 
kołchozowych. .* tv  środka w si —  ja k iś  
duży budynek: to chyba Dom K u ltu ry . 
Obok każdego jo im i jes t taka w łasna 
dz ia łka . A  da le j o lb rzym ie  ła ny  zaora­
nych ju ż  pól.

W  M oskw .e oszomił nas o lb rzym i rucri. 
społeczeństwo m oskiew skie je s t nadzw y­
czaj w yrobione , zdyscyplinowane. I  ja ­
k ie  serdeczne, Doskonale po in to rm ow a - 
n i są wszyscy o życiu i  osiągnięciach 
P olski. G dy m ów ią —  w idać, że są du m ­
n i z p rzy jaźn i z narodem  po lsk im  — są 
du m n i z tego, że Polska weszła na nową 
drogę. A  ja k  się do Polaków  odnoszą — 
niech wam  przyk ładem  będą sława prze­
w odn ika , k tó ry  żegnał nas na g ran icy : 

ł>rzy ty łu  grupach byłem  przew od­
n ik iem , ale muszę się przyznać, że n a j­
ba rdz ie j p rzyw iąza łem  się i  po lub iłem  
w łaśnie Was — P o lakó w '“

I  TRO CHĘ O W S ZYSTKICH..-

Słyszeliście dużo — n ie  dziwcie się, 
że to je s t tak ie  w szystko porozrywane, 
n iepoukladane —  uśmiecha się n a jm ło d ­
sza tancerka zespołu z Suchodołu, W an­
da K u b it  —  ty le  p ięknych  wrażeń.

Będziem y zresztą o w szystk im  opo­
w iadać — na wsiach, w  domach. I  te 
ch w ile  pozostaną w  naszej pam ięci na 
zawsze. P rzyw ieź liśm y też ze sobą dużo 
pam ią tek: śliczne pudełeczka ludow e, 
teczki skórzane, apa ra ty  fo tograficzne, 
drobiazgi, papierosy, fo tografie ...

Pytacie  o powstanie naszego zespołu
am atorskiego? Jest ta zespól młody’ _.
pow sta ł on w  tym  ro ku  ja ko  Czyn 1 -M a- 
j° w y  p rzy Ognisku M uzycznym , W zię liś ­
m y  się do robo ty  — i dlatego m og liśm y 
osiągnąć ta k i sukces w  M oskw ie.

— Tak samo m łodym  jest zespół gó­
ra ls k i i  w ie lko p o lsk i — dodaje p ro f. L a ­
socki — A le  pokaza li on i co um ie ją  ju z  
na. Festiw a lu  M u z y k i Ludow e j. Późnie j 
zaję ła się n im i reżyserka M a ria  B ro ­
niewska, choreograf J. H ryn ie w ie cka  i  
znani e tnogra fow ie  — p ro f, Jadw iga i 
M a rian  Sobiescy. Razem p ra w d z iw i 
c i znawcy twórczości lu d o w e j zdo ła li i  
w  kostium ach, w  uk ładzie  tańców  i  m u­
zyce w yrazie  typow e cechy po lsk ie j sztu­
k i ludow ej.

B y ła  to p ierwsza tego rodzaju im preza 
polska w  M oskw ie  — w  s to licy  k ra ju  o 
w ie lk im  bogactw ie doskonałych zespo­
łó w  artys tycznych zarówno zawodowycn 
ja k  i am ato rsk ich  oraz o n iezw yk le  w y ­
m agającej publiczności. A le  swą szcze­
rością i prostotą artystyczną , au ten tyz­
mem i bogactwem fo lk lo ru  — polskie 
zespoły ludowe zdobyły sobie serce ca­
łe j M oskw y!

J. Z.

B arw ne  s tro je  W ie lkopo la n  i  ich  o ry g in a ln e  in s tru m e n ty  
og lądane b y ły  z ciekawością przez m ieszkańców  M oskw y.



w samym centrum  Zagłębia D o­
nieckiego, niedaleko od miasta 

C zystiakowo, znajduje się osada ko­
pa ln i „C zerw ona G w iazda“ ,

Trzydzieści la t temu Donbas by ł żó ł­
tą i pustynną stepową równiną, ow ia­
ną czarnoburym  pyłem. Drzewo lub 
m aleńki ogródek były  na kopaln i rzad­
kością

Ludzie radzieccy nie ty lko  wyposa­
ży li przem ysł w ęglowy w nowoczesne 
techniczne urządzenia, p rzeobrazili 
pracę górn ika, lecz zm ien ili rów nież 
k ra job raz  Donbasu. Już z daleka w i­
dz im y lekko dymiące ha łdy węgla, 
lekk ie , n iby ażurowe, baszty nadziem­
nych budow li kopalnianych —  charak­
terystyczne niezmienne sk ładn ik i m iej- 
cowego kra jobrazu. Lecz obecnie 
wznoszą się one nad szerokim pasem 
sadów i parków , przez któ rych  zielony' 
gąszcz przeświecają białe i czerwone 
p lam y dachów.

Z ogrodam i osady graniczy z jednej 
s trony granatowa ściana lasu, sięgają­
ca krańcó\y horyzontu, z drugie j — 
sady przechodzą w kołchozowe poła.

Znaleźliśm y się w osadzie po połu- 
dniu. Na ulice, które  przecinają już 
d ługie w ieczorne cienie, pierwsza w y­
szła m łodzież. C h łopcy i dziewczęta 
śpieszą na stadion. M ieści się on w sa­
m ym centrum  osady, w ieczorem zbie­
ra ją się tu setki łudzi. Dziś na stadio­
nie panuje w yją tkow e ożywienie. D ru ­
żyna p iłkarska kopalń ma spotkać się 
ze sportowcam i m iasta Staliwo. Spotka­
nie to jest próbą sił przed pow ażnym i 
rozgryw kam i o puchar ZSRR.

P ow itan i entuzjastycznie wbiegają 
na zielone pole stadionu M ik o ła j M a- 
dam górn ik , m ajster górn iczy W iodzt- 
n ierz Łuczyłow , ślusarz - e lek tryk  M i­
ko ła j Wasiczenko, dziesiętnik A leksy 
Nienaszew i inn i.

Wieczór w osadzie górniczej
jak  również w klubach i św ietlicach 
innych osad górniczych.

G orąco i przyjaźnie oklasku ją  w idzo ­
wie swoich artystów , zwłaszcza gdy 
zespół śpiewa piosenkę górniczą, k tó ­
re j słowa napisał m iejscowy poeta T im - 
czenko. Jest on również autorem tekstu 
kan ta ty  o Donbasie, do k tó re j muzykę 
s tw orzy ł k ie row n ik  zespołu Ponoma­
renko.

Zespól wykonuje również u tw ory  kła

syków : pieśń chóralną chłopów ' z ope­
ry  „Eugeniusz O n ieg in", serenadę z 
„D o n  Juana“  i inne.

Część Pałacu K u ltu ry  przeznaczono 
dla początkujących m alarzy, k tó rzy  co 
w ieczór zbiera ją się w klubow ym  Stu­
dio Sztuk P lastycznych. S tudio odw ie­
dza stale górn ik  N ardandianow . Jest 
to  uta lentow any m alarz - am ator: n ie­
dawno ukończył on p łó tno „Zboże w 
Donbasie“ . Obraz został w ysiany na

M ło d z ie ż  c a łe g o  ś w ia ta  
w w a lc e  o p o k ó j

W Donbasie jest w ielu znawców i 
am atorów  p iłk i nożnej. Tow arzystw o 
„S zach tio r“ , jednoczące zespoły spor­
towe Donbasu, liczy  oko ło  800 drużyn 
p iłka rsk ich .

N iedaleko od stadionu mieści się Pa­
łac K u ltu ry . Jego liczne sale i pokoje 
są w ieczorem również tłum nie  od­
wiedzane. K ilk a  odległych pokoi prze­
znaczono d la kopalnianego zespołu 
amatorskiego.

Dziś zespół zebrał się na próbę 
przed wyjazdem  na występy do g ó rn i­
ków  sąsiedniej kopa ln i. 120 górn ików  
i członków  ich rodzin  bierze udzia ł w 
grupie chóra lne j, o rk ies trow ej i baleto­
wej zespołu. Starostą jego jest poważ­
ny górn ik  kopa ln i „C zerw ona G w iaz­
da“  Iw an  Zacharów . M a on 63 lata, 
lecz z jaw ia  się p ierwszy w Pałacu K u l­
tu ry  i osta tn i w ychodzi, nie opuszcza 
an i jedne j próby, a swoją partię  ba- 
sową w ykonu je  z b raw urą  i w ie lk im  
tem peramentem.

W śród artys tów  zespołu spotykam y 
stem plarza Iw ana W ie iiczko , ślusarza 
Iw ana  K riko w a , pom ocnika maszy­
n is ty  kom bajnu węglowego W łodz im ie ­
rza Tom arichm a i w ie lu  innych gór­
n ików , ich  żony i dzieci.

Zespół często w ystępuje przed w i­
dzam i z kopa ln i „C zerw ona G w iazda“ ,

W  S A L I parlam entu węgierskiego 
w Budapeszcie odbył się I I  K o n ­
gres Światowej Federacji M ło ­

dzieży D em okratycznej. 700 delegatów 
m łodzieży całego świata zebrało się, 
aby zadokumentować swoje bezwzględ­
ne stanow isko w sprawie utrzym ania 
pokoju św iatowego. Przedstaw iciele m i­
lionów  m łodzieży k ilkudzies ięc iu  naro­
dów swata, wśród k tó rych  m łodzież ra ­
dziecka odgrywa w yb itną  rolę, przed 
rozpoczęciem swych obrad za in tono­
w a li wspania ły hymn m łodzieży: „N a ­
przód m łodzieży świata, nas braterski 
połączy! dziś m arsz“ -

Słowa tego- hym nu nie są przesadą! 
T o  nie „ lic e n tia  poética“ , lecz rados­
na rzeczywistość. Bo to w łaśnie p rzy­
szłe pokolenie, ci w łaśnie nasi następ­
cy — to jest praw dziw a arm ia poko ju. 
•Armia dla k tó re j zatracają się różnice 
i antagonizm y narodowościowe, dla 
k tó re j człow iek czarny czy żó łty  jest 
tak im  samym człow iekiem  jak  każdy 
inny.

A rm ia  braterstw a ludów !
N ic  w ięc dziwnego, że treścią prze­

mówień wszystkich delegatów przem a­
w ia jących na Kongresie, delegatów róż 
nych narodów, bez względu na re łig ie 
i ko lo r skóry, była jedna potężna m yśl: 
W alczym y o pokój i u trzym am y g.o za 
wszelką cenę!

M yś l ta znalazła swe o d z w ie rc ie ­
dlenie w ogłoszonym po zakończeniu 
obrad m aniłeście, w k tó rym  zwracając 
się do m łodzieży całego świata, ŚFM D  
stw ie rdza :

„N a  Św iatow ym  Festiwalu M ło d z ie ­
ży D em okratycznej i S tudentów dzie­
sią tk i tysięcy delegatów w im ien iu  nie-

zliczonej rzeszy m łodzieży w szystkich 
ras i re lig ii, zobow iązało się uroczyście 
przeprowadzić aż do zwycięstwa świę­
ty  bój o pokój i szczęście.

D la  obrony swoich n iskich interesów 
i u trzym ania panowania nad ludam i, 
w ie lcy kap ita liśc i z im peria lis tam i 
am erykańskim i na czele gotow i są u n i­
cestw ić m ilio n y  m łodych ludz i oraz 
grożą pokojow ej ludności masowymi 
zniszczeniam i i bombą atom ową...“

D a le j m anifest stw ierdza:

„P rzec iw ko  tym  zbrodniczym  zaku­
som pow sta ły  zwarcie setki m ilionów  
mężczyzn i kobiet, prowadzących sku­
teczną walkę o trw a ły  pokój, przeciw ­
ko podżegaczom do nowej w o jny i ich 
agentom.

S iły  poko ju  i dem okracji rosną i 
wzmagają się z każdym  dniem. Świad­
czą o tym  w szczególności św ia tow y 
Kongres Obrońców Pokoju i wspaniałe 
zwycięstwo ludu chińskiego. M iejsce 
m łodego pokolen ia  jest w potężnej, 
n iezwyciężonej a rm ii zw olenników  po­
ko ju  na czele ze Zw iązkiem  Radziec­
kim , k tó ry  w niósł decydujący w kład  w 
sprawę zw ycięstwa nad faszyzmem. 
D arem nie podżegacze w ojenni us iłu ją  
rozbić jedność m łodzieży, aby urzeczy­
w is tn ić  swe zbrodnicze zam iary. Z a­
cieśnienie naszego zw iązku uczyn i na­
sze s iły  jeszcze potężniejszym i. S iły  te, 
zjednoczone z s iłam i w szystkich ludów , 
odniosą zw ycięstwo nad wrogam i na­
szej przyszłości“ .

M an ifes t kończy się wezwaniem do 
m łodzieży całego św iata o zjednocze­
nie się we wspólnej walce o dobro 
i szczęście ca łe j ludzkości, o trw a ły  
pokó j, demokrację, niezawisłość naro­
dową i lepszą przyszłość ludu p racu ją ­
cego całego świata.

obwodową wystawę, gdzie zyskał uzna­
nie w idzów. Na tej samej wystawie 
odznaczono również obraz „W ęg ie l 
idz ie “  M iko ła ja  M orozow a, górn ika 
kopaln i „C zerw ona Gw iazda“ .

Na p ierwszym  piętrze Pałacu K u l­
tu ry, dokąd nie docierają dźw ięki pieś­
ni i o rk ies try , mieści się b ib lio teka i 
czytelnia.

B ib lio teka  liczy  k ilkadz ies ią t tysięcy 
tom ów. Na je j półkach można zawsze 
znaleźć ostatnie nowości wydawnicze, 
nieśm iertelne prace klasyków  i w iele 
prac poświęconych tęo rii m arksizm u—  
lenin izm u.

N iedawno mieszkańcy osady gościli 
u siebie a rtystów  Ukraińskiego Teatru  
D ram atycznego, k tó rzy  przy jecha li z 
m iasta S ła lino  — sto licy  Donbasu. Na 
scenie górniczego Pałacu K u ltu ry  w y ­
staw iono tragedię Schillera „ In try g a  i  
m iłość“ . Sala obliczona na siedemset 
m iejsc, była przepełniona. N a  każdym  
przedstaw ieniu lub  koncercie sala jest 
zawsze pełna. T łum nie  bywa również 
w trzech kinach osady.

G dy przebrzm ia ł już  gw izd syreny 
i górn icy po starannym  zm yciu py łu  
węglowego śpieszą przez u lice  osady 
do dom ów, można spotkać maszynistę 
kom bajnu, A leksandra Paszutina na 
końcu osady, daleko od domu. Idz ie  on 
w k ie runku długiego jasnego budynku 
stojącego nieco z boku. N ad dachem 
tego budynku chylą konary  akacje, 
w oko ło  w yros ły  wspaniałe k lom by 
kw iatów .

Zna jdu je  się tu sanatorium  kopa ln i, 
w  k tó rym  górn icy  odpoczywają i leczą 
się, nie przeryw ając pracy. W  sanator­
ium  przebywa jednocześnie 40 gó rn i­
ków . Każdy z nich w  ciągu miesiąca 
przychodzi tu  po pracy i pozostaje pod 
obserwacją lekarzy, o trzym uje  specjał 
ne w yżyw ien ie  i wszelkiego rodzaju le 
czenie. U trzym anie sanatorium  kosz 
tu je państwo 350 tys. rub li rocznie 
Skierowanie do sanatorium  wydaje 
górn ikom  bezpłatnie kom ite t zw iązko­
wcy kopalń. Leczenie się w sanatorium  
nie pozbawia pracow nika prawa do co­
rocznego urlopu wypoczynkowego.

O rganizacja zw iązkowa i dyrekcja 
kopa ln i kładą specjaljpy nacisk na orga­
nizację odpoczynku dzieci górn ików . 
W  pięknym  lesie urządzono oddzielnie 
obozy d la dzieci w w ieku przedszkol­
nym , uczniów  szkół i w ychow anków  
sierocińca.

P ow olu tku  gaśnie le tn ia  zorza. D łu ­
go nie m ilkn ie  na u licach górniczej 
osady śmiech, pieśni, muzyka. Przez 
o tw arte  okna dom ków górn iczych ła ­
godnie przyśw iecają lam py e lektrycz­
ne.

M ieszkańcy n iew ie lk ie j osady kopal­
ni „C zerw ona G w iazda“  —  zwykłej 
osady podobnej do wszystkich innych 
w Donbasie — korzysta ją  ze wszystkich 
osiągnięć k u ltu ry .
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HISTORIA ZSRR «
Rosja do rewolucji lufowej

•

R osja —  najw iększy, jeś li chodzi o te ry to rium , 
k ra j na świećie, pełny bogactw natura lnych, s ły ­
nący z ogromnych, n iezw ykle  żyznych i  u rodza j-' 

nych pól —  zamieszkały przez zdolny, p racow ity  i  zdro­
w y  naród, b y ł do rew o luc ji najbardziej zacofanym pań­
stwem w  Europie.

Absolutna monarchia —  carat, opierający się przede 
wszystkim  na w ie lk ich  obszarnikach, kułakach i  cerkw i 
prawosławnej, oraz na nielicznej, dopiero powstającej 
w  końcu X IX  w ieku  i  z początkiem XX w ieku grupie fa ­
brykantów , b y ł n iezdolny do -wyprowadzenia k ra ju  
z tragicznego impasu: gospodarczego, ku ltura lnego i  w o j­
skowego.

W  przeciw ieństw ie do nielicznej g rupy  próżnujących 
obszarników i  kapita lis tów , wyższych urzędników  apa­
ra tu  państwowego żyjących w  zdumiewającym luksusie, 
masy —  robotn icy i  chłopi znajdowali się w  Rosji 
w  skra jne j nędzy.

N ic więc dziwnego, że w  latach 1870 —  1880 klasa 
robotnicza Rosji organizuje pierwsze s tra jk i.

N ie są one jeszcze, liczne, wybuchają w  odpowiedzi na 
próby kapita lis tów  dalszego obniżenia i  tak przerażają­
co niskich zarobków, ale tym  n iem niej odgrywają ogrom­
ną ro lę  w  dziele klasowego uświadomienia p ro le ta ria tu  
rosyjskiego.

M im o straszliwych represji stosowanych przez rząd 
carski ruch s tra jkow y w  Rosji rozw ija  się i  potężnieje.

W  latach 1881 —  1886 w  czterdziestu ośmiu strajkach 
uczestniczy 80 tysięcy robotn ików , zaś w  latach 1895 —  
1899 —  221 tysięcy.

W latach ogólnoświatowego kryzysu gospodarczego, 
1901 —  1903, k tó ry  szczególnie boleśnie dotknął Rosję, 
podczas s tra jków  i  m anifestacji u licznych po raz p ie rw ­
szy wysuwane są hasła polityczne. Robotnicy demonstrują 
pod transparentam i z napisem: „Precz z samowładzą“ .

W końcu X IX  i  z początkiem X X  w ieku Rosja coraz 
to bardziej uzależniała się od zagranicy.

Rząd potrzebował pieniędzy i  to w  tak ich  ilościach, ia - 
kich zbiedzony k ra j nie mógł dostarczyć.

Dlatego też rząd zgadzał się chętnie, ba, nawet ubiegał 
się o inwestycje zagraniczne.

K ap ita liśc i zaś k ra jów  zachodnio - europejskich 
chętnie lokow ali pieniądze w .Rosji, gdyż w  ekonomicznie 
zacofanym k ra ju , gdzie siła robocza, w  porównaniu z ro­
bocizną gdziekolw iek w  Europie, była praw ie  bezpłatna, 
inw estycje kapita łowe daw ały ogromne dochody.

W rezultacie przemysł carskiej Rosji b y ł ty lk o  z na­
zw y  rosyjski, a zagranica m iała coraz to większy i  cią- 
jpfla wzrastający w p ływ  na rządy.

W yn ik i te j osobliwej p o lity k i caratu nie dały na siebie 
’długo czekać.

W  latach 1853 —  56 Rosja została pokonana w  wojn ie 
krym skie j przez anglo - francusko - turecką koalicję.

W  1904 —  1905 z ko le i rozgromiona została przez m ło­
dy i prężny im peria lizm  japoński.

Car, w  strachu przed narastającą fa lą  niezadowolenia 
i  rozgoryczenia, któ re  w  1905 roku  osiągnęło swój punkt 
ku lm inacy jny, podpisał haniebny tra k ta t pokojowy.

O  chłonąwszy nieco po klęsce wojennej car i  jego 
rząd ro jący się od szpiegów i zdrajców, w  szczegól­

ności niemieckich, p rzystąpił do rozpraw y z ludem.
Cofnięte zostały pozory praw  obywatelskich zawarte 

w  Manifeście z 17 października 1905 roku, udzielone na­
rodow i w  rezultacie pierwszej rosyjskie j demokratyczno- 
burżuazyjnej rew olucji.

W  1907 roku wraz z rozwiązaniem Dum y (namiastka 
parlamentu) okres „odw etu“  carskiego za rok 1905 na­
zwany „s to ły p ir^ k im “  od nazwiska ówczesnego m in istra 
spraw wewnętrznych, osiągnął punkt ku lm inacy jny  .

Terror, w  szczególności w  stosunku do uświadomić» 
nych robotn ików  zorganizowanych w  nielegalnej, u tw o­
rzonej w  1898 roku na zjeździe w  M ińsku —  Socjal De­
m okratycznej P a rtii Robotniczej Rosji, wzbiera na sile.

A le  ani represje policyjne, ani zesłania nie m ogły już 
powstrzymać koła h istorii.

W  styczniu 1913 roku  na V I konferencji SDPRR 
w  Pradze cżeskiej, w  rezultacie d ługie j, datującej 
się form aln ie  od I I  Zjazdu (30 lipca 3 903 w  Londynie) 
w a łk i wewnętrznej m iędzy m arksistam i reprezentowa­
n ym i przez Lenina i S talina i oportunistycznym  praw ico­
w ym  odłamem, uworzona zostaje Socjal Demokratyczna 
Partia  Robotnicza Rosji (bolszewików).

Ł e s t f g f e  e n s w i f f l ę s c iB

I. Małygii -- tynkarz-nowator
T y n k a r z e , to  zdaniem

M a ły  giną —  artyści.
—  Przecież od n ich  — ja k  

m ów i, —  zależy ostateczny 
w yg ląd  m ieszkania.

—  Debrze zi ębisz ścianę 1 su 
f it ,  sta rann ie  w yrów nasz kąty, 
z zam iłow an iem , ze sm akiem , 
to  w iedz, że p rzy jem n ie  tu  bę­
dzie mieszkać. Ż łe  zrobisz — 
to  p rzysz li m ieszkańcy będą 
narzekać. I  rac ja , co tu  d u ­
żo m ów ić, będzie p-o ich  s tro ­
nic.

To prawda...

A le  p raw dą je s t rów n ież — 
stw ie rdza M a ły g in  —  że na bu 
dowie, tam , gdzie p racu ją  m u ­
rarze, zbro jarze, betoniarze, e- 
le k try c y , h y d ra u lic y  i  in n i, 
w łaśn ie  tynka rze  p ra cu ją  n a j­
w o ln ie j, że to przede w szyst­
k im  przez n ich  opóźnia się od­
danie nowego gm achu do u - 
ży tku .

Bo dziś, ja k  to sam i w id z i­
m y, budowa przypom ina  dz ia ł 
m ontażow y fa b ry k i:

W szystko nastaw ione na zme 
cbanizowaną szybko pracę. 
Dźw ig i, taśm y, nowe pó łauto­
m atyczne taczk i itd . itd . A  re ­
zu lta t?  —  Zan im  się obejrzysz 
—  dcm  sto i pod dachem.

Zdaw a łoby się, że gotów  — 
n ic  podobnego!

T ynka rze  bow iem  są dopiero 
na parterze. Pom ału, ja k b y  z 
zastanow ieniem  przechodzą na 
p ię tro , a zanim  dojdą do osta t­
niego, m urarze —  c i sami, k tó ­
rz y  s ta w ia li ściany, w y k o ń ­
czy li ju ż  następny dom.

D ługo zastanaw iałem  się nad 
tym  problem em  — opow iada 
M a łyg in .

P raw dę m ów iąc m am y u- 
sp ra w ie d liw ien ie , bow iem  na ­
sza praca, ja k  dotychczas, jes t 
n a jm n ie j zm echanizowana. 
S konstruow ano w p raw d z ie  o- 
s ta tn io  specja ln ie do ty n k o w a ­
n ia  maszynę, a le  n ie  znalazła 
ona jeszcze szerokiego zastoso­
w ania .

R ob im y tymczasem ręcznie.

A le  m im o to, czy n ie  moż­
na by łoby  zm ien ić  naszego sy­
stem u p racy i przyśpieszyć 
tym  sam ym  w ykończenia do­
mów'?

M i n i s t e r  P racy z s r r  — 
S m irnow , nag rodz ił inż. 

Gudowa, k tó ry  w yn a la z ł apa­
ra t do zszyw’>ania naczyń k rw io  
nośnych. A p a ra t ten  b y ł w y ­
próbow any na zw ierzętach w

Uczniow ie m iasta B ria ń s li 
za łoży li na opuszczonym 

odłogu podm ie jsk im  oddzia ł 
dośw iadczalny W ojew ódzk ie j 
S tac ji B io log iczne j i  D ośw iad­
czalne j G ospodarki R o lne j, W  
ub. roku  na w iosnę zasa­
d z ili tam  dziew ięćdziesiąt od­
m ian ja b ło n i, dwadzieścia od­
m ian gruszy i w ie le  in nych  
drzew  owocowych. P racy nie  
prze rw ano naw et w okresie z i­
m ow ym . U czn iow ie po dz ie lili 
się na grupy. G rupa W al} So- 
łodow e j zajęła się w a rz y w n ic ­
tw em ; w  inspektach hodow a­
no dwadzieścia trz y  ga tu n k i 
pom idorów , wczesne ga tu n k i 
kapusty, dyn ie  itd . G rupa A l i  
Rożkowicz za ję ła  się hodow lą 
jagód; g rupy  W o ło d ii P e łako- 
w a  j  T an i O sip ienko p racow a­
ły  nad sadow nictwem .

M a t 'g in  okazuje się n ie  t y l ­
ko c ty m  m yśla ł, lec* i  op ra­
cow ał nową „łańcuchow ą" m e­
todę p ra c y  d la  tynka rzy .

Bo pom yślc ie ty lk o  —  po-wia 
da now a to r —  ja k  to do tych ­
czas by ło  w  naszym zawodzie, 
ja k  odbyw a ła  się praca: Do 
poko ju  gotowego do ty n k o w a ­
n ia  przychodziło , pow iedzm y, 
trzech tynka rzy . Każdy z n ich  
w y b ie ra ł odpow iedn i odcinek 
i  w y k o n y w a ł tam .w szys tk ie  o- 
peraeje tynka rsk ie . „K ła d ł 
ty n k “ , „g ru n to w a !“ , ob rab ia ł

k ą ty “ , „c iągną ł gzymsy“ , w y ­
ró w n y w a ł ściany itd . itd .

Zdaw a łoby się, że w  porząd­
ku. A  tymczasem,...

A  tymczasem do rob o ty  te j 
można by ło  zaangażować ty lk o  
wysoko k w a lif ik o w a n y c h  robo t 
n ik ó w  —  doświadczonych ty n ­
karzy, a n ie  można by ło  po ­
w ie rzyć  te j p racy naw e t absol 
w en tom  szkół zawodowych.

W  rezu ltac ie  robota „spa ła “ . 
W ykończanie dom u posuwało 
się bardzo pow o li.

W edług m etody M a łyg in a  
tynka rze  zorgan izow an i są w  
grupach — w  podstaw owych 
kom órkach  p rodukcy jnych . 
G rup  ta k ic h  w  brygadzie jest 
siedem, przy  czym  każda z 
n ich  w yko n u je  inne prace.

—  N ie  m yśicie je d n a k  —  
zaznacza M a ły g in  —  że do g ru  
p y  ta k ie " niezależnie do zleco­
ne j je j p racy wchodzi ta  sama 
ilość dobrze w y k w a lif ik o w a ­
nych i  m ało w y k w a lif ik o w a ­
nych  rob o tn ików . N ic podob­
nego.

In s ty tu c ie  C h iru rg iczn ym  p rzy  
A ka d e m ii N auk ZSRR.

Operacje przeprowadzane 
p rzy  użyciu powyższego apa­
ra tu  da ły  doskonałe w y n ik i.

Dziś n iedaw ne pustkow ie  
nosj nazwę: Ogród M ic z u r l-  
no w sk i im . 30 lecia L e n in o w ­
skiego Kom som cłu . Rośnie w

n im  czterysta drzew  owoco­
w ych , 4000 krzaków  jagodo­
w ych , a w  cen trum  budu je  się 
oranżerię d la  zajęć z im owych.

W  sk ład p ierw szych trzech 
g rup  w yko nu jących  n a jm n ie j 
skom plikow ane prace wchodzą 
absolwenci szkół zaw odowych
— tynka rze  I I I  i IV  ka tegorii. 
Do IV  g rupy  —  jeden tyn ka rz  
I I I  ka te g o rii i  jeden z V I.

Do następnych grup, w y k o ­
nu jących  ba rdz ie j odpow ie­
dzia lne i  skom p likow ane ope­
rac je  w chodzi ccraz to  w ięce j 
ty n k a rz y  z d łu g o le tn im  do­
św iadczeniem  i  w yso k im i kw a 
lif ik a c ja in i.

Dlaczego — zapy tu je  M a ły ­
g in  —  ten  now y system pracy 
da je  ta k  doskonałe rezu lta ty?

A  w ięc dlatego, przede wszy 
s tk im , że w ciągam y do p racy 
znaczną ilość m a to w y k w a lif i­
kow anych rob o tn ików . Średnio 
w  każdej g rup ie  na trzech ab­
so lw entów  szkół zawodowych 
wypada jeden z w y s o k o k w a li­
fik o w a n y  tynka rz .

Po drug ie : w zrasta w y d a j­
ność pracy, gdyż na jleps i fa ­
chowcy —  m istrze  —  z a tru d ­
n ien i są p rzy  w y ko n yw a n iu  
na jb a rdz ie j skom p likow anych  
operacji.

Po trzecie  — w zrasta  odpo­
w iedzia lność za jakość i  te rm i­
nowość w ykonan ia  zadań, gdyż 
każdy ro b o tn ik  zdaje sobie 
sprawę: je ś li n ie  w ykonam  za­
dania na czas i  jednocześnie 
dobrze, to m ój kolega, k tó ry  
z ko le i będzie pracow ał na tym  
sam ym  odcinku zmuszony bę­
dzie czekać. S łowem  w s trz y ­
m am  pracę ca łe j brygady.

—  A le  z&a-wae by się m ogło
—  ciągn ie da le j M a ły g in  —  że 
p rzy  ta k ie j o rgan izac ji p ro ­
d u k c ji absolwenci szkół zaw o­
dow ych za trud n ien i stale w  
je dn e j i  te j sam ej grup ie  n i­
gdy nie wyuczą się zawodu.

O tym  także pom yśla łem . A  
w ięc codziennie zm ienia się 
skład osobowy g ru p y ; M łodz i 
tynka rze  przechodzą do in n e j 
grupy, wyższej w  h ie ra rc h ii 
brygady.

P racu jąc po nowem u — m ó­
w i now a to r — w yko n u je m y  
dziennie 150 — 200 proc. n o r­
m y. W ydajność pracy rośnie 
z dn ia na dzień. Już teraz każ­
d y  członek brygady ty n k u je  
średnio w  ciągu 8 godzin 8,(5 
n r  ściany.

Nowa metoda m a je dn ak  ten 
m inus, ic  może być zastosowa­
na tam , gdzie przeprowadzana 
są w ie lk ie  roboty. Dopiero w  
tak ich  w a runkach  można ra ­
c jona ln ie  rozstaw ić brygadę, 
tak , by jedna grupa n ie  prze­
szkadzała d ru g ie j.

M a łyg in  —  znany ra c jo n a li­
zator, pew ny jes t, że jego m e­
toda w kró tce  stosowana będzie 
na ca łym  obszarze Z w ią zku  Ra 
dzieekiego, i że przyczyn i się 
do wzmożenia tem pa prac b u ­
dow lanych.

Referat
tynkarza Koteśfcowa

P isa liśm y ju ż  o m osk iew ­
sk im  tyn ka rzu  Iw a n ie  K u te ń - 
kow ym , k tó ry  dz ięk i zastoso­
w a n iu  now e j m etody p racy 
osiągnął im ponu jące w y n ik i w  

. tynkow an iu .

W tych  dniach K u te ń ko w  
w yg łos i! z M oskw y drogą te le ­
fon iczną re fe ra t dla tynkarzy, 
techn ików  i  in żyn ie rów , b u ­
dow niczych s to licy  B ia ło ru s i—* 
Mińsika.

Słuchacze zadali re fe re n to ­
w i szereg pytań, na k tó re  na­
tychm ia s t o trz y m y w a li w y ­
czerpujące odpowiedzi.

Iw a n  K u te ń k o w  w ezw ał do 
w spó łzaw odn ictw a obecnych 
na re fe rac ie  na jlepszych ty n ­
ka rzy  M ińska

Doniosły w ynalazek w dziedzinie medycyny

Ogród doświadczalny na nieużytkach



OJCIEC LITERATURY UZRECKIEJ O
A li Szer-N aw oi (1441 -  1501) i jego epoka

PO ZA  obrębem  dzisiejszego Z w iązku  Radzieckiego, 
w  od leg łym  Heracie, należącym  obecnie do A fg a ­
n istanu, w  dn iu  10 lu tego  1441 ro k u  u jrz a ł ś w ia tło  

dzienne M i r  ( E m i r )  N izam  a d D i  n  A  l i  
S z e r, k tó ry  na schy łku  w ie kó w  średnich m ia ł Za­
błysnąć ja k o  jeden z na jw iększych  poetów  m uzu ł­
m ańskiego Wschód i. U tw o ry  swe A l i  Szer p isa ł p rze­
w ażnie w  o jczystym  ję z y k u  t iu rs k im , podpisując je , 

t e h a l l u s e  m “  ( lite ra c k im  pseudonim em ) „N a - 
w o i“ , co znaczy „Ś p ie w n y “ . A le  tw o rz y ł rów nież w  ję ­
zyku persk im , używ ając pseudonim u „F a n i“  (.Śm ier­
te ln y “ ).

H E R A T  — S T O L IC A  ŚR ED N IO W IEC ZN EG O  
C H O R A S A N U

jp lĘ C  w ieków  up łynę ło  od ow ych czasów, a od m ie j­
sca urodzenia i  dzia ła lności A !i Szera dz ie li nas 

też w ie lka  odległość w  przestrzeni. H erat, obecnie n ie ­
w ie lk a  m ieścina, leżąca na P łaskow yżu Ira ń s k im  na 
zachodnim  krańcu zacofanego państew ka środkow o- 
azja tyck iego — A fgan istanu, b y ł w  XV  w ie ku  s to licą  
jednego z państw  ira ńsk ich , w  k tó rych  panow a li po­
tom kow ie  „W ie lk ie g o  E m ira “  T im u r-L e n k a , w ładcy  
m ongolskiego, wywodzącego się z rodu  Czyngis-chana.

N iby  trzęsienie z iem i przeszedł T im u r przez Ś rodko­
w ą  A zję , pozostaw iając po sobie ru in y  m iast i  p ira m id y  
usypane z czaszek pom ordowanych łudz i. Ręka M on ­
gołów nie  om inę ła  też i  H era tu . W  1222 r. T u li,  syn 
Czyngis-chana, zdobył m iasto i  w y c ią ł w  pień całą 
ludność, a w  13S3 r., k ie dy  H e ra t dźw iga ł się ju ż  do 
nowego życia, z rów na ł go z ziem ią T im u r-L e n k .

W  tych tak  b u rz liw y c h  czasach zm ienne ko le je  losu 
n ie  przecina ją  jednak  rozw o ju  poszczególnych okręgów 
i  rządzących n im i ośrodków  m ie jsk ich . P rzeciwnie, 
w  epoce, w  k tó re j A li Szer przyszedł na św iat, H e ra t 
jest s to licą irańskiego państwa C h o r a s a n u ,  
k tó re  s tanow iło  jedyną  ( w  nazwie) pozostałość po­
dzia łu  państwa. Sasanidów w ed ług  stron św iata, w  sta­
rope rsk im  b rzm ien iu  ich  nazw, na A p a c h t a r  — 
północ, N i  n i r  u z — południe, C h o r b a r a n  — 
zachód i  C h o r a s a n — wschód (k ra ina  wschodzą­
cego słońca po staropersko). B y ła  to tedy, h is to rycz ­
n ie  biorąc, wschodnia p ro w in c ja  im p e riu m  s ta ro ­
perskiego. Jako państwo, zna jdu jące się w  X V  w. na ­
szej etry pod rządam i po tom ków  T im ura , Chorasan 
za jm ow a ł obszar znacznie w iększy od dzisiejszej p ó ł­
nocno-w schodn ie j p ro w in c ji państwa irańskiego, no ­
szącej tę samą nazwę. Na północy i  pó łnocnym  wscho­
dzie ówczesny Chorasan g ran iczy ł z Chorezmem i  M a- 
w erannachrem  (czy li „Zarzeczem “  A m u  — D a rii), ob e j­
m u jąc obszary z dz is ie jszym i a fg ańsk im i m iastam i He- 
ra tem  i  Bałchem , M erw em  (czy li M a ry ) w  obecnej 
T u rkm e ń sk ie j Republice Radzieckie j i  z Meszhedem, 
N iszapurem  i  Asterabadem  (Guarganem ) w  dzisiejszym  
Iran ie .

Chcrasan zam ieszkiw a ły w te d y  lu d y  ira ń s k ie j g ru ­
py językow e j, aie obok n ich rów nież i  p lem iona t iu r -  
skie, po części osiadłe, po części koczujące jeszcze.

K ie d y  w  1507 r , t im u ry d z k i Chorasan u leg ł wobec 
s iły  zb ro jn e j koczowniczych T iu rk ó w  - Uzbeków 
Szejbani-C hana, k tó ry  dążył do stw orzenia silnego 
państwa uzbeckiego, na jeźdźcy zasta li w  po db itym  
k ra ju  ludność, posługującą się ję zyk iem  tiu rs k im , T iu r -  
cy oraz ludność, m ów iąca po tiu rs k u  lu b  s tiu rk izo w a - 
na, gęsto ju ż  m ieszkali na znacznych obszarach Cho­
rasanu. O dbyw a ł się tu  proces stap ian ia  się T iu rk ó w  
z lu da m i ira ń sk im i, k tó re  z daw ien dawna za jm ow a ły  
te ziem ie. Już w  XV w. ś rod kow o-az ja tyck i ję zyk  t iu r -  
ski s ta ł’ się tu  potocznym  ję zyk iem  znacznej części lu d ­
ności, zarówno koczowniczej, ja k  i  osiad łe j, m im o to, 
że urzędow ym  ję zyk iem  a d m in is tra c ji b y ł nadal pe r­
ski, a a rabsk i panow ał n iepodzie ln ie  w  m ahom etań- 
s k ie j litu rg iee . Podobny proces dokonyw a ł się rów n ież 
w  sąsiednim  Chorezmie. L ite ra e k i je dn ak  ję zyk  t iu rs k i 
ksz ta łto w a ł się dopięro w  XV w ieku .

W  w arunkach  n ieustannych starć zb ro jnych  r y w a li­
zu jących ze sobą lu dó w  i  zwalczających się pre tenden­
tów  do w ładzy, w o jskow o-feu da lny  u s tró j daw a ł s:e 
ludności d o tk liw ie  we znaki.

Skarbce m onarchów  i  poszczególnych beków -feuda- 
ló w  czerpały środk i na prowadzenie ru jn u ją c y c h  w o ­
jen, wznoszenie w span ia łych b u do w li i  m arno traw stw o 
dw orów  z niesłychanego w yzysku ludu pracującego na 
w s i i  w  m iastach. C h łop i u g in a li się w p ros t pod cięża­
re m  licznych  podatków , dan in  i  robót przym usowych, 
k tó rych  uciążliwość pogłębia ła jeszcze sam owola pobor­
ców, n ie  zapom inających o w łasne j kieszeni. D opro­
wadzona do ostateczności ludność w ie jska  bu rzy ła  się 
nieraz.

w any od nowa, za jm ow a ł obszar oko ło 2V» k ilo m e tra  
kwadra towego. D la swego sytta i  następcy, B a jsun ka - 
ra , Szachruch po lec ił wznieść w Heracie w span ia ły
pałac. Członkow ie d yn as tii t im iiry d z k ic h , k tó re  __
ja k  w iadom o —  p rz y ję ły  wyznan ie m ahom etanskie, 
w prow adzone w  P e rs ji xy V I  w ieku  naszej e ry  przez 
zwycięsk ich najeźdźców arabskich , b y li n ie  ty lk o  ża r­
liw y m i w yznaw cam i P roroka, lecz w spó łzaw odn iczy li 
też ze sobą we wznoszeniu okazałych meczetów i  m e­
dres. Pragnąc zyskać wzięcie wśród w a rs tw  posiada­
jących podb itych k ra jó w , T im u ry d z i w sze lk im i sposo­
bam i us iłow a li zjednać sobie na zdobycznych zie­
m iach osoby w p ływ ow e. Roztaczali w ięc opiekę nad 
lite ra tu rą  i  sz tukam i p ięknym i, a częstokroć sam i n ie  
g a rd z ili też trzc ino w ym  „ka łam em “  (piórem ).

W iek XV, podobnie ja k  w  Europie, we Włoszech, by ł 
tedy w  A z ji -Ś rodkow ej okresem ro z k w itu  lite ra tu ry  
i  sztuk p ięknych. Ruch ten n ie  ogarn ia ł, rzecz presta, 
szerokich rzesz ludow ych i  ograniczał się przeważnie 
do na jw yższych s fe r społeczeństwa. Podobnie ja k  na 
dw orach książąt w łosk ich  epoki Odrodzenia, wśród 
na jw ym yś ln ie jszych  in try g  i  zdradzieckich m orders tw , 
c iąg łych w yp ra w  w o jskow ych  i  zatargów  zb ro jnye ii 
k u lty w o w a n o  nauk i, poezję, m a la rs tw o  i  rzeźbę, tak 
też na dw orach potom ków  T am erłana rozb rzm iew a ły  
recytow ane przeważnie przez sam ych au to rów  k  a - 
s y d y  i  g a z a ł e ,  nader kunsztowne u tw o ry  po­
etyckie , układane n ieraz przez samych k rw a w ych  des­
potów. N ie jeden z ta k ich  u tw o rów , podawany z ust 
do ust, dociera ł nawet ezasami do w arszta tu  rzem ieśl­
n ik a  m ie jsk iego łu b  do izby  d c c h k a n a  (chłopa;.

W  Heracie, w  sw e j s to licy , B a jsun ka r założył w ie lką  
b ib lio tekę . Oczywiście, książek nie  d rukow ano jeszcze 
w ted y  na Wschodzie, lecz pow ie lan iem  tekstów  z a j­
m o w a li się a rtyśc i —  ka lig ra fow ie , k tó rzy  w  C hora - 
sanie osiągnęli w ysok i poziom  w  sztuce ozdobnego 
przepisyw ania. W  ow e j he rack ie j b ib lio tece Czynni b y ­
l i  w y tra w n i ka lig ra fow ie , m alarze m in a tu r, z ło tn icy  
i  in tro lig a to rz y . K ie ro w n ic tw o  k i t a b c h a n  e 
(książnicy) spoczywało w  ręku  uczonych oraz znawców 
li te ra tu ry  i  języków . W  he rack ie j w łaśnie b ib lio tece 
pow sta ł ów  teks t słynnego poem atu „Szachnam ć" 
(„K sięga P anu jących“ ) w ie lk iego  poety perskiego F ir -  
doussiego, k tó ry  to  tekst do dziś dn ia  uchodzi za je d y ­
n ie  autentyczny.

„N A U K A  A R A B S K A  T Y L K O  Z J Ę Z Y K A “

R O Z K W IT  L IT E R A T U R Y  I  S Z T U K I

' J '  O, co zn iw eczył o jciec, odbudow ał syn. Jako w ła d ­
ca Chorasanu, Szachruch — d ru g i syn T im u ra  __

za ją ł się g o r liw ie  p rzyw rócen iem  daw nej św ietności 
sw e j s to licy . Nowowznoszone gm achy, św ią tyn ie  i  pa­
łace w spó łzaw odn iczy ły  pod względem  wspaniałości 
i przepychu z budow lam i, k tó ry m i T im u r ozdob ił Sa- 
m arkandę, swą u lub ioną  rezydencję. H e ra t, rozp lano-

V)ST CZA S IE , w  k tó ry m  państw a ira ńsk ie  i  sąsiadu- 
jące z n im i w chodz iły  w  sk ład systemu k a lifa tu  

arabskiego, uczeni, ro z w ija ją c y  działa lność naukow ą 
na tych  obszarach, za jm u ją  w yb itn e  stanow iska wśród 
tw ó rcó w  ow e j —  ja k  pow iada pro f. S. T o łs tow  —  „ ta k  
zw anej na u k i a ra bsk ie j“ . N auka arabska, jego zda­
niem , jes t „a rabską je dyn ie  z języka, k tó ry  s ta ł się 
swoistą łac iną Wschodu, s tw o rz y li ją  bow iem  uczeni 
Ira n u , Zakaukazia, A z ji M n ie jsze j i  Ś rodkow ej, a póź­
n ie j H iszpan ii“ .

Z  liczby tych uczonych należy przede w szystk im  w y ­
m ien ić pochodzącego z S uch a ry  genialnego średn io­
wiecznego badacza p rzyro dy  i  lekarza, A lego ib n  Synę, 
głośnego pod z la tyn izow anym  nazw isk iem  A vicenny, 
oraz C horezm tjczyka M uham m eda ib n  Masę a l Cho- 
resmiego. którego zniekształcone nazw isko w  b rzm ie ­
n iu  „a  I g o r  y  t  m “  zyskało sobie w  m atem atyce 
p raw o  obyw ate ls tw a ja ko  powszechnie p rzy ję ty  te r ­
m in , D oda jm y jeszcze, że od arabskiego słowa „A  ł 
D ż a b r “ , stanowiącego ty tu ł jednego z rozdzia łów  
tra k ta tu  matem atycznego A l Choresmiego, powstała 
nazwa a l g e b r y .

Do te j p le jady znakom itości należy też s łyn ny  geo­
g ra f średniow ieczny A l B iru n i, k tó ry  u rodz ił się w  
973 r. w  ówczesnej s to licy  Chorezmu. K ory feusz o rien - 
ta lis ty k i ro sy jsk ie j akadem ik W. B a rth o ld  stw ierdza, 
że dzieła A l B irun iego  „d a ły  początek a rabsk ie j nauce 
ge og ra fii“ .

W spom nim y tu  wreszcie o Szaraf ad D in ie  A lim  
Jazdi, k tó ry  ży ł w  Heracie w  X V  w. i  b y ł n ieodłącznym  
towarzyszem  Szachrucha, a zwłaszcza jego drugiego 
syna, Ib ra h im a  Sułtana. W  la tach 1424/5 Jazdi zakoń­
czył w ie lką  h is to rię  panowania T im u ra  pt. „Z a fa rn a - 
me („K sięga Z w yc ięstw a“ ), k tó ra , według św iadectw a 
p ro f. L . Berthelsa, jeszcze dziś je s t jednym  z n a j­
ważnie jszych źródeł do dz ie jów  Środkowego Wschodu 
w  X IV  w.

Za rządów  Szachrucha do Chin i  In d ii ud aw a ły  się 
z H era tu  poselstwa, k tó re  m ia ły  za zadanie n ie  ty lk o  
naw iązan ie stosunków  hand low ych, lecz rów nież i  za­
dzierzgnięcie łączności k u ltu ra ln e j pom iędzy Chorasa- 
nem ą ty m i k ra ja m i.

Taka o to  atm osfera panowała w  Heracie za czasów 
Szachrucha. K ie d y  w  d ru g ie j po łow ie XV  w . rządy 
w  Chorasanie o b ją ł przedosta tn i T im u ry d a  z te j lin ii ,  
S u łtan Husein B a jka ra , którego zau fanym  b y ł Naw ol, 
no w y  w ładca zastał ju ż  g ru n t przygotow any, aby uczy­
n ić  z H era tu  jeden z na jg łów n ie jszych  ośrodków  p ro ­
m ien iow an ia  k u ltu ry  na m uzu łm ańskim  Wschodzie.

Po Szachruchu tro n  chorasański odziedziczył jego 
syn U ługbelt, w ładca Sam arkandy, znakom ity  astronom

A l i  Szer - N aw oi

i  m atem atyk. P anu jący ten. ciążący racze j ku  nauce, 
n iż  ku  po lityce , sta ł się jeńcem  własnego dążącego do 
w ładzy  syna, k tó ry  po lecił s trac ić  ojca, aby samemu 
po k ró tk im  czasie zginąć też gw ałtow ną śm iercią. Po 
licznych aktach przemocy, najazdach i  m orderstwach, 
pope łn ionych przez ryw a lizu ją cych  ze sobą p re ten­
dentów  tło chorasańskiego tronu , w  m arcu 1469 r. ster 
rządów  w  Heracie o b ją ł osta tn i w y b itn y  panu jący 
w  Chorasanie — A bu -a l-G h az i Sułtan Husein M irza  
B a jkara .

id. c . n.)

19.IX.1935 —  Z m arł K . E- C io łko w ­
ski. w y b itn y  uczony, wynalazca 
w  dziedzin ie budow nictw a sa­
m olotów  i  napędu odrzutowego.

29.IX.1837 — U ro dz ił się znany ro ­
s y jsk i anatom, pedagog i dz ia­
łacz społeczny, i". F. Zesgaft 
Izm. w  1809 r.)-

20.1X.1882 — Założenie konserw ato­
r iu m  w  Petersburgu.

29.1X.1918 — Rozstrzelanie 26 k o m i­
sarzy w  Baku przez angie lskich 
in te rw e n tó w  i  ich eserowskich 
sługusów.

21IX.1871 — U rodz ił się w y b itn y  ro ­
sy jsk i uczony-geolog I.  M . Gub- 
k ir t l im .  w  1939 r.).

23.IX.1866 — U ro dz ił się znany ro ­
s y js k i zoolog O. M . Sewiercew.

24IX.1947 —  O publikow anie  uchw a­
ły  Rady M in is tró w  ZSRR „O  
p rzyw ile ja ch  i  ulgach d a ro b o t­
n ik ó w  podziem nych, k ie ro w n i­
czych i  in żyn ie ry jn o -tcchn iez - 
nyeh p racow n ików  przem ysłu 
węglowego i  budow nictw a k o ­
pa lń  węgła“ .



Legendarny bohaier rewolucji
N A D  brzegiem dalekie j Wołg i, w  

małej wioseczce Bolkowo, w ro ­
dzinie ubogiego cieśli Iwana Cza­

pajewa urodzi ł  się w 1887 r. synek.
K tó ryś  tam z rzędu w licznej rodzi­

nie... Jak wszystkie dzieci wiejskie, od 
wczesnych la t pomagał w gospodarce, 
później zaś gdy podrósł i okrzepł, za­
czął pomagać ojcu  w pracy ciesiel­
skiej. Lecz w domu zbyt wiele ust 
by ło  do żywienia.

Trzeba było  iść w świat pomiędzy  
ludzi... M ło d y  Wasyl był już cieślą, na 
niego więc wypadła kolej, aby opuś­
c ić  dom rodzinny. Spakował tedy 
skromny tlumoczek z narzędziami, ka­
wał chleba ze sperką wetknął za pa­
zuchę i wyruszył na zarobek. W pogo­
n i za p-racą zwiedził prawie wszystkie, 
nawet odlegle miejscowości nad W o ł­
gą. Tu pomógł przy budowie nowej 
chaty, tam podreperował starą... A by  
zarobić na kawał chleba. A ż  w 1914 ro ­
k u  wybuchła wojna. Wasyl, jak  wszys­
cy w jego wieku został powołany i  zna­
laz ł  się w wojsku  — na froncie.

Marsze naprzód, strategiczne „o d ­
w ro ty  na z góry upatrzone pozycje“ , 
bezustanne walki, cztery krzyże św. 
Jerzego na żo łn ierskim mundurze, aż 
wreszcie poważna rana i kuracja w 
szpitalu wojskowym w N iko ła jewsku  
(obecnie miasto Pugaczewsk). Tu za­
staje go wybuch rewoluc j i  i  stąd roz­
poczyna się epopeja, na skutek które] 
nazwisko Czapajewa uzyskało  w 
Związku Radzieckim tak szeroką sła­
wę.

Już w pierwszych dniach rewoluc j i  
Czapajew wstępuje do part i i ,  gdzie od 
razu poznano się na jego zdolnościach  
organizacyjnych. D owództwo pow ie­
rza mu fo rm ow anie  czerwonych od­
działów. 1 tu by ły  cieśla a następnie 
carski żo łn ierz zaczyna rozw ijać  oży- 
vjioną działalność rewolucyjną.

Z  robotn ików  wiejskich, biedoty, 
zdemobilizowanych żo łn ierzy fo rm u je  
oddziały Czerwonej A rm i i .  Zostaje  
mianowany komendantem 138 pu łku  
rezerwy; zostaje wybrany jako  delegat 
do Kom isar ia tu  Wojny...

Walczy o sprawę rewolucj i.  K i l k a ­
krotnie, w różnych miejscowościach 
poskramia powstania wzniecane przez 
„ku ła kó w " .  Zwalcza „b ia łych  koza­
ków ". Ludzie k tó rzy  znali go z czasów. 
jego wędrówek nad Wołgą, jako  cieślę, 
dziś przekonani mocą jego słów 
t łumnie zgłaszają się do tworzonych  
przezeń oddziałów.

Przychodzi rok  1918, w ogniu rewo­
lucy jnych walk z „b ia łym i" .  Trudności 
komunikacyjne, brak dostaw. Skutkiem  
tego, w pewnej chw il i  Czapajew pod­
chodząc już  pod Uralsk, znajduje się 
w obliczu okrążenia. Z  jednej strony—  
b ia li  kozacy, z drugiej —  legioniści 
czescy.

A  pomiędzy n im i  Czapajew ze swym  
oddziałem bardzo słabo zaopatrzonym  
w żywność i  amunicję.

1 tu właśnie Czapajew odbywa swój 
pierwszy raid, k tó ry  tak rozsławił je ­
go imię.

W przeciągu jednej, nocy przebywa 
wraz ze swym oddziałem przestrzeń 
70 k i lom etrów  i  nie ty lko  wydostaje  
się z matni, ale odbija z rąk zaskoczo­
nego nagle nieprzyjaciela miasto N iko -  
lajewsk.

Tym  manewrem rozbija  dwie kon tr­
rewolucyjne, działające w tych miejsco­
wościach s i ły  i  przyłącza swe oddzia­
ły  do regularnej A rm i i  Czerwonej. 
Luźno działające dotychczas oddziały  
zamieniają się w pu łk i,  brygady i dy ­
wizje, (późniejszą 25-a) Czapajew zaś 
zostaje komendantem brygady. W a l­
czy nadal. Jako komendant 22 dyw iz j i  
walczy o Samarę, później wstępuje do 
Akademii Wojskowej, w początkach 
zaś r. 1919 komendant I V  arm ii  Fruń-
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ze wyznacza go go na komendanta g ru ­
py specjalnej, powierzając mu ważny 
odcinek fron tu .

I  tu o tw iera się druga wspaniała ka r­
ta w życiu Czapajewa. Śmiałym ude­
rzeniem wygyrywa słomichońską bitwę, 
tak świetnie odtworzoną przez Furma-  
nowa  w jego powieści pt. „Czapajew".  
Walczy na czele 25 d yw iz j i  z Kołcza-  
kiem zdobywając U fę  i zmuszając 
K o łczaka do wycofan ia  się aż na Sy­
berię, wyrusza na pomoc oblężonej pod

Ura lsk iem 22 dyw iz j i ,  robiąc znów  
daleki raid, lecz już  300 k i lom etrow y  
i  zadaje ostateczny cios oddziałom  
„b ia łych  kozaków".

Tu jednak jego dotychczasowe szczęś 
cie zawodzi. W  nocy 5 września 1919 r. 
goniąc za uciekającym wrogiem da­
lej, na południe  Czapajew wraz ze 
swym sztabem zostaje okrążony przez 
wrogie oddziały i  po d ługie j walce, 
ranny rzuca się w fale rzeki U ra lu  
znajdując w nich śmierć.

Lecz pamięć o n im  żyje do dziś 
wśród ludu radzieckiego. Im ien iem  
Czapajewa została nazwaną 25 d yw i­
zja, odznaczona Orderem Lenina i  
Czerwonego Sztandaru, jego imieniem  
zostało nazwane miasto Iwaszczenko  
(Czapajewsk), jego imię noszą do dziś 
l iczne fab ryk i,  ko łchozy i sowchozy  
Zw iązku Radzieckiego. A miasto Sa­
mara przezeń oswobodzone wzniosło  
w X V  rocznicę rew o luc j i  pom n ik  swe­
go bohatera —  Wasyla Czapajewa.

D . FU R M A N Ó W T łum . J. P U T R A M E N T

C Z A P A J E W
DZ IA Ł A  ry k ie m  o k ry w a ły  okolicę. M io ta ł się 

po po lu  h uk , ja k b y  się m io ta ł na b o k i i  r y ­
czał ogrom ny zw ie rz  zapędzony w  pu łapkę. W, 
ję k u , gw iźdz ie  i  r y k u  sz ły  wesołe ty ra lie ry ,  za­
chęcone ogniem . W  czarnej czapce z cze rw onym  
o tok iem , w  czarne j burce, ja k b y  s k rz y d ła m i 

dem ona lecącej na w ie trz e  —  z końca w  koniec 
la ta ł Czapajew. I  wszyscy w id z ie li, ja k  tu  i  ta m  
się nag le  z ja w ia ła  i  szybko zn ika ła  jego chu­
d z iu tka  postać z lu tow ana  z s iod łem  kozackim . 
W  pędzie w y d a w a ł rozkazy, ko m u n ik o w a ł co 
trzeba, za p y tyw a ł. I  dow ódcy, też dobrze zna ją ­

cy swego Czapajewa, zw ięźle, szybko d a w a li po­
trzebne  in fo rm a c je , an i zbytecznego słowa, an i 
c h w il i  za trzym ania .

—  W szystk ie  m aszynk i całe? —  rzuca ł w  pę­
dzie  Czapajew.

—  Całe! —  k rzycza ł m u  k toś z ty ra lie ry ,
—  I le  jaszczy?
—  Sześć...
—  Gdzie dowódca?
—  Na lew ym ...
P ędz ił na lew e skrzyd ło .
T y ra lie ry  rzuca ły  się pędem  do b itw y .
W  te jże  c h w ili z ry w a ły  się z łańcucha kozac­

k ie  kaem y. T y ra lie ry  pada ły, w że ra ły  się w  
śnieżną ko rę  i  leża ły  ja k  m a rtw e , czeka ły no­
w e j kom endy.

Za ty ra lie ra m i u gan ia ł się Czapajew, szybko, 
zw ięźle  i  w ładczo rzuca ł rozkazy, c h w y ta ł od­
pow iedzi.

O to  nag le  s k rę c ił kon ia , pędzi do dow ódcy 
b a te rii.

—  B ić  w  m ły n y !
—  Z d ją ć  z m ły n ó w  w szys tk ie  k a ra b in y  m a­

szynowe!
:—  S tan icy  n ie  ruszać, aż n ie  pow iem !
I  szybko skręciw szy, pon iós ł się z p ow ro tem  

do ty ra lie ry . Częściej, m ocn ie j i  z w iększą z ło ­
ścią zagadały a rm a ty . S tanica ne rw o w o  sta ra ła  
się za trzym ać biegnące skokam i ty ra lie ry .  M ły ­
n y  z a w y ły  i  nag le  p ę k ły  suchym , k łu ją c y m  
trzask iem , ja k  szczekaniem : ro zb ito  od razu  
w szys tk ie  kaem y. O bie s tro n y  w zm o cn iły  ogień.

A le  z każdą c h . / i lą  czerw onoarm iśc i są b liże j 
i  b liż e j, coraz tra fn ie j pada ją  —  pęka ją  pocis.c, 
dech zam iera  od m yś li, że śm ierć ta k  b lisko , ze 
b lis ko  w róg , że t r z e t "  go złamać, na jego p le ­
cach wedrzeć się do stanicy...

Podn iecony, z p a ła ją cym i oczam i —  m io ta  się 
C zapajew  z końca w  kon iec. Ś le gońców do ka ­
ra b in ó w  m aszynow ych, do pocisków , do do­
w ódcy  p u łk u , to  znów  sam leci, i  w idzą  żo ł­
n ie rze , ja k  m iga wszędzie jego ch ud z iu tka  po­
stać. O to p od lec ia ł kaw a le rzvs ta , coś m u  b; rdzo 
szybko pow iedz ia ł.

—  Gdzie? Na le w y m  skrzyd le?  —  skoczył
Czapajew.

—  Na lew ym ...
—  Dużo?
—  T ak  jest...
—  K a em y na m ie jscu?
—  W szystko  w  porządku... posłano po po­

s iłk i. .. -
I  C zapajew  popędził tam , na lew e sk rzyd ło , 

gdzie g roźn ie  n ab rzm ia ło  n iebezpieczeństwo. 
K ozacy pędzą ław ą... Już z b lis ka  w idać  lecące 
konie... C zapajew  p rzysko czy ł do dow ódcy ba­
ta lio n u .

__A n i z m ie jsca ! W szyscy w  ty ra lie rę ...
S trze lać  sa lw am i!

—  T a k  jest...
I  p rze lec ia ł w zd łu ż  żo łn ie rzy  p rz y w a rty c h  do

ziem i. , , . . .
__ N ie  bać się, n ie  bać, ch łopcy! N ie  w sta ­

wać... p rzypuśc ić  —  i  na kom endę ogień... 
W szyscy na m ie jscu... O gień na kom endę:!:

M ocne słowo ta k  jes t potrzebne żo łn ie rzow i 
w  ta k ic h  os ta tn ich  decydu jących  chw ilach ! oą 
spoko jn i... S łyszą, w idzą , że z n im i jes t Czapa­
jew .

I  w ie rzą , że nieszczęścia n ie  będzie...
Ledw o  ław a  dopadła  na odległość s trza łu  

—  w a lnę ła  sa lwa, po n ie j druga... rz u c ił się 
n e rw o w y  dygo t ka ra b in ó w  m aszynow ych.

T ra -ta -ta ... T ra -ta -ta ... T ra -ta -ta ... —  g ra ły  
bez p rz e rw y  m aszynk i. Ach... chchch! Acn... 
chchch! w tó ro w a ły  w y ra źn ie  ostre, zgodne 

. sa lw y...
Łńw a  zm ieszała się, sp lą ta ła , na ch w ilę  za­

m arła .
Achch!... A c h c h L . —  . w y ry w a ły  się suche 

sa lw y... Jeszcze ch w ila  i  ław a  się n ie  rusza... 
Jeszcze ch w ila  i  ko n ie  z a w ró c iły  p ysk i do tv -  
łu . Kazacy m kną  z pow ro tem , a w  ślad za n im i:

T ra -ta -ta ... Achchch!... A c h c h c h !.. T ra - ta - ta ... • 
A chch ! Achchch!...

A ta k  o dpa rty . Już b o jo w n ic y  podnoszą z n;id  
z iem i b ia łe  g łow y . T w arze  n ie k tó ry c h , jeszcze 
n ieostyg łe , ju ż  się roz jaśn ia ją  le k k im , lę k l i ­
w y m  uśm iechem... T y ra lie ry  suną pod samą 
stanicę... Częstsze, częstsze, częstsze skoki... 
O g ień kozackich  m aszynek gw izdem  w a li po ty ­
ra lie rze . d  ledw o  ona skoczy —  b iją  sa lw y  ko ­
zackie, g ó ru je  nad n im i d robna, n iepoko jąca  
pstrokac izna  pośpiechu k a ra b in ó w  m aszyno­
w ych . Już b o jo w n icy  dob ie g li do p ie rw szych  
m ły n ó w , ku p a m i się pochow a li gdzieś za w zgór­
ka m i, gdzieś pod parkanem  —  coraz g łęb ie j, 
g łę b ie j i  g łę b ie j —  dó stanicy...

I  nag le  w ybu ch ło  n ieoczekiw an ie :
•—  Tow arzysze hu rra ... hu rra ... h u rra !!! 
T y ra lie ra  d rgnę ła , ta rgnę ła  się, ka ra b in y  

chw ycono pod rękę  —  p o ry w is ty m  le k k im  sko­
k ie m  pędzono do ostatniego a taku.

Fragm ent z powieści w ydane j przez W yd. „P rasa W o j­
skow a“ ..
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statecznego wypróbowania, wyko - 
rzystanie ich w którymkolwiek z 
miejscowych kołchozów uprawiają - 
cych bawełnę.

Baterie fotoelektryczne Astrowa 
zostały również zatwierdzone, jed - 
nakże zdaniem komisji, do szersze - 
go ich wykorzystania było jeszcze 
dość daleko. Współczynnik ich uży - 
teczności był jak dotychczas nie -

Do ich części składowych trzeba 
było szukać surogatu cezu, bardziej 
wydajnego niż ten, którym posługi­
wał się Astrów.

—  Można, rzecz prosta, rzucić o- 
becnie wszystko celem poszukiwa - 
nia najbardziej czułego na śiciatło

Wszyscy starsi współpracownicy 
bazy eksperymentalnej naszego in - 
stytutu energetycznego mieszkali w 
domkach zbudowanych z porowate­
go białego kamienia. Domki były 
maleńkie, jedno lub dwupokojowe.
My z Asłrorjem byliśmy kawalera - 
mi i  od chwili gdy przybyliśmy do 
bazy, mieszkaliśmy w tych przytul­
nych chłodnych domkach.

Latem wstawaliśmy zwykle bar - 
dzo wcześnie i  tylko w spodenkach 
kąpielowych biegliśmy do rzeki, 
przecinającej teren naszej bazy.
Dziś jednak obudziłem się dość póź­
no, gdyż źle spałem przez całą noc, 
a zasnąłem naprawdę dopiero nad 
ranem.

Leżałem jeszcze w łóżku, kiedy u- 
słyszaiem dość bezceremonialne stu­
kanie. Myślałem, że to Mitia. Lecz w 
otwarte okno, ku memu zdziwieniu, 
yjsunęla się szczupła, chmurna 
tv:arz kierownika naszej bazy eks- 
pcrymentalnej, Saryczewa:

—  W stawajcie, Eugeniuszu N i- 
ko.ajewiczu —  wyrzekł ponuro: —  
trzeba jechać na< naradę do rejonu.
Napomniałem was wczoraj o tym u- 
prżedzić.

—  Co za narada? —  zdziwiłem 
się. —  Kto ją  zwołuje?

—  Narada na temat zagadnienia 
nawadniania pól. Urządza ją  rejo­
nowy komitet partii. Proszą nas i- 
mtęnnie: mnie, was i  Astrowa, Nie 
rozumiem po co jesteśmy im po­
trzebni na te j naradzie?

—  Dziwię się, że nie rozumiecie 
tego —  zauważyłem sucho i  zaczą - 
iem się ubierać.

—  No, wam ta narada jest na rę­
kę —  zniżając z lekka głos, rzucił 
uwagę Sarycsew.

Odwróciłem się doń gwałtownie i
odpowiedziałem:

— Narada ta jest przede wszyst­
kim „na rękę“  kołchozom naszego 
rejonu.
'■ tiaryczew zmarszczył się i  m ru k ­
nął: —  No, dobrze, dobrze. Niech 
będzie po waszemu. Tylko ubieraj­
cie się prędzej. Będę na was czekał 
w samochodzie.

Gdy po kilku minutach podszed­
łem do auta Saryczewa, nie zna­
lazłszy w niej Dymitra, zdziwiłem 
się.

—  Czy Astrów jeszcze nie wy - 
szedł —  spytałem.

—  Nawet się nie szykuje —  odpo­
wiedział Sarycsew i  w głosie jego 
wyczułem lekkie rozdrażnienie. —
Nie mogę przecież wstrzymać 
wszystkich robót na bazie z powo­
du tej narady. Wiecie przecież jak 
bardzo zajęty jest obecnie Dym itr 
lwanowicz.

Co prawda nie byłem pewny, czy powinna być obecnie skupiona na 
Dym itr zajęty jest właśnie tym, o bateriach fotoelektrycznych. 
czym myślał Saryczew, lecz istotnie Po odjeździe komisji Saryczew 
w Czasie ostatnich dni pracował wię- długo konferował o czymś z Astro - 
cej niż zwykle. Zawsze był skryty i wem. W ciągu tych wszystkich dni 
małomówny. O swych zamiarach nie Dym itr chodził chmurny i mało- 
k ib ił rozwodzić się szerołw, dopóki mówmy, jeszcze bardziej niż zw y- 
me dojrzały we wszystkich najdrob- Kle.

Oswoimy słońce
uczonymi, pracującymi w suchym 
rejonie Azerbajdżanu nie ma żadne­
go związku? — zapytałem.

—  Czemuż tak szorstko —  mruk­
nął Saryczew i odurrócił się ode 
mnie.

W ciągu całej dalszej drogi nie 
rozmawialiśmy więcej. Do gmachu 
komitetu rejonoicego partii podje - 
chaliśmy o godzinie 11-ej. Piencszy

Woda z jeziora przestaje teraz 
płynąć, jak kiedyś — strumieniem. 
I  oto pracy toielu łat grozi niebez­
pieczeństwo. Dawniej nie niepokoi­
ła nas kwestia nawodnienia, teraz 

jezioro zaczęło zawodzić,za:, g d y

wielki, tak że w przyszłości trzeba sekretarz rejonowego komitetu, 
było jeszcze nad nimi popracować. Dżafarow powitał nas wesoło:

—  A uczeni mężowie! Salam alei- 
kum! Przez was spóźniamy się. 
■Chodźcie! Czas już rozpocząć obra­
dy.

Wybrano nas. do prezydium. Sie­
działem obok Dżaf arowa, który 
szeptem dawał mi dokładną charak-

metalu, —  zaznaczył Astrowowi terystykę każdego mówcy. Gdy na 
przewodniczący komisji —  można trybunę wszedł przewodniczący koł- 
też i pomyśleć nad tym, jak dla do- chozu „ Piencszy Maj“ , Samed Ma- 
bra sprawy wyzyskać osiągnięte już medow, Dżafarow zaznaczył: To

bardzo ciekawy człowiek. Najlepszy 
w naszym okręgu znawca bawełny. 
Posłuchajcie go uważnie.

Samed Mamedow ppprawił kolo - 
rową „ tiubetejlce“  (czapeczkę) na o- 
golonej głowie, wyciągnął z kieszeni 
bluzy wojskowego kroju jakąś kar­
teczkę, lecz nie spojrzawszy nawet 
na nią ani razu, zaczął z zapałem o- 
powiadać o pracy swego kołchozu 
przy wyhodoicaniu szybko dojrze­
wających gatunków bawełny.

' Usłyszeliśmy interesującą opo­
wieść o tym, jak kołchoźnicy azer-

rezultaty.
Zapytywałem później Dymitra 

jak ustosunkował się do te j rady.
Astrów odpowiedział wymijają- 

co: —  Należy jeszcze nieco pomy - 
sieć. Dorzucić coś niecoś...

Lecz Saryczew od razu zaprote­
stował prsechcko orzeczeniu korni - 
sji, obiciniając ją  o niezrozumienie 
pełnego znaczenia tego problemu.
Do mego parabóloidu ustosunkował 
się w ogóle niechętnie, uważając za 
niecelowe wprowadzenie go do koł­
chozów. Według zdania Saryczewa ____  .  .
cała uwaga bazy eksperymentalnej bajdżańscy odrzucali słynne gatun- spojrzeniem, ciągnął dalej :

zrozumieliśmy, że sprawy urodzaj - 
ności bawełny nie możemy rozstrzy­
gnąć bez sprawy należytego zrasza­
nia pól.

Czy dobrze mówię, towarzysze? 
Wśród zebranych rozległ się pota­
kujący pomruk.

—  Tak właśnie twierdzę ■— ciąg­
nął dalej Mamedow. —  Aby zapew­
nić siały urodzaj, trzeba ustanowić 
system zraszania pól. Długo lama - 
łem głowę nad, tym jak go zapew­
nić, lesz oto nie dawno mówiłem o 
swych troskach z pewnym uczonym 
człowiekiem, a ten mi mówi:

—  Damy wam urody ile trzeba.
—  Kto Ca? —  dziwię się.
—  Słońce —  odpowiada ten uczo­

ny człowiek.
—  Słońce? —  krzyczę. ■—  Słońce 

które wysusza nasze pola? Żartu - 
jesz peionże?

Lecz on nie żartował. Powiedział 
mi, żts są takie maszyny słoneczne, 
które będą ciągnąć urodę i zraszać 
pola. Im mocniej będzie paliło słoń­
ce, tym lepiej będą pracowały ovre 
maszyny.

Dżaf arów, uśmiechając się, trącił 
mnie zlekka łokciem w bok i  szep - 
nął ~
byliście tu potrzebni.

Samed Mamedow entuzjazmował 
się coraz więcej. Wymachując rę - 
kam, omal, że nie zrzucił z trybuny 
szklanki z wodą.

—  Nasze azerbajdżańskie słoń­
ce —  mówił —  może, jak widać, 
uczciwie pracować na nasze azer­
bajdżańskie kołchozy.

Owoce musimy suszyć? Prosimy 
bardzo. Zrobi to za nas słońce. 
Do tego celu służą suszarnie sło­
neczne.

Potrzebna jest woda do łaźni? 
Jest, jak się okazuje i łaźnia sio - 
neczna, najtańsza w świecie.

Potrzebny urrzątek dla „czajcha- 
ny“ ? Prosimy —  są-słonccsne grzej­
niki.

„Plow“  trzeba zgotować? Znów 
dopomoże na mslońce: istnieje prze­
cież kuchnia słoneczna.

Zamrozić mięso lub rybę? Słońce 
nawet i  zimno wytworzy! Chłodnię 
słoneczną uczeni ludzie wymyślili. 
Czyż to nie są cuda?

Samed Memedow szybkim ruchem 
zapiął kołnierz koszuli, jak gdyby 
zrobiło mu się nagle chłodno. Obrzu­
cając wszystkich triumfującym

Rozumiecie teraz, dlaczego

k i egipskiej bawełny „pima“  i  „ma- 
rad“ , jak „ szreder“  rok za rokiem 
tracił swoje pozycje na korzyść no­
wych, radzieckich gatunków baweł­
ny, szybciej dojrzewających, bar - 
dziej urodzajnych i o większej dłu­
gości włókien. — Obecnie na polach 
naszych próbujemy nowy gatunek 

Pamiętając o tym wszystkim, nie bawełny —  opowiadał z entuzjaz- 
wypyty walem Saryczewa czym jest mern. To wychowanek naszego kol- 
tak zajęty^ Astrów, że nie może chozu. Zmieni on wszystkie nasze 
przyjechać na naradę. A Saryczew pojęeia o urodzajności,- lecz. tu.wlaś- 
sadowiąc się obok szofera odwrócił nie całe zmartwienie: grozi mu su­
sie w moją stronę i  zauważył: sza. Zraszamy nasze pola bawełnia-

Przecież my z Dymitrem lwa- ne ivoda z miejscowego jeziora. Lecz 
Z projektów nowych urządzeń sło- nowiczem jesteśmy bezpartyjni. Dla poziom"jego wody, na skutek czę- 

fiecsnych byty do tego czasu zakon- nas właściwie obecność na' te j nara- stej suszy obniża się z roku na rok.
czone mój słoneczny paraboloid i  dzie nie byłą obowiązkowa. Wody wprawdzie jest w nim nie
baterie fotoelektryczne Astrowa. —  A więc wy uważacie, że zagad- mniej niż dawniej, lecz aby ją do- 

Komisja nader, dodatnio oceniła nieme nawodnienia to sprawa w y - starczyć na pola, potrzeba obecnie
moje przyrządy i poleciła celem o- łącznie partyjna, a z bezpartyjnymi zużyć na to ‘wiele pracy.

mejsaych nawet szczegółach, 
miał teraz nad czym rozmyślać, 

tieu.no sprawy leżało w tym, że 
niedawno w naszej bazie ekspery­
mentalne] przebywała komisja, 
przysłana-przez dyrekcję instytutu 
energetycznego.

Lecz to jeszcze nie icszystko. 
—  Słońce może dać nami światło e- 
lektryczne. W każdym, domu będzie 
własna stacja elektryczna. Ustawi 
się na dachu specjalne baterie, któ­
re w ciągu dnia napoją się słońcem, 
a nocą —  będzie światło elektrycz­
ne. Oto, jak się okazuje, taka jest 
siła: w słońcu! I  uczeni zmuszą tę si­
łę, aby nam służyła. Oni oswoją na­
sze dpikic słońce: Będzie ono chodzi­
ło teraz w cuglach, jak dobry, wyu­
czony muł.

Słuchacze uśmiechali się z zado­
woleniem. Podobano im się przemó­
wienie Samed a Mamedowa. Jakiś 
staruszek wykrzyknął w podniece­
niu :

—  Dobry mul zawsze potrzebny 
w gospodarce!.

(C . d. n .)

f f



BIABGKLÀCZ

Nieszczęśliw ie zaczął s:ę t^n  dzień dla 
W asyicgo Sokole« ko, tic rn ia  10 klasy
szkc.ly ś .e d s lc j we w si P iio w ie e k ic . S u i 
z samego rana, islc w iadóm o z jak iego  
powoda le zb cU la  go gł&wa, tw a rz  ta ia l 
n iezdrowo b ła ją .

Spostrzegłszy. że syn .je3t n iezdrów , 
m atka z?.n'e;;o!;ciia się i zaczęła nam a­
w iać, by n ic  sacdi cło szkoły, by jeden 
dzień pa łę ta ł w  daniu.

— Nic, mamo — odpow iedzia ł W asyl 
— naprawdę nie  mogę zostać. Dziś m a­
m y klasów kę z lite ra tu ry .

A le ja k  ty  ją  napiszesz, W ada? 
Przecież napraw dę jesteś chory.

— Kończy się k w a rta ł, mamo, przecież 
n ie  mogę pozostać bez oceny — rzek ł 
W asyl, i p zt zwyciężając ból g łow y po­
szedł dc £ rk c 'j.

O rz :k iw a n a  klasów ka przypad ła zaraz 
na p ie rw sze j le kc ji.

S tary, s iw ow łosy w yk ładow ca  li te ra ­
tu ry , pozdrow iw szy kiasę, p rzys tąp ił od 
razu do tem atu.

Piszcie — pow iedzia ł rzuciwszy okiem  
na koniec k la sy : —- „F ra ca  klasowa z l i ­
te ra tu ry  aa dow o lny teroa t“ .

—  W ik to rze  P io trow iczu — odezwał 
się ktoś n ieśm ia ło— a na jstk iż to tem at? 
Podsuńcie p rzyn a jm n ie j m yśl.

Nauczycie! z d ją ł o k u la ry  i m ilcząc, 
spojrzeniem  lu s tro w a ł klasę.

— C hłopcy — przem ów ił w  końcu. — 
N aw et n ic  wypada m i słuchać ta k ich  p y ­
tań. Przecież nie jesteście dziećm i. M a ­
cie ju ż  po siedemnaście, osiemnaście la t. 
Przed w aszym i o-zgrai przesuwa s5ę w ie l­
k ie  życie. Weźcie choćby waszą w ieś P o­
łow ieckie . Pięć kołchozów, e lek trow n ia , 
M TS  (stacja m aszynow o-irsk to row a  ’— 
przyp. t!am->, m łyn , am bula toria , szkoła 
dziesięcio łetn ia. Oto fem a.y waszych 
prac.

— A  można rów nież na tem at oder­
w any? — spyta ł ten sam gios.

Przez m in ię  n&ucsyeief, pa trzy ł suro­
wo n a . pyta jącego, następnie położywszy 
rękę m  s ć p  —  odpow iedzia ł:

Sądnych oderw anych tem atów. T y l­
ko z życia! Z ‘ ego życia, k tó re  na3 o ta ­
cza, k tó re  znacie.

Lekc ja  trw a ła  dw ie godziny szkolne 
bez p rze rw y. W  klasie  panowała taka 
cisza, ze słychać było, ja k  kom uś z p u l­
p itu  upad ło na podłogę zapasowe pióro, 
ja k  ktoś. in n y  uk ra dk iem  w ym azyw a ł 
kleks. Skończywszy pracę uczniow ie m i l ­
cząc od szy .yw a ii ją , oddawa j  nauczyeie-

W YCIECZKA  
N A  KAUKAZ

>&1 Ł O Ń i 
, O  *- go;-y i  pow ie- 

n a t r z e .  Pełną p iersią  zaczerp 
nęć zdrow ia ! Zachłysnąć się 
arom atem  szp ilkow ych lasów. 
Zmęczyć się do upadłego; na- 
in a r  pędu, przestrzeni aa d łu ­
gie jedenaście m iesięcy p racy 
w  helach fabrycznych i  b iu ­
rach, na bezkresnych ró w n i-  
n-ich pś-i kołchozowych, v> sa- 
1 eh w yk łado w ych  i  laborato­
ria ch ! Wsaysey zdobyw am y 
Kaukaz!**

¿Jt/ usiu osobowa- cgć łno k ra - 
je w a  gruzińska wycieczka 
Z w iązków  Zaw odow ych pod 
P zc*:vr !.i c tw em  znaw cy gór 
kaukaskich, A. G w a lia  w y ru ­
szy w  pc łcw le  w rześnia na zdo 
bycie szczytu W ie ra t — Sab- 
d a ii w  P o łud n io w e j O ceiii.

inna. co p raw da ilościow o 
n ie  ta k  im ponująca, bo złożo­
na ty lk o  z dw udziestu uczest­
n ików , w yru szy ła  w  s ie rpn iu  
na szczyt Uszbar-Szeehełda, 
4.” Jj> m. nad pecziomcm morza. 
W ycieczka ta  podzie li się sw y­
m i w rażen iam i i z nam i. W 
sk ład je j weszła bow iem  .. e k i­
pa k i no r p p r a t «  ów m ająca za 
zadani® wakręełć ko lo row y 

, f i lu t  o JSaukazr.

ło w i n ieruchom o siedzącemu p rzy  sio le 
i na palcach w ych od z ili na kory ta rz .

K ie d y  w  klasie pozostało n ie  w ięce j 
n iż dziesięć osób, nauczyciel zauważył 
zbola łą tw arz  W asi Sokolenko, sam ot­
nie  siedzącego wśród opuszczonych p u l­
p itó w  i  .podszedł do niego:

—  Czemuż ty  się m artw isz  — Soko- 
łenko?

— Nie m a rtw ię  się, W ik to rze  P io tro w i­
czu, ty . l ; o „

ilę k a  nauczyciela nadzw yczaj d e lik a t­
nie opuściła się na czoło ucznia:

—  Boże m ój! Przecież ty  płoniesz! — 
przem ów ił zan iepokojonym  głosem: — 
W  te j c h w ili odeślę cię do domu. D la ­
czegóż wcześniej m i nie  powiedział.

Szybko w yszedł. na ko ry ta rz , wezwał 
jednego z uczniów i  kazał odprowadzić 
chorego c!o domu.

— No, nie dastenę św iadectwa po­
m yślą! z trw ogą  Wasia, opuszczając p u l­
p it.

— W ik to rze  F io trew iezu  — przem ów ił 
sm utno. — N ic napisałem  nic. N ie w y ­
chodziło w  żaden sposób...

— / i o  nic... nh i.. — odpow iedzia ł nau­
czyciel.

— W ik to rze  P io trow iczu , może p rz e j­
rzycie  ten zeszyt? Może zastąpi m i on 
pracę klasową? —  Sokołenko w ręczy ł 
nauczycie low i g ruby  zeszyt.

Dobrze, dobrze — m ru k n ą ł nauczyciel, 
p rzy jm u ją c  zeszyt; zdenerwow ał go stan 
ucznia, w zruszyła  jego troska o św ia ­
dectwo.

Na trzeci dzień w yk ładow ca  lite ra tu ry  
z ja w ;! się w  klasie z p lik ie m  klasówek, 
zaw in ię tych  w  gazetę.

— A  w ięc, przeczytałem  waszą „ tw ó r ­
czość“ -

li ia ś a  pow strzym ała  oddech. Ton, k tó ­
ry m  nauczyciel w ypow iedz ia ł te słov.a, 
n ie  w róży! n ic dobrego.

i  rzeczyw iście, nauczyciel począł ro z ­
dawać prace, k tó re  o trzym a ły  złą oce­
nę. C zyta ł całe fragm en ty , potrząsał w  
pow ie trzu  nieszczęsnymi k a rtk a m i i z o- 
Snirżeniem w y k rz y k iw a ł.

— Co to za praca? Żadnej w n ik liw o ­
ści! Pow ierzchowność!

Wasia Śakołenko siedział, opuściwszy 
oczy na p u lp it, bojąc sic spojrzeć na nau- 
ciela. Zdaw ało mu się, że następną s k ry ­
tykow aną pracą będzie jego zeszyt, jego 
praca, napisana, z konieczności na tem at 
oderwany- ,.I pocóż ją  oddawałem ? Och, 
ciapa“  — s tro fow a ł siebie.

Skończywszy z jedną ka rtką , nauczy­
cie l b ra ł drugą, następnie trzecią.

W ik to r P io trow icz b y ł su row ym  na u ­
czycielem, n ikom u n ie  przebaczył i  n i ­
kogo n ie  oszczędził. A le  uczniow ie lu b il i 
go i  s łucha li, a lbow iem  w  jego surow o­
ści nie było  zgryź liw ośc i i  złości, k tó re  
tak  «dpychają uczących się od nauczy­
c ie li. Jego surowość, by ła  surowością 
sp raw ied liw ą , o jcowską.

Zakończywszy rozpa tryw an ie  n ieuda­
nych w ypracow ań, nauczyciel na łożył 
oku la ry , roz jaśn ił tw a rz  i zaczął odczy­
tyw ać u ry w k i z k- -szych prac- 

W  utw orze jednego z uczniów , k tó ry  
napisa ł o pracy tra k to rz y s ty , spodobał 
m u się- opis przyrody. Przeczytawszy ten 
u ryw e k , nauczyciel radośnie spo jrza ł w  
okno i  z podziwem  s tw ie rdz ił:

•:— Proszę! W idzicie? O pisa ł step p a r­
tyzancki. Od razu można poznać. Zuch! 
A rtys tyezne  oko!

W  in n e j pracy .spodobał mu się ustęp 
o uporze pew nej kołchoźnicy, d rużyno ­
w e j, k tó ra  osiągnęła w yso k i plon.

Prac lepszych by ło  w iece j n iż  złych. 
R ozpa tryw anie  m ia ło  się ku  końcow i, a 
o Sokolcnce nie  wspom niano an i słowa.

„T o  znaczy, że m nie n ie  k la s y fik o w a ­
no“  — ze im  tuk iem  pom yśla ł W asyl i  
w  tym  momencie pob lad ł: w  rękach n a u ­
czyciela za w ił się jego zeszyt.

Szybciej zabiło serce.
Nauczyciel długo milczał, zagadkowo 

przerzucając ka rtk i zeszytu.
K lasa zam ilk ła  w  oczekiwaniu-
— W asyl Sc koleń ko — zaczął w resz­

cie, spoglądając spoza zeszytu powyżej 
oku la rów  — w dn iu  pracy k lasow e j by ł 
cho ry  i  w  zam ian swego w ypracow an ia  
da ł m i ten oto zeszyt... Dziennik.-

Znów  p rze w ró c ił parę s ron, ja k  gd y ­
by n ie  zna jdu jąc tam  niczego, o co m o­
żna by zaczepić

— Posłuchajcie w y ją tk ó w  z tego dz ien­
n ika  — przem ów ił po chw ilo w ym  na m y­
śle — Hm-.. W eźm iem y na ch yb ił t r a f i ł  
k tó rą k o lw ie k  datę. Na p rzyk ład  3 g ru d ­
nia. Czytam : „ in te resu jących  spraw  b y ­
ło w ie le . A le  ja  zanotuję ty lk o  dw a fa k ­
ty , k tó re  m nie uderzy ły  (wszystkiego prze­
cież i  tak  n ie  obejm ę!). O to te fa k ty : 
T e legra f p rzyn iós ł z K anady tak ie  za­
w iadom ien ie  (nadano przez rad io ): „Rząd 
ka n ad y jsk i w celu u trzym an ia  w ysokich 
cen k a r to f li,  zaku p ił 10 m ilia rd ó w  buszli 
(1 busze! =  36 li t ró w  zboża przyp. 
tłum .) z iem niaków  i zniszczył je . W  ty c h ­
że osta tn ich w iadom ościach podano, że 
kołchoźnicy w o jew ództw a kalużskiego 
dążąc do uspraw nien ia  zaopatrzenia m ie ­
szkańców M oskw y i  -innych cen trów  
przem ysłow ych, o d ila łi państwu o 1 m i­
lio n  830 tys. pudów  k a r to f l i w ięce j n iż  w  
roku  1947...

4 g ru dn ia  z Nowego Jo rku  zaw iadam ia 
się: Poziom p ro d u k c ji w  USA zm nie jszył 
się znacznie w  porów nan iu - z rok iem  
1943. O bn iżyła  się produkc ja  w yrobów  
przem ysłu Ic iik iego  i częściowo a r ty k u ­
łó w  teks ty ln ych  i garbarskich.

Z M oskw y nadano: P rzem ysł m oskiew ­
ski ju ż  w  październ iku bieżącego roku  
przewyższy! o 29,2<Vo przecię tny m iesięcz­
n y  poziom p ro d u k c ji przedwojennego ro ­
ku 1940-..“

Nauczyciel nie czyta ł kom entarzy i  sarn 
n*e kom entow ał notatek. M ilcząc p rze ­
w ró c ił stronę i  c iągnął da le j:

5 g rudn ia . Dzień K o n s ty tu c ji S ta lin o w ­
sk ie j. Cały k ra j obchodził ten dzień ja ko  
na jw iększe, na jradośnie jsze św ięto, ja k o  
sym bol naszego wolnego i  radosnego ży ­
cia.

Wszędzie od byw a ły  się zebrania, w ie ­
czory- Ja rów n ież by łem  na w ieczorku  w  
naszej szkole. B y ło  tam  przedstaw ienie, 
tańce, śpiewy. G dy przyszedłem do do­
mu dow iedzia łem  się, że przyszedł te le ­
gram  od brata, P ie ti. Realizuje się jego 
m yśl. M in is te rs tw o  zaaprobowało jego 
wynalazek- W  ty m  Samym rów nież dn iu  
dow iedzia łem  się, że dziadek Misza, p ra ­
cu jący jako  rębacz w  G orłow ie , został 
za swą pracę nagrodzony orderem  L e ­
nina.

A  we F ra n c ji tego dn ia k a p ita liśc i i  Ju - 
łes M oelie zastosowali represje. W  je d ­
nym  ty lk o  zagłębiu w ęg low ym  zw o ln io ­
no z pracy 6500 gó rn ików , k tó rzy  n ie ­
dawno b ra li udz ia ł w  s tra jku .

6 grudn ia . W  K ijo w ie  rozpoczął ob ra ­
dy d ru g i zjazd radzieck ich p isarzy U k ra i­
ny.

W  tym  dn iu  w  Egipcie zam knię to dwa 
z w ażnie jszych w  k ra ju  un iw e rsy te tów : 
k a irs k i i a leksa nd ry jsk i —  „w  zw iązku ze 
s tra jk a m i s tudenck im i“  ja k  w y ja ś n ił 
rząd egipski.

7 g rudn ia . Te legram  z W aszyngtonu za­
w iadam ia : T rum an  w y g ło s ił w  Kongresie 
U S A  re fe ra t o „pom ocy“  w o jen ne j S ta­
nów  Zjednoczonych dla  G re c ji i  T u rc ji.

A a  zbro jen ia  w  G rec ji, A m erykan ie  w y ­
d a li ju ż  395 m ilio n ó w  do la rów , na uzbro­
je n ie  T u rc ji — 113 m ilipn ów  dolarów- 

W tym  dn iu  przewodniczący rządu 
U k ra in y  tow . K oro tczeńko i  sekretarz (  K  
KF(b>U. tow. Chruszczów zam eldow a li 
tow . S ta lino w i, że fa b ry k i U k ra in y  w y ro ­
b iły  50 m iłion ów  pudów  cukru , to jest o 
18 m iłion ów  pudów w ięcej, n iż w  ub ie­
g łym  roku.

Nauczycie) p rze rw a ł czytanie, zd ją ł 
o k u la ry  i przeciągłym , pyta jącym  spo j­
rzeniem  o b ją ł klasę. Jego niem łoda, do 
os ta tn ie j zm arszczki znajom a tw arz  w y ­
raża ła  n iezw yk łe  skupienie.

Zrozum ieiiście? — zapytał.
K lasa nie odpowiedziała. K ró tk ie  la k o ­

niczne n e ta tk i towarzysza, ja k  gdyby* na­
g ły  b łysk re fle k to ra  o ś w ie tliły  całą zie­
m ię, całą planetę —  dwa życia, dwa 
św ia ty  na niej-

Nauczycie l znów — na jw idoczn ie j nie 
niiigąc rozstać się z zeszytem — na ieżył 
o ku ia ry  i  na ch yb ił t ra f i ł  o tw o rzy ł ze­
szyt.

— „19 g rudn ia  — przeczytał. — W K i­
jo w ie  — a też co w  K ijo w ie  — we w szyst­
k ich  m iastach k ra ju  trw a ją  przedśw ią­
teczne zakupy. I  w  naszym  mieście lu ­
dzie noszą cho ink i, kup u ją  ehoinkow e za­
baw ki, po da runk i noworoczne. N ie wtem , 
co m nie ku p iła  mama, nie pokazuje m i 
podarunku, u k ry w a  go, aby m i w  N ow y 
K ok spraw ić  niespodziankę

Tego dn ia  w yd rukow ano w  gazecie iis t 
zespołów chóra lnych i  śp iew aków  re jon u  
kam ieńskiego, k tó rz y  wnoszą p ro je k t 
urządzenia na U k ra in ie  św ięta pieśni 
i  tańca.

W tym  sam ym  rów nież dn iu  rozpoczął 
się we Włoszech powszechny s tra jk . W ło ­
si n ie  m yślą o pieśniach .1, jakże mogą 
o n ich  myśleć, skoro n ie  m ają  z czego 
żyć, skoro  walczą o kaw a łek  chleba.

Ï  w  tym  sam ym  dn iu  w o jska  ho len­
derskie wyposażone w  am erykańskie  i  
angielskie, czołgi i  bombowce, pow tó rn ie  
napadły na R epub liką  indonezyjską-., 

N ieoczekiw anie i  dz iw n ie  jakoś za­
dźw ięczał dzwonek. Uczn iow ie n ie  p o ru ­
szy li się nawet. Ten sygnał b y ł na joczy- 
w iśc le j n ie  w  porę

Nauczycie! p rze rw a ł czytanie, je dn ym  
ruchem  zd ją ł oku la ry .

— Nie, to nie je s t dz iennik. To nie  
dz ienn ik ! — przem ów ił z mocą, potrząsa­
jąc  zeszytem nad głową. —  To k ron ika ! 
K ro n ik a  N X  w ieku . To w łaśnie to! P ią t­
ka! P ią tka ! I  p ią tka  to m ało!

W ie lk im i k ro ka m i podszedł do w zb u ­
rzonego Soke lenkł. W asyl w s ta ł biady, 
wzruszony- Nauczycie l porywczo p rz y ­
ciągnął go ku  sobie i  pocałował w  czoło.

*
Na przerw ie , po ca łe j szkole rozn iosła 

się wieść o zdarzeniu w  10 klasie. W o­
k ó ł S oko ienki zebrała się grupa kolegów, 
Na w yśc ig i sypa ły  się pytan ia  i  re p lik i.

— To szelma ten W aśka!
—  Jakżeś ty  tó , w ym yś lił?
—  ile  ty  ju ż  tak ich  zeszytów zapisa­

łeś?
Towarzysze! T ym  pow inna się za in ­

teresować organ izacja  kom som olska!
Słusznie! N iech przekaże je j  swoje

zeszyty!
Przez grupę przeciska ł się d y re k to r 

szkoły j  wszyscy uc iszy li się.
—  To tw ó j pomysł? — łagodnie zapy­

ta ł dy re k to r.
Sokolenko opuścił oczy i  odpow iedzia ł:
— N ie, Fiodorze Iw anow iczu  —  i  jesz­

cze ciszej w y ja ś n ił: —  Na w iosnę u m a rł 
tatuś. Przed śm ierc ią  w ezw ał m nie i  p rze­
kaza ł m i spadek: 43 dużych zeszy­
tów..- Oto pow iedzia ł —  m ój dz ienn ik. 
Zacząłem go pisać na początku naszego 
w ieku  w  1985 roku  i  doprow adziłem  do 
dzisiejszego dnia. P rzekazuje c i to w te ­
stam encie i polecam prow adzić da le j. B ę­
dzie z tego książka o znaczeniu h is to rycz ­
nym  — pow iedz ia ł jeszcze ojczu lek. I n ­
teresująca i  pouczająca. P rzeczyta łem  
ją . I  oto ju ż  około roku  sam prowadzę 
no ta tk i- M yślę, że doprowadzę je  do k o ń ­
ca stulecia...

...Oświadczenie W asi poruszyło w szyst­
k ich , N ie  m inę ło  dw a dn i, na ko ry ta rz u  
szkolnym , na ścianie, tuż  obok gazety 
nauczyc ie lsk ie j zobaczyli uczniow ie p ię k ­
n y  b iu le tyn , w yd an y przez organ izację  
kom som olską. Przez całą szerokość jego 
s tron icy  w id n ia ł ty tu ł:

„S o w ro m ie n ik “ . (Współczesny). W ycho­
dzi raz na tydzień.

W  ty m  sam ym  dn iu  na stole w  gab i­
necie dy re k to ra  szkoły p o ja w ił s ię  g ra ­
by, p iękny  zeszyt w  k tó ry m  b y ły  s ta ra n ­
n ie  przepisane na jb a rdz ie j in te resu jące 
w zm ia n k i z „S ow rem ie nn ika “ . N a o k ła d ­
ce dz ienn ika  p łon ę ły  niepokojące słowa: 
K ro n ik a  X X  w ieku .



Howości
rolniczo - hodowlane

Pszenica ozim a siana na S yb e rii m e 
w ym arza dz ię k i zastosowaniu nowego 
6posobu up raw y . Już od siedm iu la t  sie­
ją  tam  pszenicę ozimą na ścierniskach 
po zbożach ja ry c h  i  roś linach  strączko­
w ych . Dośw iadczenia w yka za ły , że dos­
kona le  z im u je  i  da je  o b f ity  p lon  naw e t 
ja ra  pszenica, w ysiana na śc ie rn isku w  
ta k im  czasie, aby w y k ie łk o w a ly  dw a 
lis tk i przed nadejściem  m rozów.

Jara  pszenica siana w  ten sposób w  
ciągu trzech —  p ięc iu  la t  zm ien ia  się w  
100“/« w  ozim ą i  w ys iana  na w iosnę ma 
puste k łosy.

Doświadczenia w yka za ły , że pszenica 
siana na pu lchne j z iem i w ym a rza ła  d la ­
tego, że ziem ia pod w p ły w e m  m rozów  
pękała i  k ruszy ła  się, odsłan ia jąc ko ­
rz o n k i ro ś lin  n ieodporne na mróz.

K R O W Y  K O S TR O M S K IE

W  kołchozie „R asznie t“  w  re jon ie  k i-  
ro w s k im  w  okręgu b o b ru js k im  zna jdu je  
się p iękna fe rm a  hodow lana k ró w  k o - 
s trom skich ,

Do n iedaw na jeszcze m ie jscow e k ro ­
w y  d a w a ły  ty lk o  po 800 —  1000 li t ró w  
m leka rocznie. A le  k ie d y  ko łchoźnicy 
b ia ło ruscy na w ys taw ie  ro ln icze j w  
M oskw ie  zobaczyli k ro w y  kostrom skie, 
kołchoz na tychm ias t za ku p ił jałów>> 
i  byczk i te j rasy.

K ro w y  kostrom skie  w  p ie rw szym  ro ­
k u  la k ta c ji da ły  1400 — 1500 1 m leka 
od k ro w y  p rzy  3,9“/« tłuszczu. W  d ru g ie j 
la k ta c ji ś rednio po 2,500 1 w  czw a rte j 
la k ta c ji średnio 4.000 1.

K ro w y  la tem  żyw ione są do syta: k o n i­
czyną z tym o tką  i  z ie lonkam i strączko­
w ym i. Z im ą ż y w i się k ro w y  kiszonkam i, 
m archw ią , k a rto fla m i, sianem  kon iczy­
no w ym  i  ś ru tą  zbożową.

TR ZE Z  K R Z Y Ż O W A N IE  
U O D P O R N IO N E  OWCE

Ż yw a  waga rocznych ow iec C3'giej- 
skich  w ynos i p rzecię tn ie  80 kg. Każda 
z tych  ow iec da je  4 —  5 kg c ienk ie j 
w ysoko ga tunkow e j w e łny. K o łcho ­
zy re jon u  staw row skiego okręgu w ło -  
dz im irsk iego  w  celu "pop raw ien ia  m ie js ­
cowych kró tkoogon iastych  ow iec k rzyżu ­
ją  je j z po łudn iow ą owcą cygiejską.

Owce z k rz y ż y w k i żyw ą wagą i  ga tun­
k ie m  w e łny  n ie  ustępują ow cy cyg ie j- 
sk ie j i  są odporne na m ie jscow e w a ru n ­
k i  bytu.

P Ł O T K I Z A T R Z Y M U JĄ C E  ŚNIEG  
N A W A D N IA J Ą  G LEBĘ

W  kręgu  ku jbyszew sk im  n ie  udaw ała  
się ja ra  pszenica, choć gleba b y ła  pszen­
na. Sucha i  w ie trzna  w iosna n ie  sp rzy ja ­
ła  urodza jom . Obecnie dz ięk i akadem i­
k o w i Łysence zb io ry  pszenicy ja re j w  
okręgu  ku jbyszew sk im  wynoszą 30 q, 
z ha. D o rad z ił on ko łchoźn ikom , żeby na 
polach po z im ow ej g łębok ie j orce usta­
w ia li  p ło tk i z chrustu , k tó re  doskonale 
za trzym u ją  śnieg, n ie  pozw ala jąc na zm la 
tan ie  go przez w ia tr , a na wiosnę, gdy 
ty lk o  gleba lekko., obeschnie, w łó c z y li lu o  
p ły tk o  b ro n o w a li ro lę  le k k im i bronam i.

Zabieg i te zw iększy ły  w ilgo tność 
gleby. Łysenko w y tłu m a czy ł, dlacze­
go jes t szkod liw e g łębok ie  spręży­
now anie  przed siewem. Z iem ia 
spu lchniona k u lty  wa torem  wysychała 
szybko na głębokość spu lchn ien ia  i  z ia r­
no zasiane p łyc ie j zostawało ca łkow ic ie  
od izo lowane od do p ływ u  w ilgo c i z g łęb­
szych w a rs tw  gleby. A ka d e m ik  W iliam s 
rozp a tru jąc  to  zagadnienie pow iedzia ł: 
pszenica ja ra  po trzebu je  dużej w ilgo c i w  
p ie rw szym  okresie swego rozw o ju , d la ­
tego zia rno pow inno padać na glebę zle- 
żalą po z im ie i pow inna pokryw ać je  
pu lchna ziemia.

R A D A  S TAC H AN O W C Ó W

■ n r  P R O K O FIE W S K U  na Sy 
b e r ii w  ko p a ln i „C za r­

na G óra " pow ołano do życia 
radę stachanowców. Pomaga 
ona w  rozpow szechn ianiu n o ­
w ych  m etod pracy, opanow y­
w a n iu  now ych maszyn i  m e­
chanizm ów  i  podsum ow yw a­
n iu  doświadczeń p rzo d o w n i­
ków.

W  sk ła d  rady w eszli n a jle p ­
s i rob o tn icy . N a p ierw szym  
posiedzeniu rada przedysku-

na. ażonych szczególnie na d łu  
g o trw a iy  b ra k  deszczów spe­
c ja lne  po lew aczki c iągnione 
przez tra k to ry .

flz*.ją sobie raz na tydzień po 
robocie wspólne czytan ie a rc y ­
dz ie ł uk ra iń sk ich  i  rosy jsk ich  
k lasyków  oraz współczesnych 
p isa rzy radzieckich. Dotychczas 
przeczy ta li w spó ln ie  dzieła 
Puszkina, T urg ien iew a, S a łty - 
kaw a— Szczedrina. Szewczen­
k i. a  z nowszych Fad ie jew a 
„M ło d a  G w ard ia “ , P o lew oja  
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  czio 
w ie k u “ , Popowa „S ta l i  szla-

k tó re  należą do m asyw u g ó r­
skiego T ian-Szań, są po k ry te  
ogrom nym i lasam i o rz rrb o w y ­
m i o pow ie rzchn i -258.0C0 ha; 
samego ty lk o  cezcsfoi g reck ie ­
go jest ponad 4.GC-3 ha.

M in is te rs tw o  L e f ir c iw »  u - 
znało te lasy za reze rw at; w y ­
tycza ich  pow ie rzchn ię  i  zago­
spodarow uje je  tak, by ,s ię  s ta ­
ły  bazą hodow laną orzecha 
greckiego. nagdakt i innych*

tow a ła  re fe ra t nacze ln ika  Iso - 
pow a o now ych m etodach 
pracy. S tachanowcy zg łos ili 
w ie le  now ych w n ioskó w  u- 
lepszająeych. A d m in is tra c ja  
zrea lizow a ła  ju ż  n iek tó re  
w n io s k i rad y  stachanowców. 
W  rezu ltac ie  w ydobyc ie  w ę ­
g la  w zros ło  d w u k ro tn ie , p rzy  
eKjym praca g ó rn ik ó w  u leg ła  
znacznemu u ła tw ie n iu .

W f  p rzedsięb iorstw ach i  
•  * kopa ln iach  Donbasu 

kom is je , składa jące się z 
p rze ds taw ic ie li a d m in is tra c ji 
i zw iązków  zawodowych ko n ­
tro lu ją  prace ins ta lacy jne , za­
pew n ia jące w iększe bezpie­
czeństwo pracy. Za insta low a­
no już  30 tys ięcy potężnych 
urządzeń ins ta lacy jnych , ja k  
lam py ś w ia tła  dziennego itp .

SPORT A U T O M O B IL O W Y  
W  K O ŁC H O Z A C H  

n r  T y flis u  donoszą, że w  
■*-J m iastach i  kołchozach A b ­
chazji, Z ygdydy i  innych  re jo ­
nów  G ru z ji pow sta ły  dz ies ią t­
k i m łodzieżow ych kó łek  m iłoś ­
n ik ó w  sportu  au tom ob ilow e­
go.

Każda z n ich  może polać 
trzydzieśc i he k ta rów  pói u -  
p raw nych  w  czasie ośm iogo­
dzinnego dn ia  pracy.

K U L T U R A  W  FA B R Y C E

N owoczesne socja listyczne 
w ychow anie rozw inę ło  w  

cz łow ieku radzieck im  nie  ty lk o  
głód w iedzy, lecz także zam i­
łow an ie  do p iękna i  żywą po ­
trzebę wzruszeń estetycz­
nych. Po godzinach p racy f i ­
zycznej połączonej z w y s ił­
k iem  um ysłow ym , ro b o tn ik  ra  
dziecki lu b i szukać w y tc h n ie ­
n ia  na dobrym  koncercie lu b  
za jm u jącym  odczycie.

R obotn icy k ijo w s k ie j fa b ry ­
k i maszyn „B o lszew ik “  u rzą -

„W  okopachka “ , N iekrasow a 
S ta ling radu “ .

L A S Y  ORZECHOW E 
W  K IR G IZ .II

W  p o łu dn iow e j części K ir -  
g iz ji, w  obwodzie Dża- 

ła t  —  A ba dz k im , s to k i pasma 
Fergańskiego i  Czatkalskiego,

b
*» . .

cennych ga tunków  dr. zew. Q- 
p racow n je  się też p ro je k t zo r­
ganizowania na m ie jscu p u n k ­
tó w  prze róbk i cennego m ate­
r ia łu  drzewnego i spożywcze­
go, sieci dróg transportow ych  
oraz kom fortow ego osiedla ro ­
botniczego.

SEANSE K IN O W E  —
W  B IA Ł Y  D Z IE Ń

W le n in g ra dzk ie j fab ryce  a - 
p a ra tu ry  k in o w e j doko­

nano n iezw ykłego ulepszenia 
Skonstruow ano przenośny a - 
pa ra t k in ow y , pozw a la jący 
na w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  na 
szkolnym  ekranie p rzy  dzien­
nym  św ietle. A pa ra t je s t la k  
p rosty , że każdy w ie js k i k in o ­
opera to r p o tra f i go obs ług i­
wać.

Już w  na jb liższym  czasie 
dzienne k ino  objazdowe w y ­
ruszy do kołchozów

„Z .i.S .-y  ; „ I . I .M .-y “  są w ie r ­
n y m i tow arzyszam i dziś w  
sporcie, ju tro  w  pracy.

S ZC ZYT D Y M IT R O W A  
W  K IR G IZ . il

j ł *  1 odzież K irg iz ji chętnie 
za jm u je  się w  okresie wa 

kac, i i  tu rys tyką .
P ię kny  m a low n iczy ten k ra j 

nastręcza do tego w ie le  oka­
z ji. O statn io grupa k irg is k ic h  
kom som olców - a lp in is tó w  do­
kona ła  ekspedycji w  okolice 
dz ia łu  wodnego rzek K a ra k a t-  
ka  i  D żcły  - Ogyz. Ekspedycja 
m ia ła  na celu zdobycie n iena­
zwanego dotychczas szczytu, 
wyskości 4,550 m. 15 czerwca 
w  bardzo ciężkich w arunkach  
atm osferycznych m łodz i K ir g i­
z i rozpoczęli wspinaczkę. P rze­
bywszy znaczne obszary pól 
lodow ych i  usyp isk kam ien­
nych d o ta r li na szczyt.

Tam, wśród w iecznych lo ­
dów, dokon a li uroczystego zło 
żenią dokum entu , podpisanego 
przez w szystk ich  uczestników, 
stw ierdzającego, iż bezim ien­
nemu dotychczas szczytow i na 
dano im ię  w ie lk iego  b o jo w n i­
ka o wolność klasy robotn icze j, 
G eorg i D ym itro w a .

„D E S ZC Z“  C IĄ G N IO N Y  
PR ZEZ T R A K T O R  

TJ A B R Y K A  im . S w ierd low a 
•* w  Dzierżyńsku w yra b ia  
dla kołchozów  A z ji Ś rednie j

Praw dziw a p rzy jaź ii
B y ł o  to w roku 1944.

Mieszkałem wówczas w maleńkiej 
wiosce nad Wisłą. Cofająca się na za­
chód arm ia niemiecka ogołociła do 
cna wszystkie chaty, wymordowała  
starców i spaliła doszczętnie całą w io ­
skę.

Przez trzy noce nocowaliśmy w lesie. 
M ó w i l i  wszyscy, że niebawem tereny 

te mają być zajęte przez wojska ra­
dzieckie. Ostatniej nocy, spędzonej w 
lesie odgłosy całkiem bliskiego boju  
t rw a ły  nieprzerwanie do samego ra­
na...

..A z rana, jeszcze godzinę przed 
wschodem słońca, na połach po jaw i ły  
się pierwsze czołgi radzieckie.

B y ł  to najszczęśliwszy dzień w moim  
życiu.

M inę ło  południe i nadszedł wieczór... 
W rócil iśm y do wioski. Na w idok spa­

lonych domów ogarnęła nas rozpacz.
Zomieszkaliśmy w małym szała­

sach skleconych na prędce z pa tyków  
i gliny. Było  nam bardzo ciężko... Świt 
zastawał nas przy pracy  —  późna noc 
wypędzała do domu.

O nauce mowy nawet nic było. Szko­
ła, która dotychczas była całym na­
szym światem, została doszczętnie 
spalona.

1 tak p łynę ły długie tygodnie...
A ż  pewnego pięknego poranka nie­

spodziewanie przed ru iny  szkoły zaje­
chały trzy ciężarowe auta z żołn ierza­
mi radzieckimi.

— Pomożemy wam odbudować szko- 
... — powiedział jeden z żołnierzy. 
Życie znów uśmiechnęło się do nas. 

Z  zapałem zabraliśmy się do pracy ra­
zem z żołnierzami radzieckimi. Przez 
całe dni, od świtu do późnej nocy ha­
rowaliśmy jak  maszyny.

D n i  świąteczne, o ile dopisywała po­
goda, spędzaliśmy w lesie razem z Żoł­
nierzami, k tó rzy  bardzo często opow ia­
da li nam o swojej ojczyźnie. Pogadan­
ki te wzbudzały w nas wszystkich  
ogromny podziw.

A nazajutrz znów stawaliśmy do psa 
’... I  lak p łynę ły  długie dni...
N iewie le upłynęło czasu, a już z zie- 

...i zaczęły wyrastać czerwone mitry, 
które z każdą godziną, z każdą minutą  
przyb iera ły  kszta łty  wspaniałego, no­
wo cz. esnego gmachu

1 oto nadszedł długo oczekiwany  
przez wszystkich dzień... Szkoła była  
gotowa.

Wioska nasza od początku swego 
istnienia po raz pierwszy przezywała  
tak wspaniałą uroczystość. Od wczesne 
go ranka niezliczone tłum y z oko l icz­
nych wiosek i miast zgromadziły się 
na polach, przed gmachem szkolnym.

Uroczystość rozpoczęła się. O rk ie ­
stra wojskowa odegrała hymny ZSRR  
i  Polski. Po przemówieniu jednego Z 
Żołnierzy, głos zabrał nasz kolega, k tó ­
ry  w imieniu całej wioski, w imieniu  
całego ludu polskiego podziękował żo ł­
nierzom radzieckim za tak wspaniały 
dar.

,¡Czynem tym  —  powiedział między  
innym i  —  żołnierz radziecki dał do­
wód jak w ielka jest przyjaźń Polski zc 
Związk iem  R adz ieck im ".

Po tym nastąpiło otwarcie szkoły. 
A wieczorem odbyła się w g łównej sa­
l i  uroczysta kolacja w czasie k tóre j  
występowali żołnierze,, a potem nastą­
p i ło  wyświetlenie f i lm u  p. t. „Czapa­
jew".

„Czego nie mogą dokonać żołnierze  
radzieccy“  —  powiedział do mnie je ­
den z kolegów.

„ Tak... To jest prawdziwa przy jaźń"  

L U D W I K  —  P UE R  R Ę K A S
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P r z e d  M ie s i ą c e m  

• P o i i ą m e n i a  P r z y j a ź n i  

P ^ s K O - H a t o c k e j

TydzfeftTowitrzygtm  mgr/ozni
^  POŁSK^-fł/tOZiECKlEJf S'" BK-ViliEiCaBEI

Z a r z ą d  G łó w n y  T P P R  I  W s p ó łp ra c a ,«  
o d g ru zo w u g ą , W a r s z a w ę

W  siedzib ie Zarządu G łównego T -w a  
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j odbyła się 
kon fe renc ja  z udzia łem  przedstaw ic ie li 
O dzia łów  W ojew ódzkich TPPR. Na kon ­
fe re n c ji om ówiono program  mającego 
się odbyć w  okresie od 1 października 
do 7 listopada b r. „M iesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j“  oraz 
p rzygotow ania  H I  Z jazdu K ra jow ego 
TPPR.

„M ies iąc Pogłębienia P rzy ja źn i“  bę­
dzie w  bieżącym, jub ileuszow ym  roku 
p ięcio lecia P o lsk i Ludow e j, szczególnym 
zadokum entowaniem  p rzy jaźn i społeczeii 
i,twa polskiego dla  ZSRR.

Celem miesiąca jes t ja k  najszersze 
spopularyzowanie w ag i sojuszu i  p rzy ­
ja ź n i b ra tn ich  narodów  d la  spraw y 
u trw a le n ia  poko ju  oraz zbliżen ia i  pogłę­
b ien ia  w spółpracy m iędzy narodam i 
Zw iąe&a Radzieckiego i  Polski. Zada­
niem  M iesiąca je s t do tarcie do wszyst­
k ich  środow isk robotn iczych, chłopskie» 
i  in te lig e n c ji i  upowszechnienie osiągnięć 
Zw iązku Radzieckiego.

Naczelnym  hasłem będą słowa P rezy­
denta R. P. Bolesława B ie ru ta : „P rz y ­
jaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, p rzyk ład  
ZSRR —  oto podstawowa źród ło naszych 
zw yc ięstw “ .

U dz ia ł w  „M iesiącu Pogłębienia P rz y ­
ja źn i“  wezmą wszystkie organizacje za­
wodowe, społeczne i k u ltu ra ln o  - ©świa­
towa. '

Różnorodność fe rm  rozpowszechnienia 
w ie lk ich  zdobyczy ZSRR pozw oli dotrzeć 
do najszerszych rzesz społeczeństwa, 
a  przede w szystk im  do mas p racu jących 
wsi.

P rog ram  przew idu je , rn. in . szeroką 
akc ję  odczytową, k tó re j tem atyka  będzie 
dostosowana do zainteresowań środow i­
ska, ja k  rów nież film o w ą , prasową, ra ­
diową. Ponadto będą organizowane im ­
prezy artystyczne, .sportowe, w ys taw y 
oraz specja lne w ydaw n ic tw a .

W  w ojew ództw ach i  pow iatach pow ­
s ta ły  ko m ite ty  organ izac ji M iesiąca, w  
sk ład k tó rych  wchodzą przedstaw icie le 
p a r t i i po litycznych, zw iązków  zawodo­
w ych , Z w. Samopomocy Chłopskie j, ZM P, 
L ig i K o b ie t i  in . organizacje oraz przed­
s taw ic ie le  lite ra tó w , św iata artys tyczne­
go, naukowego i  oświatowego. L iczny 
jes t udz ia ł w  kom ite tach czołowych 
p rzodow n ików  pracy.

W tych godzinach  —  szesnasta do 
siedemnastej — Warszawa jest na jw ię­
cej ożywiona. N a  chodnikach ciasno, 
Że trudno się nieraz wyminąć, w t ram ­
wajach, autobusach, „ tra jiusrach“  np. 
środkach lokom ocji  —  tłok... Wszy s i ­
li o się śpieszy, Warszawa żyje.

IV tych godzinach, a ściśle mówiąc o 
godzinie 16-lej sprzed pałacyku w a- 
le jach Stalina  — siedziby Zarządu G łó ­
wnego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej —  wyruszyła spora grupa  
ludz i i d ługim pochodem podążyła  
przez Plac Trzech K rzyży, Bracką, Ja­
sną do Marsza łkowskie j i  na Nową  
Marszałkowską. Zaciekawione twarze  
Ludzi wyglądających z okien tram wajów  
i przystających na chodnikach, zdra­
dzały szybką pracę myśl i: „C ó ż  to za 
pochód, z, jak ie ; okazji? Jakiż to dzisiaj 
dzień? Aha... Pierwszy dzień września 
— miesiąca odbudowy s to l icy". 
Wszystko jasne. Grupa idzie na odgru­
zowanie Warszawy.

Wrześniowe sionce praży, jakby  
chciało w róc ić  ludziom lipiec, którego  
nie było, w szeregach rozmowy, żarty, 
śmiechy, ktoś, zapatrzony  to nowo bu­
dujący się dom omal nie wpadł poci 
tramwaj, jakaś korpulentna osoba na­
rzeka na szybkość marszu, z. przejeż­
dżającej taksówki wyskakują spóźnie­
ni .maruderzy i  wśród ogólnych żartów  
dołączają się do pochodu  —  pochód 
wchodzi w Now Marszałkowską, przy

Odeimk „N io w ;  Marszałkowskie j1' na k tó rym  pracowała Spółdzielnia Wydaw­
nicza „Współpraca“ . Zdjęcia J. Zajączkowski.

wiaki, i  piosenki radzieckie, a gdy się 
już zmęczyła (orkiestra, to nie grupa 
pracujących) na zmianę slow foxy,, tan­
ga, walce.

A le  k tó ż  tam je j słuchał Ludzi ogar­
nęła gorączka pracy. Rozgorzało współ-

„G R Z E Ś  Z B IE L A W Y " .  — Prosi-]  
my o nadesłanie a r tyku łów  do ewentu­
alnego wykorzystania.

OB. C H O L E W IŃ S K A  M „  Ostrów— 
W alny Z jazd  Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej odbędzie się w 
październ iku b. r.

„ J A G O D A  Z Ł O D Z I "  —  Prosimy o 
podanie nazwiska i  adresu, gdyż na 
anonimy nie odpowiadamy.

OB. C Z E S Ł A W  P A W  L IC Z ,  Chełm— 
Dzięku jemy za słowa uznania. Z  w ier­
sza nie skorzystamy. Prosimy o nade­
słanie korespondencji obrazującej pra­
cę TPPR na terene Chełma.

OB. Z O F IA  S E N F TO W A , Opole —  
Wiersz zamieścimy w jednym z na j­
bliższych numerów.

„ K O L E Ż A N K I  Z  O T W O C K A "  — 
Prosimy o podanie do wiadomości re­
dakc j i  Waszych nazwisk. Korespon  
dencję możecie nawiązać: przyślijc ie  
na adres redakcji l is t to języku rosy j­
skim, k tó ry  przekażemy.

OB. S K R O B IS Z E W S K I JA N . K R A ­
S N A  Ł Ą K A  —  Słownik może Pan na­
być za zaliczeniem pocztowym w ad­
m in is t ra c j i  „C zy te ln ika "  Warszawa, 
ul. Daszyńskiego 14.

OB: K .  'ŻE LA ZO , O Z IM E K  — Pro­
ponowanych przez Pana zmian nie mo­
żemy wprowadzić ze względów tecti-

Zainstc i lo imra na wzf/ć: eu ru m  orkiestra me szczędziła wysiłku.
!:emnw pracującym czas.

by uprzy-

nicznych.

k tóre j ma pracować: Prowadzi ciężaro­
we auto Spółdzieln i Wydawniczej
„W spó łp raca" z transparentami. •

*  *  *

Tu dopiero rozpoczął się prawdziwy  
harmider. Narzędzia pracy  — k i lo fy  
i łopaty  — zostały rozchwytane w m g, 
zanim k ierownicy robót  (poznaje się 
ich po 'czerwonych opaskach na ram ie­
n iu) zdążyli się zorientować.

N ie obeszło się oczywiście, bez sprze­
czek, mężczyźni bowiem, dla k tó ry  ett 
nie starczyło już k i lo fów , m i ło w a l i  
„wyciągnąć" je od kobiet, przekonując  
chytrze, że p raca 'k i lo fem  jest d la  nich 
za ciężka, że pow inny raczej podawać 
cegły.

W końcu jednak, sprzeczki ucichły, 
każdy znalazł dla siebie miejsce, i za­
częła sic praca.

*  *  *
Zarząd G łówny Towarzystwa Przy­

jaźni Polsko - Radzieckiej oraz Snól- 
d zielni a Wydawnicza Towarzystwa  — 
„W spó łpraca" wraz z redakcją ..P rzy­
jaźn i“  otrzym ały  odcinek N owej M a r­
szałkowskiej do Bonifraterskiej. W cza­
sie, gdy ludzie uganiali  się za narzę­
dziami, gdy „ kon fe row a l i“  z k ie row ­
n ikam i pracy, co należy robić i jak na­
leży robić, na wzniesieniu z gnizó~v 
zainstalowała się ork iestra i zaczęła 

¡ rżnąć ori ucha oberki, poleczki, kitfu-

zawodnictwo między Zarządem G łów ­
nym Towarzystwa a Spółdzielnią 
„W spó łpraca". O k rzyk i  „szybciej!  
szybciej!" nie m i lk ły  ani na chwilę.

Z podawanej błyskawicznie z rąk eto 
rą cegły wyrasta ły na brzegu chodnika  
stosy. „M u ra rze " ,  czy ludzie, k tórzy  
stosy te układal i  mie li  ambicję zbudo­
wania ich jak najpiękniej, jakby to na­
prawdę były, domy, a nie kupy cegieł. 

*  * *
Pracując w tak im tempie, nie zorien­

towano się nawet kiedy zabrakło  
miejsca na układanie nowych stosów, 
kiedy słońce zaczęło zachodzić. Ten 
i ów spojrzał na zegarek i s tw ie rdz i ł  
ze zdumieniem, że to już przecież siód­
ma godzina, ktoś inny zauważył, że ska­
leczył się nie wiadomo kiedy, jakaS 
pani ze zdumieniem oglądała swoie 
ręce, które stały się szorstkie, jak re ­
gla. Teraz dopiero zaczęto słuchać m u­
zyk i i podawanych przez zainstalowane 
na terenie prac megafony komunika­
tów, o wynikach pracy poszczególnych  
grup. Z  zainteresowaniem przysłuch i­
wano się obliczeniom jednego z kie­
row n ików  robót, k tó ry  skrupulatnie  
oglądał stos ułożonej cegły, następnie 
coś notował, podsumowywał, wyliczał.

Ten i ów przypom nia ł sobie, że jest 
głodny i zdążal w  k ierunku ciężarówek 
WSS„ które sprzedawały kanapki i  p i ­
wo. •

Dzień pierwszy września — pierwszy 
dzień miesiąca odbudowy stolicy  — 
miał się l<u końcowi. Zapadły nad 
nowowybudowanym i domami ostatnie 
błyski słońca, k ierownicy robót po­
prosi l i  o oddawanie narzędzi. Ludzie 
poczęli schodzić z ruin, otrzepywać  
ubrania, wycierać ręce

Zmęczeni, lecZ radośni wracali ludzie  
od domów. Z. P.

S lop! Żespói v w a rg y P  nie może sv j* j  skomplikowanej pracy wykonywać tab  
szybka, ja k  szybko podają cegłę „podawacze“ .



Przed festiwalem sztuk radziecki^Sport na ekranie
99B o k s e r z y "
O  PO RTEM  in te resu ją  się m i-  
^  liony. Jak żyw io łow e jest 
to  zainteresowanie, o ty m  ba r­
dzo ła tw o  można przekonać 
się na meczu p iłk a rs k im , na 
to rach w yścigow ych, w  h a li 
bokserskie j.

S port em ocjonuje. A le  sport 
może i pow in ien  być szkołą 
charakterów . Tam  jednak, 
gdzie p.eniądz jest „w szys t­
k im “  rp o rt sta ł się hazardem. 
Tam, gdzie lu d  jest „w szys t­
k im “  — sport s ta ł się ra d o ­
ścią m ilionów , szkołą koleżeń­
stwa. kuźn ią  charakterów .

N ie tak  dawno w yśw ie tlano  
u nas f i lm  p ro du kc ji fra n c u ­
sk ie j — „K u lis y  r in g u “ . Obec­
nie ukazał się na naszych ekra 
nach f ilm  „B okserzy“ . Do obu 
zaczerpnięto treść z życia bok­
serów. Oba opracowywano, 
b iorąc pod uwagę popularność 
spo rtu  bokserskiego. Toteż 
w id z  może poglądowo przeko ­
nać się ja k  patrzą na sport: 
francu sk i reżyser A. Esway, 
k tó ry  naśladuje w  sw o im  f i l ­
m ie  w zo ry  H o llyw oodu, i re ­
żyser radz ieck i W. Gonczakow.

F ilm  f rancusk i odsłania k u ­
lis y  życia sportowego w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych . Spor­
tow cy  są tam  p ionkam i w  rę ­
kach spry tnych  menażerów, a 
sport w idow isk iem , k tó re  jest 
w ie lk im  oszustwem.

Reżyserowi chodzi o w ydo­
byc ie  zza „k u lis  r in g u “  nie 
p iękna  życia sportowego, k tó ­
rego próżno by tam  szukać, 
lecz n iezdrow ej sensacji.

W yśw ie tlano ju ż  u  nas in ny  
f i lm  radzieck i, f i lm  z życia 
bokserów „K n o c k -o u t“. Obec­
n ie  og lądam y d ru g i obraz o 
podobnej tematyce. A u to rom  
obu f ilm ó w  radzieck ich cho­
dz iło  rów n ież o wydobycie  ze 
sportu  bokserskiego jego w a r­
tości em ocjonalnych. A le  emo­
c ji  uszlachetnia jących, budzą­
cych zdrowe am bicje, wolę 
w spó łzaw odn ictw a pracy nad 
sobą. Reżyser „B okse rów “  w io  
ż y ł w ie le celowego w ys iłku  w  
z ilus trow an ie  a rkanów  spor­
tu  bokserskiego i  zapraw y f i ­
zycznej.

S portow ców  zainteresuje 
w zo row y ośrodek w yszko len io ­
w y , w  k tó ry m  ćw iczą radziec­
cy bokserzy. K u lm in a c y jn y m  
epizodem f ilm u  jes t w a lka  e k i 
p  radz ieck ie j z bokseram i za­
chodu. Dostarcza ona w idzom  
w ie lu  wrażeń.

F ilm  „B okse rzy“  to pochw a­
la życia sportowego, to po­
chw ala  spo rtu  socja listyczne­
go, k tó ry  służy zd rp w iu  fizycz 
nem u i  m ora lnem u całego na­
rod u

L . K.

Przekłady z literatury 
radzieckiej

1. P ro f. M . Bogolepow: R a­
dz ieck i system finansow y; 
w y d . I I ,  s tr. 105, w ydana w  ra ­
mach „B ib lio te k i Zrzeszenia 
P ra w n ik ó w  -  D em okra tów “  
przez „K s iążkę  i  W iedzę“ .

W. Saparin : Tajem nicze 
zn ikn ięc ie  inż. Bobrow a; 's tr. 
44, w yd . „P rasa W ojskow a“  z 
c y k lu  „N a uka  —  fan ta z ja  — 
przygoda“ ; pow ieść fan tzs lycz- 
ne-naukow a dla  m łodzieży.

P A Ź D Z IE R N IK U , m ie - 
* ’  siącu poświeconym  spe­

c ja ln ie  pogłęb ian iu  p rzy ja źn i 
po lsko - radz ieck ie j — roz­
pocznie się ogó lnokra jow y 
konkurs  na w ystaw ien ie  sztuk 
rosy jsk ich  j  radzieckich, k tó ­
rego celem jes t rozpowszech­
n ien ie  w  naszym społeczeń­
s tw ie  znajom ości twórczości 
d ram atyczne j k lasyków  ro s y j-

(fot. B S tap iński)
Jedna ze scen sz tu k i A l. K o r -  
n ie jczu ka  p t, „M a k a r  D u b ra -  
w a“ . N a  zd jęc iu  od le w e j: 
D a n u ta  K w ia tk o w s k a  —  H a ­
la , H a lin a  C ieszkow ska  — 
M a ria , Ja d w ig a  C o lon na -W a - 

l& w ska — M a rta .

skieh i  współczesnych pisarzy 
radzieckich.

W  konkurs ie  tym , organizo­
w anym  przez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  , i  Sztuki, wezmą u - 
dziaf w szystkie  po lsk ie  ze­
spo ły tea tra lne , n a jw y b itn ie j­
si reżyserzy, ak to rzy  i  sceno­
gra fow ie. Zgl< i ły  rów nież 
sw ó j udz ia ł liczne te a try  d la  
dziecj j  m łodzieży.

Równolegle odbywać się bę­
dzie s taran iem  C en tra lne j Ra­
d y  Z w iązków  Zawodowych a - 
na log iczny konkurs  d la  św ie t­
licow ych  zespołów tea tra lnych .

„Z  H IS T O R II F IL O Z O F II 
R O S Y JS K IE J“  

N akładem  Państwowego W y 
d a w n ic tw a  L ite ra tu ry  P o litycz  
n e j ukazała się praca zbiorow a 
uczonych radzieck ich  pt. „Z  
h is to r ii f i lo z o f ii ro sy jsk ie j“ . 
P raca poświęcona jes t tw ó r­
czości Łomonosowa, Kadiszcze- 
wa, Kercena, B ie lińsk iego, 
Czarnyszewskiego i  D obro iubo- 
wa.

' „S K A R B Y  M A L A R S T W A  
ZSRR“

Radzieckie w yd aw n ic tw o  
„S z tuka “  p rzys tąp iło  do w yd a ­
n ia  se rii a lbum ów  p. n. „S k a r 
by m a la rs tw a ZSRR“ . A lb u m y  
zaw ie rać będą barw ne re p ro ­
dukc je  dzie ł z g a le r ii i  muzeów 
radzieck ich .

S ŁO W N IK  W  15 T O M A C H  
L e n ing ra dzk i w y d z ia ł In s ty ­

tu tu  Języka Rosyjskiego p rzy 
A ka d e m ii N auk ZSRR k o n ty ­
nu u je  pracę nad w ydan iem  
„S ło w n ik a  współczesnego r o ­
syjskiego języka  lite rack ie go “ , 
k tó ry  w y jd z ie  w  15 tom ach i 
będzie zaw ie ra ł _ nad 230 tys. 
s łów . W  roku  ub ieg łym  w y ­
szedł tom  p ierwszy, w  p rzyg o ­
tow a n iu  są dalsze, t rz y  tom y. 
Tom  I  ukaże się w  na jb liższym  
czasie w  nak ładz ie  doda tko­
wym .

Na zakończenie konkursu , w  
p ierw sze j po łow ie g ru dn ia  br., 
odbędzie się w  W arszaw ie fe ­
s tiw a l z udzia łem  w y ró żn io ­
nych  w  konkurs ie  zespołów, 
zarówno zawodowych ja k  * 
ochotniczych.

Za najlepsze przedstaw ien ia 
przew idz ianych  s t ponad 40 
nagród o łącznej sum ie p rze ­
szło 10 m ilion ów  zł. Nagrody 
przyznaw ane będą: za całość 
przedstaw ien ia , za reżyserię, 
za najlepszą grę akto rską in ­
dyw id u a ln ą  i  zespołową, za 
scenografię oraz za sprawność 
zespołu technicznego. N agro­
dzony zostrn ic  także n a jle p ­
szy p rzek ład  sz tuk i na ję zyk  
po lsk i,

Rozdziału n-.gród dokona 8- 
osobowe ju ry ,  powołano przez 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztu­
k i. (Do konkursu na p rzek ład  
pow ołane zostanie oddzielne 
ju ry ) .  Specjalne kom is je  z ło ­
żone z cz łonków  ju r y  w iz y to ­
w ać będą biorące udz ia ł w  
kun ku rs ie  tea try , w  eełu 

przepro -  adze 'a  e lim in a c ji 
przed fes tiw a lem  w  W arsza­
w ie, k tó ry  obejm ie od 8 do 
12 przedstaw ień.

Z  tea tró w  w arszaw skich 
zg łos iły  dotychczas do k o n k u r­
su swe pozycje repertua row e : 
P aństw ow y T e a tr P olski, k tó ­
ry  w y s ta w j „N a  dn ie“  G o rk ie ­
go i  „O s ' lie  dn i Puszkina“ , 
B u łhakow a, “"eatr K a m e ra l­
n y  „D w a  obozy“  Jakobsona, 
Państw- T e a tr N a rodow y 
„M a k a r D ubraw a“  K o rn ie j-  

czuka, „Jegor Bu łyezow “  G o r­
k iego oraz inscenizacja poe­
m atu „D obrze“  M a jako w sk ie ­
go), T e a tr Powszechny („G a­
s te llo  S toka oraz T ea tr 
Rozm aitości „Ś m ie rć  T a re ł-  
k in a “  Suchowo - K o b y lin a  * 
jedna  sztuka współczesna,

W  Łodzi P aństw ow y T ea tr 
im . Jaracza w y s ta w i „W iś n io ­
w y  sad“  Czechowa i  „Z ie loną  
u licę “  Surowa, T ea tr P ow -

W  pracy nad ułożeniem  słów  
n ik a  bieirae udzia ł grupa p ra ­
cow n ików  naukow ych In s ty tu ­
tu  z cz łonkiem  A ka d e m ii N auk 
ZSRR S. Barchudarow em  na 
czele.

Z  Ż Y C IA  F IL M U  R A D Z IE C ­
K IE G O

Z  o ka z ji 30 -te j roczn icy pod­
p isan ia  przez W . L  L e n in a  de­
k re tu  o nac jona lizac ji p rzem y­
s łu  k inem atograficznego, w  
p a rku  Iz m a jło w ś k im  w  M o­
skw ie  odbyło się Św ięto F ilm u  
Radzieckiego.

L iczn ie  zgrom adzeni m iesz­
kańcy M oskw y obejirzeii c ieka­
w e w ystaw y, ilu s tru ją c e  pracę 
radzieck ich  w y tw ó rn i, zorga­
nizowane przez w y tw ó rn ię  f i l ­
m ow ą „M o s film “  w spó ln ie  z

1) Zaw adzk i Józef. „W y b ra ­
ne zagadnienia ekonom ik i Z.S- 
R. R.“ ; „ in s ty tu t  W iedzy“ , G li­
w ice, s ir . 107.

2) F iszm an Samuel. „M ie k ie  
w ieź w  R osji“ ; zb ió r n iezna­
nych dotychczas dokum entów  
(lis tó w , au togra fów , po rtre tó w  
i t p )  — zna jdu jących się w

szeełtny zaś „P rze ło m " Ł a - 
w ren iew a . P aństw ow y T eatr 
im . S łowackiego w  K rako w ie  
zgłosi! do konkursu  „O żenek“ , 
Gogola, „T rz y  s io s try “  Czecho­
w a  oraz sztukę T ren iew a  „ Ł u ­
bów  Ja ro w a ja “ . K ra ko w sk i 
T e a tr Rapsodyczny — „E uge­
niusza O nieg ina“  Puszkina.

T e a tr Państw ow y W ybrzeża 
w ys tąp i z „O żenkiem “  Gogola 
i  „M ło d ą  G w a rd ią “  Fadiejewa, 
P aństw ow y T e a tr Polski w  
Szczecinie — - „B a jk ą “  S w ie t- 
łowa, P aństw ow y T ea tr Polski 
w  Poznaniu — z „D ziećm i 
słońca“  Gorkiego.

P aństw ow y Aeatr Ś ląski 
w ys taw i „M aka ra  D ubraw ę“  
K o rn ie jezuka  j  „M ieszczan“  
G orkiego, P aństw ow y T e a tr 
D olnośląski zaś sztukę „ Ł u ­
bów  Ja row a ja “  T reniew a.

(fot. H. Herm anow icz) 
Józef K o rto w s k i w  r o l i  Jussu- 
fa  L o b iro w a  w  sztuce A n ­
d rze ja  U spienskiego —  „P rz y ­

ja c ie le “ .

Ponadto udz ia ł w  konkurs ie  
wezmą: T ea tr Z iem i P om or­
sk ie j, te a try  w  K ie lcach, Rze­
szowie, Częstochowie, B ia ły m ­
stoku, Opolu, O lsztynie , Ś w id ­
n icy  i  in.

naukow o-badaw czym  In s ty tu ­
tem  F ilm o w ym .

A m ato rzy  k in a  m ie li moż­
ność obejrzenia na ekranach 
40 na jlepszych f ilm ó w  radziec­
k ich .

Na licznych  estradach pa rku  
w ys tęp ow a li znan i a rtyśc i i  
reżyserzy radzieccy, opow iada­
ją c  zgrom adzonej publiczności
0 sw o je j p racy i  p lanach tw ó r  
czyeh na przyszłość. Ogółem 
na Święcie F ilm u  R adzieckie­
go obecnych było  100 tys. osób.

X
E k ip a  film o w ców  z le n in - 

g radzk ie j w y tw ó rn i f ilm ó w  po 
pu la rn o -n a u ko w ych  k ręc i f i lm  
reportaż o Republice K a re lo - 
F iń s k ie j p. t. „W  k ra in ie  lasów-
1 je z io r“  w /g  scenariusza W. 
G rana tmana.

muzeach i  a rch iw ach  M oskw y 
i  Len ing ra du ; w yd . P. I .  W-, 
s tr. 115.

3. F. S ow ie tk in ; Uczehnik 
russkow o jazyfca: s ir. 443, wyd. 
PZW S, podręcznik szkolny, o- 
pracow aay przez jednego z cza 
i owych d yd a k ty k ó w  radziec­
k ich  p rzy  udzia le ' g rupy  p o l­
sk ich  pedagogów.

I I  tom dzieł 
I. W. Stalina

U kaza ł sie X I  tom  dzie ł 
3. W. S ta lina , zaw ie ra jący 
prace, napisane w  okresie 
od stycznia 1928 do m arca 
1929 roku . w  okresie  w y ­
tężonej w a lk i mas p racu ­
jących pod wodzą W KP(b) 
o zw ycięstw o soc ja lizm u w  
Z w ią zku  R adzieckim .

W A R S Z A W A  (fa ia  395,8)

18.IX . godz. 13,05— 13,20 —  
Ludow e piosenki radzieck ie  w  
w y k . L id i i  W inogradow ej; 
godz. 15,00— 16,00 —  „O kno  w  
Iesie“  d ram at Rachm anowa i 
Ryssa w  przekładzie  i  opraco­
w an iu  A leksandra  M aliszew ­
skiego.

19.IX. godz. 14,15 — 14,50 — 
K oncert solistów. W  program ie  
pieśn i kom pozytorów  po lskich 
i  rosy jsk ich , m iędzy in n y m i u- 
tw o ry  Czajkowskiego i  Rach­
m aninow a; godz. 2140— 22,00 
—  „D a leko od M oskw y“ , po­
wieść W asyla Ażajew a w  prze 
k ładzie  M ariana  R uth -B uez- 
kowskiego, ode. 57.

20.1 X. godz. 8,35— 8,55 —
„D a leko  od M oskw y“ , ode. 57.

21.IX . godz. 21,40— 22,00 — 
„D a leko  od M oskw y“ , ode. 58.

22.IX. godz. 8,35—8,55 —
„D a leko  od M oskw y“ , powt. 
edc. 58.

23.IX . godz. 17,30— 17,45 — 
U tw o ry  kom pozytorów  rosy j­
sk ich  w  w yko na n iu  C ecy lii Iz y  
g ry  mówmy (a lt) p rzy  fo rtep ia ­
n ie  B arbara  M alw ę. W  prregra- 
m ie u tw o ry  Czajkowskiego, 
R im skij-K orsafcow a, Grecza- 
n inow a, G lin k i i G łazunowa; 
godz. 21,40— 22,00 —  „D a leko
cd M oskw y“,  ode. 59.

24.IX . godz. 8,35— 8,55 — „Da 
leke cd M oskw y“ , cde. 59 
pow t.

25.IX. godz. 13,05— 13,20 — 
P iosenki radzieck ie  w  w yko ­
nan iu  Izy  Helleńskie j. P rzy  fo r  
tep ian ie  Czesław A n io łk iew icz .

W A R S Z A W A  I I  (fa la  1338,3)

18.IX .  godz. 18,20— 18,40 — 
M uzyka  rosy jska w  w ykonan iu  
K . W iłko m irsk ie go  —  w io lo n ­
czela i  P. Łobuza —  akom pa­
niam ent. W  program ie  u tw o ry  
Czajkowskiego, i  S k ria b in a - 
P ia tigo rsk iego; godz. 20,45— 
21,00 —  „ X I I I  zagadka lite ra c ­
ka “  (fragm en t „Poem atu peda­
gogicznego“  A nton iego M aka- 
re n k i w  przekładzie B arbary  
R a fa łow sk ie j, rad io f. Z b ign ie ­
w a K opa lk i).

20.IX . godz. 17,15— 17,30 — 
„W  hołdzie P uszk inow i“  w ie r­
sze różnych narodowości.

21.IX. godz. 15,55— 16,00 — 
„N a u ka  radziecka w a lczy o po­
k ó j“ ; godz. 20,40— 21,00 —  „O r­
ka “ , opow iadan ie S aw ry Za- 
tuczn y ja  w  przekładzie H e n ry ­
ka K ronm ana.

22.IX . godz. 17,15— 17,50 — 
M uzyka  radziecka: audycja  
słow no-m uzyczna w  cpracowa 
n iu  D r Z o f ii Lissa. W  p ro g ra ­
m ie : koncert fo rtep ian ow y  — 
Has an owa.

25.IX. godz. 14,10— 14,30 — 
„Sen M ałgc,rzu tk i' —  w g Czu- 
kowskiego, epr. H a lin y  Leś­
n iew sk ie j; godz. 16,20— 16,45 — 
W  rocznicę u rodzin  D y m itra  
Szostakowicza. T r io  fo rtep iano  
we, cp. 67 —  Szostakowicza.

K r o n ik a  k u l iu r a ln a  Z S R R

Książki związane tematycznie z ZSRR
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Nowość w dziedzinie 
tyrbin parowych

W  fab ryce  m eta lurg iczne j 
im . S ta lina  przeprowadzono 
p róby  statyczne tu rb in y  pa ro ­
w e j w ysokiego ciśn ien ia  z re ­
gu low anym  upustem  pary. 
M oc je j w ynos i 25.000 k ilo w a ­
tów . Jest to  dopiero d ru g i 
egzem plarz tu rb in y  tego typu. 
T u rb in y  te są p ierwsze z w ię k ­
szej setni tu rb in  wysokiego eiś 
uienLa p rodukow anych  przez 
fa b ry k ę  im . S talina . D z ięk i u - 
lepszeniom dokonanym  przez 
in żyn ie ró w  i  ro b o tn ikó w  sk ró ­
cono okres w yko na n ia  tu rb in y  
o 1,5 miesiąca. U da ło  się ró w ­
nież obniżyć kon ieczny w k ła d  
p racy i  koszty w łasne p ro ­
d u kc ji. T u rb in a  z reg u low a ­
nym  upustem  p a ry  je s t now ym  
w yna lazk iem  radzieck im .

Sztuka przychodzi 
do  dom u

Zespół Pałacu K u ltu ry  m a- 
gn itogorsk ich  m eta low ców  
okazał p iękną in ic ja tyw ę . K ó ł­
ka am atorskie  co niedzielę 
samochodami objeżdżają dziel 
n ice robotnicze i  p ro du ku ją  
się na podw órzach b loków  ro ­
botniczych.

Za estradę służą połączone 
p la tfo rm y  pięcio tonowyeh sa­
mochodów. W  program ie  chór, 
recytacje , tańce. Tysięczne t łu ­

m y słuchaczy często podchw y­
tu ją  śpiewane pieśni. Po p ro ­
dukc jach  odbyw a ją  się tańce 
p rzy  dźw iękach o rk ie s try  dę­
te j. Tego la ta  m agnitogorsk i 
zespół am ato rsk i da l 18 k o n ­
certów .

y ę <  \  ( / /  \

PO I W %  ^ Ż 6 4 0 / v  i e S I
LOGOGRYF . GEOGRAFICZNY

Do podanej f ig u ry  wpisać 31 w y ra ­
zów sześcio literow ych o poniższych zna­
czeniach. L ite ry , k tó re  znajdą się w  za­
znaczonych polach, czytane ko le jno , da­
dzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) stolica K ir g i­
sk ie j SRR, 2) m iasto m iędzy M oskw ą 
a Sm oleńskiem, 3) m iasto w  Czechosło­
w a c ji, s łynne z w ie lk ic h  b row a rów , 4) 
dzie ln ica Pols:ki (w  w o j. o lszyńskim ), 5) 
le w y  d o p ły w  W ołg i, 6) p ra w y  d o p ływ  K a ­
m y, 7) a rch ipe lag wysp na północ od 
Szkocji, 8) m iasto na l in i i  M oskw a — 
Saratów , 9) m iasto przem ysłow e ko ło  
Łodzi, 10) jez ioro  w  Estońsldej SRR, 11) 
w ie lka  wyspa na Oceanie In d y js k im , 12) 
rzeka we F ra n c ji, B e lg ii, w padająca do 
M orza Północnego, 13) rzeka, w p ad a ją ­
ca do M orza Czarnego, 14) lud, zamiesz­
ku ją c y  Syberię  wsch. (dorzecze Leny), 
15) m iasto m iędzy D yneburg iem  a W i­
tebskiem , 16) le w y  d o p ływ  rze k i Ob, 17) 
pó łwysep w  S ybe rii północnej, 18) m ia ­
sto pow ia tow e w  w o j. w roc ław sk im , 19) 
sto lica autonom icznej re p u b lik i o rm ia ń ­
sk ie j, 20) m iasto portow e nad M orzem  
O chockim , 21) N a jw ię kszy ' p o rt rzeczny 
w  Chinach środkow ych, 22) m iasto nad 
Donem, 23) rzeka wpadająca do Z a to k i 
R ysk ie j, 24) m iasto w  pob liżu  jez io ra

Bajka ł, 25) jedna z autonom icznych re­
p u b lik  radzieckich, 26) m orze na płd. 
ZAR.R, • 27) stolica g ru z iń sk ie j SRR, 28) 
w ie lk i pó łwysep w  A z ji płd.-zach-, 29) 
rzeka w  S yberii, ■wpadająca do M orza 
Beringa, 30) p ra w y  do p ływ  W is ły  (w  o - 
ko łicach W arszawy), 31) m iasto nad rze­
ką Jenisej.

K . Łuczyńsk i —  N am ysłów

F IG IE L E K  R Y S U N K O W Y

Z podanego rysu n ku  odczytać tró j w y ­
razowe rozw iązanie, dobrze znane na ­
szym Czyte ln ikom .

A . O żarow ski —  K ie lce

Rozwiązania zadań w raz z załączo­
n ym  kuponem  ro z ryw ko w ym  nadsyłać 
należy w  te rm in ie  10-dn iow ym  od da­
ty  ukazania się num eru  pod adresem re ­
d a k c ji z dopiskiem  na kopercie „R o z ryw ­
k i um ysłow e“ . Za dobre rozw iązanie 
p rzyn a jm n ie j jednego z tych  zadań p rzy ­
znanych zostanie 5 N AG R Ó D  K S IĄ Ż K O ­
W YCH.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
z num eru 31

K R Z Y Ż Ó W K A : Poziomo: Sanok, ha ­
m ak, Aza, era, Polak, B utan, etola, a ra ­
ba, ta rakan, baran, m akaron, awans, R o­
dan, ty ran , osa, esy, palec.

P ionowo: saper, azot, na lo t, m etan, 
A rab , kanał, A labam a, karakan , ba ka - 
ra t, uranow y, era, strop, m edal, N arew , 
A snyk , rosa, nasi.

Z A D A N IE  K O N IK O W E : N iech ży je  
p rzy jaźń  dwóch b ra tn ich  na rodów : P o l­
s k i i  Z w ią zku  Radzieckiego!

Za dobre rozw iązan ie  zadań z n r  31 
nagrody książkow e o trzym u ją :

1) Ire n a  H alaszka —  w . S za fla ry  p o w  
N ow y Targ.

2) Jan K on ieczny —  K ra k ó w , u l. Szlak 
n r  63/27.

3) Szymon K w a k  —  P ie k a ry  Śląskie, 
ko lon ia  Józefka 215, pow. T arnow sk ie  
G óry.

4) Z b ig n iew  T h i l l  —  Sopot, p l. W o l­
ności 1.

5) Cezary Z a m iń s jii —  O żarów  k. W ar­
szawy, H u ta  Szklą.

K U P O N  R O ZR Y W K O W Y  

„P R Z Y J A Ź Ń “  N r 37

P R Z Y B O R Y  I  
A K C E S O R J A  
SAMOCHODOWE

P O M O R S K A  S P Ó Ł K A  
S A M O C H O D O W A
Bydgoszcz, Al. I-go M aja  28

WYTWÓRNIA Hlil, MIODU 
I SOKÓW OWOCOWYCH

»PORTW IN«
SZCZECIN, ni. Wielka 5

A a - A  a
E 6 - - B b
U u  -— C c

A n  - - D d
3 3 - - Ee
Cl) 4>--  Ff
r V  — - G g
X X  - Ch cli
M II - - 1 i
H IX - i  i
K K —-  K k
JI JI —- Ł ł
M M  - M  n i
H H —- N n
O O ~ -  O  o
n II —- V  p

J IE H H H rP A A

H a  ceBepo-3anane ’)  C C C P , Ha 6eperax  pettu  H e  b u ,
CTOHT OKHH H3 KpaCHBeHUIHX 2) TOpOflOB MU pa 3).

F o p o s  3TOT, ocHOBaHHHH 4) 6ojiee 5) «Byx BeKOB Ha3an 6) 
HMnepaTopoM neTpoM  I, c x o h o m  7) HCTopun Tpa pa3a Me­
r a : !  CBoe HasBam e. C naąa jia  8) oh Ha3HBa.ica CaHKT-HeTep- 
6 y p r , 3aTeM 9) b o  Bpewa b o h h h  1914 — 1917 r r . ,  6hji nepen- 
MeHOBaH b Ile T p o rp aH , a nocne BenHKOH O iiT aopcK ofi10) Co« 
RHa.TOCTHaecKOM peBOJiioiiHH 1917 r .  — b JleHHHrpaa, KaK ro -  
pon, CBH3aHHbJli C 5KH3HBIO H JieflTeJIŁHOCTŁHD*1) B. M. JIpHHHa.

H hbto  He Memaao12) p o e ry  roposa . H a  6eperax  pean 
Jier.iH npaM ue,15) Kaa CTpeaa, npocneaTH. H esa  owuBaromaa 
MHoroaecaeHHHeu ) ocTpoBa13) cBoefi nejiŁTH, m enpo o jie ra a  
rpaHHTOM, CTa.ia yapauieHHeMtb) ropo/ta .

lIo.TiioSyiłTecb n pe ap ac łio fi nauopaMOH pean, n o jno 6y fi-  
Teeb c KapoBCKoro MocTa UBopiiaM ii'7), neTponaBjroBCKoft 
KpenocTŁło18», CH.iyoTOM asMapaJiTeflcTBa19) c e ro  30.to thm  
mnHJieM20, JleTHHM cajtoM, no.noSyiiTCCb ro p otom b óeayio  
aeTHioio HOHi,, h b u  nońyBCTByeTe e ro  ocodeHHyio21) K p a co ry22).

neTep6ypr-JIeH H H rpaa CTpoHJiCH23) h  yKpam ajica24) sna- 
MeHHTHMH apxHTCKTopaMH h CKyranTopaMU25).

H a  (jione26 McaaaiieBCKoro co6opa27) (apxHTeuTop M oh- 
(fieppaH)—naMHTHHK ocHOBaTe.no rop oa a  r ie T py  I, cosnaHHHfi28) 
Oa.TbK0H3.

J le ro K  h  H35mieH29) Ka3aHCKHii coóop BO3flB0rHyxbi&30) 
b iie H rp e  Popowa Ta:iaHTjniBbiM pyccKHM apxHTeKTopoM B o- 
poHHxnHHM; Be.THKOjieneH31) 3 hm hhS JiBopeił, c e ro  óoraTMMH 
yKpauieHHflMH (¡ipoHTOHOB h cTaTyaMH32), — Tenepb sto ,, 
J],BOpeiI , HCltyCCTB33)“ .

1) północo -  zachodzie; 2) na jp iękn ie jszych ; 3) tu t. św ia ta ; 4) założony; 5) tu t. 
przeszło; 6) tu t. wstecz; 7) b ieg iem ; 8) n a jp ie rw ; 9) następnie) TO) P aźdz ie rn ikow e j; 
ł l )  dzia ła lnością ; 12) przeszkadzało; 13) proste; 14) liczne; 15) w yspy; 16) ozdo­
bą; 17) pa łacam i; .18) tw ie rdzą ; 19) a d m ira lic ji;  20) ig licą ; 21) szczególną, osobli­
w ą ; 22) p iękno; 23) b y ł budow any; 24) b y ł ozdab iany; 25) rzeźb ia rzam i; 26) t le ; 27) 
ka te d ry ; 28) s tw orzony; 29) jest w y tw o rn y ; 30) w zn ies iony; 31) je s t w span ia ły ; 32) 

posągami, 33) sztuk p ięknych.

P p - R r  
Cc — S s 
T t  — T t  

y  y — U u 
B B — w w
b l  b i  —  Y  y
3 3 — Z z 
7fv >ic —  Ż ż 

1I h - C z  

I I I  nr — Sz 

m m  — Szcz 
E  e  —  J e  
I O  K )  —  j l l  
S m — Ja

z n a k  z m ię k c z e n ia c h



Młodzi kolarze zwyciężają starych mistrzów
g e z o n  k o la rs k i w  ZSRR m a się k u  

końcow i. Od wczesnej w iosny  n ie ­
je d n o k ro tn ie  spo tyka li się radzieccy k o ­
la rze  w  biegach na p rze ła j, wyścigach to ­
row ych , szosowych i  okrężnych po u licach 
m iast. Obecny sezon k o la rs k i cha rak te ­
ry z u je  zdecydowana o fensyw a m łodzie -

po ścieżkach i po lnych drogach i  zupeł­
n y m  bezdrożu, przez b ro dy  i  p iask i; ko ­
la rze  m ie li do  pokonania k ilk a  ostrych 
w zn iesień i  zjazdów. B ieg b y ł su row ym  
egzam inem  te c h n ik i ko larza , jego ogólne­
go przygotow ania  oraz. um ie ję tnośc i i  o -  
panow ania jazdy  w  tru d n ych  w a runkach

W  trzec im  d n iu  zawodów zaintereso­
w an ie  publiczności skoncen trow ał bieg 
na 200 km . d la  mężczyzn.

Ze s ta rtu  ruszyło  30 zaw odników . N a j ­
lepsi z na jlepszych. D robny deszcz od 
c h w ili s ta rtu  zaczął się w zm acniać i 
p rze m ien ił się w  p raw dz iw ą ulewę. Su

I r a d y c ip ie  w yścigi lid ia r  sicie o nagrodę dziennika „M oskiew ski bolszewik'1. 
N a zdjęciu kolarze przed metą.

ży  na pozycje s tarycn m is trzów . Bardzo 
popu la rne  im p rezy  d la  początkujących, 
d ia  posiadaczy zw yk ły c h  row e rów  tu ry ­
stycznych sp ra w iły , że ko la rs tw o  stało się 
sportem  bardzo p o pu la rn ym  w śród  n a j­
szerszych w a rs tw  ludności m ie jsk ie j i 
m łodzieży w ie js k ie j czego następstwem  
je s t lic zn y  na rybek  —  śm ia ło  i  odważnie 
k o n k u ru ją c y  z dotychczasow ym i ru .- 
s lrz a m i

O sta tn io  odb jdy się w  M oskw ie  — na 
zam kn ię tym  obwodzie szosy M iń s k ie j 
m is trzos tw a  Z w ią zku  Radzieckiego.

P ie rw szy bieg, 30 km . d ia  ko b ie t za­
kończy ł się n iespodziew anym  zw yc ię ­
s tw ie  m ło d e j i  szerzej n ieznane j M a rii 
M aks im ow e j, k tó ra  na trzec im  k ilom e trze  
m inę ła  typow aną na zwycięzcę Ł a rio n o - 
w ą  i  pierwsza przyszła do m e ty  w  do­
b ry m  czasie 51 m in . 40.9 .sek. N ié  ty lk o  
La rionow a , lecz rów n ież  M in  ¡na, Ig u d ie - 
w a  i  Rostkowska znane i  cenione sports­
m en k i m us ia ły  uznać wyższość nieznanej 
k o la rk i.

Podobny przebieg m ia ł w yścig  na 100 
km . d la  mężczyzn. P ie rw szy do m e ty  
przyszedł m ło dy  u k ra iń s k i k o la rz  R yżo- 
kow . W praw dz ie  przypuszcza lny z w y ­
cięzca tego wścigu, Sogunow n ie  skoa- 
czy ł w yścigu z powodu de fek tu  row eru, 
je dn ak  n ie  um nie jsza to fa k tu  zdecydo­
wanego zw ycięstw a m łodego ko la rza  nad 
O rłow em , M o tw ie je w e m  i  M icha jłow em ,

Na dystansie 10 km . 600 m tr. .pierwsza 
b y ła  znów  m łoda sportsm enka E. Szic z 
R yg i — zaw odniczka k lu b u  S partak, 
w śród  mężczyzn p ierw szy w  k o la rsk im  
biegu na p rze ła j b y ł B unte, rów n ie ż  — 
reprezentan t Eston ii. Szic i  B un te  po 
raz p ierw szy s ta rto w a li aa  w ie lk ic h  ogól­
nozw iązkow ych zawadach.

ska naw ie rzchn ia  powodow ała up a d k i —  
je dn ak  ko larze zacięcie w a lczy li o każdą 
sekundę, o każd y  k ilo m e tr. Prow adzenie 
w  g ru p ie  czołowej zm ien ia ło  się. Na 
osta tn ich m etrach  Łogunow  wyszedł 
przed M atuszewa i  T eren tiew a  i  w y g ra ł 
w yścig  o u ła m k i sekund. Czas zwycięscy 
6 godz. 11 m in . 20,3 sek.

Uczestn icy w y& d gó w  k o la rs k ic h  
p i v ( l s ta rtem .

Tydzień w sporcie
D Y N A M O  B IJ E  VA S A S  {5:0)

DR U G IE  spotkanie n a  stad ion ie  D yna­
mo pom iędzy na jlepszym  w  te j c h w i­

l i  zespołem p iłk a rs k im  Z w ią zku  Radziec­
kiego m oskiew skim  Dynam o a budapesz­
teńsk im  Vasas p rzyn ios ło  w ysokie  zw y­
cięstwo d ru żyn ie  gospodarzy 5:8 (2:0).

Gospcd&rze przewyższa li gości zarów no 
szybkością ja k  i  ta k ty k ą  g ry . Mecz sta ł 
na  w ysok im  poziomie-

Pub liczności zebrało się ponad 100 tys.

„Z E N IT “  (L E N IN G R A D ) — „V A S A S *
2 : 0 (0 : 0).

W ęgierska d rużyna  „Vasas“  rozegrała 
w  Len ingradz ie  sp tkan ie  z m ie jscow ą 
d rużyną  „Z e n it“ , u lega jąc je j 0:2 (0®). 
Z w yc ięs tw o  p iłk a rz y  Len ing ra du  je s t cał­
kow ic ie  zasłużone, ponieważ zag ra li do­
skonale zespołowo, podczas gdy W ęgrów 
cechowały, podobnie ja k  poprzedni-,), za­
g ran ia  in dyw idu a ln e .Mistrzostwa mioślarskie

znanym i asam i radzieckiego ko lars tw a . 
Zarów no M aks im ow a ja k  i R yżokow  po 
raz p ierw szy o trzym a li ty tu ł m is trzo w ­
ski.

D ruga  część zawodów obe jm ow a ła  b ie ­
g i na prze ła j. Trasa biegów  prow adziła

„H oryzonf' 
na dalekich  

m orzach
g  Z K U N E R  żaglowy z obsługą m łodz ie ­

żową „H o ry z o n t“  kończy sw ó j re js  
przez trz y  oceany —  A tla n ty c k i, I n d y j ­
sk i i  P a c y fik  k ie ru ją c  się na D a lek i 
Wschód.

N ie w ie lk i ten żaglow iec « p ły n ą ł brzegi 
Europy, A f r y k i i  A z ji. „H o ry z o n t“  op u ­
śc ił p o rt w  Łapa ł w iosną. M łodzieżow a 
załoga, wśród k tó re j dużo now ic juszy 
sz tuk i żeg la rsk ie j, w ykona ła  z powodze­
n iem  w szystk ie  prace, spisując s ic Hesko- 
na łe w  tru d n ych  w arunkach. Już na M  - 
rzu  B a łty c k im  i na M orzu Północny*® za­
łoga m usia ła  ciężko wałczyć ze sztorm a­
m i. Szczególnie surowo p rzy ję ła  m łodych 
żeglarzy Zatoka B iska jska. Szicem c h w i­
la m i przechodził w  huragan. SzŁuner 
szedł pod p e łn ym i żaglami- Sztorm  uszko­
dz ił fokm aszt. N asie jm y c ię żk i szkv.\ i 
przeżył szkuner na Oceanie In d y js k im . 
Obecziie za ru fą  żaglowca pozostały już  
C e jlon  i  W yspy M ała jsk ie ,

PRZEZ 5 d n i dz ies ią tk i tys ięcy w idzów  
zebranych aa g ra n ito w y m  stad ion ie 
i  w zd łuż brzegu rzek i M oskw y obser­

w ow a ło  m is trzostw a ZSEK w  w io ś la r­
stw ie . W ie lka  ilość zgłoszonych załóg 
s tw orzy ła  konieczność rozciągnięć5»' m i­
s trzostw -na 5- dn i. T ym  n iem n ie j w y ró w ­

nana s taw ka uczyn iła  przedbieg i ćw ierć 
•i pó ł f in a łu  nieianies c iekaw ym i an iże li 
spo tkania fina ło w e .

D rużynow e m is trzostw o zdobyło zrze­
szenie „S k rzyd ło  S ow ie tów “  728 p u n k ­
tów  przed „D ynam o“  761 p u n k tó w  i  
C B " A  « 2  punkty .

Wyścig ósemek akadem ickiej;.

NO W E R E K O R D Y  Z S U it

W  przedosta tn im  dn iu  lekkoa tle tycz­
nych  m is trzostw  ZSRR ustanow iono 
4 nowe reko rdy.

W  chodzie na 50 k m  zw yc ięży ł za­
w o d n ik  ło te w sk i L iepaska łis  w  czasie 
4:32:03,6, us tanaw ia jąc now y reko rd  
ZSRR. W y n ik  ten jes t o 2 m in . gorszy 
od o fic ja lnego  reko rdu  św ia ta  w  te j kon ­
k u re n c ji.

W  biegu na 480 m. zwycięży! Łun iew , 
osiągając 52,7 sek., co je s t w y n ik ie m  o 
0,5 lepszym  od dawnego reko rdu  ZSRR, 
ustanow ionego na meczu z Czezhoslawa-
c j? .

T rzecim  rekordem  je s t czas 57,3 sek., 
os iągn ię ty przez K lin o w ą  w  biegu na 
460 m.

W  sztafecie 4 x  100 m. mężczyzn, zw y­
c ięży ł zespół . M oskw y, osiągając w y n ik  
42,0. co je s t rów n ież now ym  rekrdem  
ZSRR.

W  sztafecie 4 x  103 m. kob ie t zw yc ię ­
ży ła  drużyna M oskw y 48,2.

W  skoku w  d a i ko b ie t Czudtna uzy­
skała. doskonały w y n ik  5,78 m.

R O ZB U D O W A  U R ZĄ D ZE Ń  
SPO RTOW YCH

W  ro ku  bieżącym  sieć urządzeń sporto­
w ych Zw iązku Radzieckiego ulegnie d a l­
szemu znacznemu rozszerzeniu. Zbudo­
w anych będzie 1350 m ałych  stadionów, 
460 p rzystan i i terenów  p ływ ack ich , 
20.009 boisk sportow ych p rzy  szkołach 
i  50.000 boisk w  kołchozach i  wsiach.
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Budoira Ogrzeinań Centralnych 
i U r z ą d z e ń  S a n i t a r n y c h

iułaśc. ŁADOGA Franciszek
SZCZECIN, Al. JEDNOŚCI NARODOWEJ 11

Konto bankowe: Bank Zw iązku Spółek 
Zarobkowych, S Z C Z E C I N  N r. 732/9

Dziś
■ B w szyscy p iją  ty lk o ! ! !  

Mieszankę 
Domową

z Dzbankiem 
Doskonała n a m i a s t k a  k a w y  

w każdej kuchni

P n n ę m l n n ł n w ? n h -  3 “ 4 iyŻ k i stoJou;e " M ieszank i D o m o w e j“  
UjJUuU.y g U llik i l i l iu .  ujsypać do 1 l i t ra  z im ne j m ody, p rzez 5
m m . gotomać, po  czym  na 3 m in . odstam ić, aby się odrnar usta ł
Ż ąd ać  w szędzie Ż ą d a ć  w szędzie

SZCZECIŃSKI URZĄD MORSKI
S z c z e c i n ,  W a t y  C h r o b r e g o  i .  T e l .  3 6 0 1 - 5

A d m in is tru je  i e ksp a lo tu je  p o r ty :
S z c z e c in  -  Ś w in o u jś c ie ,  D a r ło w u , U s iR a , K o ło b rz e g

L IN IE  REGULARNE:

1. G dynia  —  Szczecin — R otterdam  — Antuierp ia
2. G dynia — R otterdam  — A ntu ierp ia  — Szczecin
3. Szczecin — Stockholm
4. G dynia—Szczecin—M alino—Kopenhaga—G oeteborg-O slo
5. Szczecin — M alm o — Goeteborg
6. Odra P ort — T re lleb o rg
7. Szczecin — Nom y Jork — F ila d e lfia  — Boston — B altim ore

Z A C H O D N I

P R Z E M Y S Ł

D R Z E W N Y

.SZCZECIN. ŚW. W O JC IE C H A  1 

dostarcza
W S Z E L K IE  M A T E R IA Ł Y  
D R Z E W N E

J&. SF7SM&T
S k ł a d  ż e l a z a ,  n a r z ę d z i  

i  s p r z ę t ó w  k a i c i s e n n y e h

B Y D G O S ZC Z, A l. 1 M aja 47
Tel. 13-53 Rok zal. 1879

T A R T A K

S Z C Z E C I N

A L . B O H A TE R Ó W  W A R S Z A W Y  43 

Tele fon n r 2235

W ytwórnia
i l  KHÓW i CZEKOLADY

» R O M A «
is j B .  T m  F & u c i ń s k i

B Y D G O S Z C Z  
Generalissimusa Stalina 10 — Te!.20-81

Poleca wszelkie w yroby cukrowe

Jai Kraus®
m i s t r z

b la c h a r s k o  -  I n s ta la c y jn y

B Y D G O S Z C Z
A l .  1 M aja 8 2  -  T e ł .  3 3 - 8 8  i

BYDGOSKA

Fiiyls Butyli
w ytw órn ia  środków spożywczych

W. P IO TR O W S K I i S-lia
sp. z o. o. 

B Y D G O S Z C Z
j  Dw orcow a 22 Tel. 10-51

A N T O N IS U S A  Ł  A,
M AKSYM

S A N  D A C H
S K Ł A D  TO W A R Ó W  K R Ó T K IC H  

I  G A L A N T E R II 
Bydgcs7cz — A le ja  1 M aja 38 

P o l e c a :  Pończochy, skarpe tk i, b ie ­
liznę  dam ską i  dziecięcą

SKŁADNICA

f ^ A T E B l A Ł d W

0 E I I Y 3 I Y 0 Z I Y 0 H

Sm  W m  W a iś B m w a a *
Spadk. A. Ciesielska 

B Y D G O S Z C Z
A l. 1 M a ja  24 (dawn. Śniadeckich 4)
poleca na składzie w szelk ie a rty k u ły  
dentystyczne — urządzenia lekarsk ie

Żegluga Przybrzeżna w Szczecinie
P rzed s ięb io rs tw o  P aństw ow e W yo d ręb n io n e

utrzymuje komunikację

z {tortami Zalewu Szczecińskiego

organizuje wycieczki zbiorowe

I n f o r m a c j e ;
Szczecin, ul. Zygm unta Starego 5 te l. 29-G9, 24-84, 31-75

o r a z

P. B. P. „ O R B I S “ O d dzia ł Szczecin

5? A G M O R “
M akle rska  Spółdzie ln ia  P racy
z odpow iedzialnością udz ia łam i

G D Y N I A
ul. P o rtow a  13, te l. 26300 —

G D A Ñ S K - N o w y  P o r t  
u l. Z am kn ię ta  29, te i. 42413

S Z C Z E C I N  
u l. W  e lka 5, te l. 3235

26304 f)

F A B R Y K A  W A F L I, 

P IE R N IK Ó W  I  C U K IE R K Ó W

m m i m

<t

T. B IL IC K I,  F r. E W A LD  i  Ska 

B y d g o s z c z

A l. 1 M a ja  143. Te l. 33-78

W  E L  1*1 Y
damskie i  męskie

o r o  z

J E D W A B I E
F R A N C IS Z E K  Z IĘ T A K  i Ska 

B y d g o s z c z  —  A le ja  1 M a ja  21

SPłGIAOSY MA GAZY»

m a te r ia łó w  b ie ls k ic h
J ó z e f  Sfiea&a§i& e 1  sjsa
BYDG O SZCZ —  A le ja  1 M a ja  42 

Tel. 31-70

P o l e c a :
w  w ie lk im  wyborze oryg ina lne 
m a t e r i a ł y  b i e l s k i e

H U R T O W N I A

P A P I E R U
i M A TE R IA ŁÓ W  
P I Ś M I E N N Y C H

K.  B A R T E L  — Spadkobiercy 

B y d g o s z c z ,  ul. Śniadeckich 38

WY T WÓ R N I A  S I A T E K  
I OGRODZEŃ DRUCIANYCH

JAN KUROWSKI 
Bydgoszcz

S— KBTLAREK
W y t w ó r n i a  

Z A M K Ó W  P A TE N TO W Y C H

B Y D G O S Z C Z

D r Em. W arm ińskiego 12, te ł. 39-57

Tel. 39-5?

Z IE L U  OPTYKI
nowoczesnej

Józef Bctłaiek
15 Y I) G O S Z- C Z

i u ! .  D w o r c o w a  21. t e le i .  34 -65

R edaguje K om ite t przy  Zarządzie Ołów  
nym  Tow arzys tw a  P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieckiej.

W ydaw ca: Spółdzielnia W ydaw n icza  
„W spó łpraca '* T o w arzystw a P rzy ja źn i 
P olsko-R adzieck ie j.

P ren um erata : roczn ie  — zł 650. pół­
ro czn ie  — zł 340, k w a r ta ln ie  — zł 170. 
P re n u m e ra tę  k m ożna w p łacać w  każdym  
u rzęd z ie  p ocz to w ym  na k o n to  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w 
P K O  W arszaw a, n r  1-4769 z zaznacze­
n ie m  „p re n u m e ra ta  za... ega. ty g o d n ik a  
„ P r z y ja ź ń ”  od d n ia .. .”  lu b  zgłaszać 
b ezpośredn io  do  C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  
K o lp o r ta ż u  Sp. W y d . „W s p ó łp ra c a ”  T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j, 
A V arszaw a-P raga . R atuszow a 21 lu b  za 
p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z k ic h  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c ­
k ie j .

O g ło s z e n ia : o bo w ią z u je  c e n n ik  n r  7.
A d re s  re d a k c ji ty g o d n ik a  ..P rz y ja ź ń ”  

W a rsza w a , u l. K re d y to w a  5. te i. 8-53-2)9.

A d res  A d m in is t r a c j i :  W a rsza w a . K re ­
d y to w a  5.

A d m in is tra c ja  je s t czynna  codz ienn ie , 
oprócz n ie d z ie l i ś w ią t w  gódz. od 8— 16. 
w  s o b o ty  w godz. od *8 — 14.
S k ład a n o  w  D ru k a rn i R . S. W._ „P ra s a ”  
W a rsza w a  A l. J e ro z o lim s k ie  S'5. O d b ito  

w D ru k a rn i R S W  „P ra s a ” . S m o lna  12.
B — 85182



WYROBY CUKIERNIKÓW 
L E N I N G R A D Z K  I CH

W yroby c u k ie rn ik ó w  le n in g ra dzk ich  znacznie 
przewyższają pod wzg lędem  jakośc i i  różnorod­
ności p ro du kc ję  cuk ie rn iczą  innych  fa b ry k  ZSRR.

D latego też czekolada, c u k ie rk i, c iastka  i to r ty  
z le n ing radzką  f irm ą  fab ryczną  cieszą się na te ­
ren ie  całego k ra ju  szczególnym popytem .

W idz im y  w łaśn ie  na fo to g ra fii n iek tó re  w y ­
rob y  le n in g ra d zk ich  fa b ry k  cuk ie rn iczych  (1).

Szczególnie dobrze znane są smakoszom cu­
k ie rk i „Z e w ir “ , w y ra b ia ne  w  fab ryce  im . Samo- 
ło w e j (2).

Załodze fa b ry k i im . Sam ołow ej do rów nu ją  
ró w n ie ż  rob o tn icy  za tru d n ie n i w  cechu c u k ie r­
n iczym  p ie k a rn i „C ze rw ony p ieka rz “ , oczyw iście 
znów  w  Len ingradz ie .

P ro d u ku ją  on i 52 rodzaje ciast i to rtów . Zapo­
trzebow an ie  na ich w y ro b y  w zrosło  szczególnie 
po p ie rw szym  m arca br., gdy przeprowadzona 
została ko le jn a  obniżka cen, m iędzy in n y m i na 
w y ro b y  cukiern icze.

N a zd jęc iu  (3) w id z im y  c iastka  i to r ty  w y ro ­
bu „Czerwonego p ieka rza “ .

Przy sposobności warto podkreślić, że w latach 
władzy radzieckiej również fabryki cukiernicze 
zaopatrzone zostały w zupełnie nowe maszyny

i  urządzenia techniczne nie  ty lk o  podnoszące 
znacznie tem po pracy, ale gw aran tu jące  abso­
lu tn ą  czystość i  h ig ienę, szczególnie ważną 
w  przem yśle spożywczym.

I  ta k  na p rz y k ła d  w  cechu, gdzie w y ra b ia  się 
m arm eladę, w  fab ryce  im . M iko ja n a , w id z im y  
najnowocześniejsze maszyny.

R ów nież fa b ry k a  im , S am o jłow e j posiada zna­
kom ite  wyposarzenie, szczególnie d la  ch łod n i 
w  dzia le  w y ra b ia ją cym  m arm e ladę (5).

N ie m n ie j c iekaw a jes t praca p rzy  z a w ija n iu  
cu k ie rkó w . Praca ręczna, sp rzy ja jąca  ja k  w ia ­
dom o rozpow szechn ian iu  chorób i  e p id em ii zo­
sta ła  ju ż  daw no z likw id ow a na .

Pracę tę obecnie w y k o n u ją  szybko, spraw nie 
i czysto au tom aty, obsług iw ane przez robotn ice  
ubrane w  śnieżno b ia łe  fa rtu ch y . Cech ten w y ­
gląda raczej na la bo ra to riu m . (6).

Z  fa b ry k  c u k ie rk i, to r ty , c iastka  i  czekolada 
w ę d ru ją  do sklepów. O to w id z im y  na zd jęciu  
e legancki sklep „N o ru t“ , k tó ry  sprzedaje w y ro ­
by  fa b ry k i im . S am ojłow e j. L ic z n i k li je n c i za­
o p a tru ją  się w  w y ro b y  cukiern icze. Cóż, pozo­
s ta je  nam  ty lk o “ życzyć im  smacznego. (7)..
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